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P i ę c i o k s i ą g  M o j ż e s z o w y
K siędza arcyb. Sym ona z tekstem  łacińskim  W ulgaty. Cena 
w  opraw ie 10  zł. Zamawiać: W ydaw nictw o KsKs. Pallotynów  

W arszawa, Krak. Przedm. 71.

Czy jesteś już członkiem L. 0. P. P.? 
Jeśli nie, to uczyń to natychmiast!

7-m y p olsk i p ó łm iijo n er p o w ietrzn y .
O  b ezp ieczeń stw ie  i zd ro w otn o ści n aszej ko m u n ik acji 

lo tn icze j n ajlep ie j św iad czy  fak t, iż piloci, k tó rzy  pracują  
w  n iej niem al od io -c iu  lat cieszą się ja k  n ajlep szem  zd ro ­
w iem  i n ietylko , że nie tracą nic na sw ej w arto ści z a w o . 
d o w ej, ale p rzeciw n ie, h a rtu ją c  się w  co d zien n ych  lotach , 
u staw iczn ie  d o skon alą  się.

W  dniu 6 czerw ca  1932 r. ja k o  7 -m y z rzędu  pilot 
P . L- L . „ L O T ” u k o ń czył sw o ją  p ó łm ilio n o w ą  drogę 
p rzeb ytą  w  p o w ietrzu  w  służbie k o m u n ik acyjn o -lo tn icze j 
p. T a d eu sz  D m o szyń ski.

A by zdać sobie  sp raw ę jak ą  o lb rzym ią  przestrzeń  
k ry je  w  sobie cy fra  500 000 km., w y sta rcz y  p rzypom n ieć, 
iż o b w ó d  kuli z iem skiej w yn o si zaledw ie 44000 km ., a od­
leg ło ść  księżyca  od ziem i 384.420 km.

P . D m o szy ń sk i u k o ń czy ł 500.000 km . sw ej p o d o b ło cz­
n ej drogi, p ro w ad ząc sam olot z S o fii  do B u k aresztu , gdzie 
po p rzyb yciu  p o w itan y  zosta ł p rzez tam tejszą  p lacó w kę 
P . L . L- „ L O T ” i w ład ze  lo tn icze  rum uńskie.

Z arząd  S tow arzyszen ia  .N A U K A  I  PRAC A„  
n in ie jszem  p o d ije  do w iadom ości, że  zap isy  uczen­
nic do S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J  na M arym oncie  
(d a w n ie j T y  l ż y  ka 2 — na P o toku ) odbyw ają się co­
dzienn ie  od g. 12— 14 p rzy  ul. N ow ogrodzkie j 39 m  5.

S z k  da prow a Izi d z ia ł kraw iectw a dam skiego, 
h a fty  tia le  i ko lorow e i tryko tarstw o .
Ceny p rzystęp n e , in terna t na m iejscu . Tel. 409-10.

Zarząd.

W k ła d y  o szczęd n o ścio w e w  PK O . w  m -cu m aju  1932 r.

W  ciągu m-ca m aja  r. b. P. K. O. w ykazuje  w zrost w kła­
dów oszczędnościowych i liczby oszczędzających w  tej in stytu­
cji. W kłady oszczędnościowe w zrosły w  P. K. 0 . w  ciągu 
m iesiąca sprawozdawczego o dalszych 5,235.125 zł. i osiągnęły 
na dzień 31 m aja  1932 r. stan zł. 352,646,024. łącznie zaś 
z w kładam i pochodzącemi z w aloryzacji dawnych w kładów  
m arkow ych zł. 383,281,014.

Jednocześnie ze wzrostem  w kładów  oszczędnościowych 
m iesiąc m aj b. r. w ykazuje  dalszy przyrost liczby osób oszczę­
dzających w  P. K. O. W  m iesiącu sprawozdawczym  w yd ała  
P. K . O. 17:999 nowych książeczek oszczędnościowych. O gólna 
liczba czynnych książeczek oszczędnościowych P. K . G. na dzień 
31 m aja  1932 r. w ynosiła 798,756 książeczek, łącznie zaś 
z książeczkam i pochodzącemi z w aloryzacji dawnych w kładów  
m arkowych —  837,449 książeczek.

S W  I A T A  R A D I AZ E
L a ta ją c y  fo rtep ian  nad N ew -T orkiem .

A m eryka —  kra i n ieu sta jącej pra­
cy, z ło te go  cielca, w sze lk ich  m o żli­
w ości. p o m ysłó w , w yn a lazk ó w  i od­
kryć  w  dziedzinie techniki —  zad zi­
w iła  n iedaw n o 12 000 000 uszu  sw ych 
w łasn ych  o byw ateli. n iełatw o d ają­
cych  się p o rw ać u czu ciu  z a ch w y tu  i 
podziw u.

Istotą n iespod zianki dla w ielu  b y ­
ło  w yk o n a n ie  zap o w ied zi o nadaniu 
p rzez 63 ra d jo sta c ie  T -w a  C o ’ um bia 
B ro a d ca stin g-S ystem , ko n certu  fo r ­
tep ia n o w ego  ze  studja, k tó re g o  adre­
su na ziem i stacja  nie m o gła  podać.

Takoż w  o zn aczo n ym  dniu i g o ­
dzinie, ra d jo sta cje  C. B . S. zaczęły  
n ad aw ać pięknie w y k o n y w a n y  kon cert 
fo rtep ia n o w y . O sobliw a transm isja  
od b yw a ła  się na fali kró tk iej. M u zy ­
kę słyszan o  p raw ic w ca łych  Stanach 
Z jed n o czo n ych  znakom icie, z dużą, a 
n aw et n ad zw ycza jn a  czystością-

D o p ie ro  po ko n cercie  w yjaśn io n o , 
że jak k o lw iek  była  to m u zyka  kam e­
ralna, nie p o ch o d z 'la  ze  stu d ja  „z ie m ­
sk ie g o ” . O czyw iście, C o lu m b ia  S y ­
stem , ja k o  o rg a n iza c ja  realn a nie 
tru dniąca się robieniem  „ c u d ó w ” , p o­
in fo rm o w a ła, że  ko n cert fo rtep ian o w y

b ył w yd arzen iem  p raw dziw em , choć 
odegran o go  w  o b ło kach  i nie na fo r ­
tepianie a na d w ó ch  n araz p iani­
nach.

„L a ta ją c y m - fo rtep ia n em ” n azw a ­
no ko n cert d latego, że w yk o n a n y  z o ­
stał w  stu d jo  sam olotu, urządzon em  
w  jedn ej z trzech  kabin 20-osobow e- 
go tra n sp o rto w ca  lin ji regu larnej 
ko m u n ik acji lotniczej-

In icjato rom  tej o so b liw ej transm i­
sji ch od ziło  o p rzekon an ie się, do ja ­
kiej do sko n ało ści m ożn a d o jść  w 
dziedzinie ścisłej izo la cji kabin sam o ­
lotu od h u ku siln ików . P o d zia ł ka ­
bin b ył n astęp u ją cy : w  p ierw szej
fro n to w ej, n ajb liższej siln ików , za in ­
sta lo w an o  p o kó j ko n tro li, śro d k ow ą 
u żyto  na w łaściw e  stu d io , w  którem  
u lo k o w an o  na pianinie m ikro fon y  i 
inne urządzen ia, w reszcie  trzecią  od­
dano p o d ró żn ym  tego  sam olotu.

O ba silniki, każd y  o m ocy 625 
K M . m ają  urządzen ia  tłum iące, zn a­
ny w szystk im  p o d ró żu jący m  sam olo ta­

mi fen om en aln y hu k i w ark o t. Z a b ez­
pieczen ia p rzeciw szu m n e w  sam olo ­
cie rad jo fo n iczn y m  m ają  w szystk ie  
trzy  kabin y. G łó w n ym  składnikiem  
za b ezp iecza ją cy m  są izo la cje , s ta n o ­

w iące tajem nicę h an d low ą b u d o w y 
tych statk ó w  p o w ietrzn ych . N a j­
praw d o p o d o bn iej są to takie sam e 
urządzenia izo lacy jn e, k tó re  sto su je  
się w  ra d jo w y ch  studjach  na ziemi. 
T rzecim  celem  d em on stracji rad jo w o - 
lotn iczej, b y ło  stw ierdzen ie p ra k ty cz­
ne czysto ści odbioru k ró tk o fa lo w e g o  
w tym  rozm iarze. D o d ać jeszcze  na­
leży, że- kadłub tego  sp ecja ln ego  sa­
m olotu  ma 57 stóp  długości. T o  
sp raw iło, że w  ostatn ie j kabinie, m ie­
szczą cej w ygo d n ie  20 p odróżn ych  
huk w ielkich  2-ch siln ików , b y ł pra­
w ie ca łk o w icie  zn eu tra lizo w an y. L e ­
cący m ogli sw obodn ie ro zm aw iać i 
bardzo dobrze  słyszeli śpiew  i s łow a 
speakera.

T eg o  ro d zaju  p róbę . transm isji z 
la ta jącego  studja, p rzep ro w ad ziła  ju ż  
przed kilk u  laty, z d o skon ałym  sku t­
kiem , zupełnie n iew sp ółm iern ych , bo  
nie sp ecja ln ych  środków , ra d jo sta cja  
w arszaw ska. O k a zu je  się w ięc, że 
in ic ja tyw a  n aszej ra d jo fo n ji byłą  cał­
k o w icie  p raktyczn a  i w  lep szych  w a­
ru n kach  p ow in n a być stan o w czo  
p o w tó rzo n a, jako w a żn y  kro k  na­
przód w  dziedzinie kom unikacji, lot- 
n iczo -rad jo w ej.

C e n a  ogło szeń  za te k sto w y ch : 1/ j  str. —  zł. 700, y% —  zł. 380, —  2 200> V8 —  z I 2 0 > 1I1* —  z^ 7°> 1/** —  *1- 4<>-

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J “  W  K R A J U  I Z A G R A N I C A  W Y N O S t
R O C Z N I E :

P a l i k a ....................................................................zł. 10
N i e m c y .........................................................R. mk. S
F r a n c j a ......................................................... frank 35

C z e c h o s ło w a c j a ......................................kor. cz. 60
A m ery k a .........................................................dolary 2
Inne k r a j e ............................................... fr. szw. 10

A  prenumerata w Polace — 5 z ł.: KW ARTALNA —  2.50 *ł. Cena Cena POJEDYNCZEGO numeru 1 — ał

A dres R E D A K C J I  I A D M IN IS T R A C J I: W arszaw a, K rak . Przedm ieście 71.
T elefon y A d m in istracji: 240-15 R edakcji 4S8-18, P. K . O. 14.664.____________ _________

Iłednkter p rzy jm u je  interesantów  w  cew artki od goda. 3 —  5 po poł. rękopisów  nieaamówionych redakcja nie zwraca.
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L A
Powiało latem przez łąki, przez pole 
I przez mą duszą przygnębioną bólem...
Przed słońca żarem bronić trza sią chłodem.
W  cień wiąc podążam ponad zimną wodą...

Z ziaren nadziei zasianych na wiosną 
Dojrzewa we mnie radość złotokłosa,
I wraz z  nią duchem potężnieją, rosną:
Głową już sięgam w dalekie niebiosa...

Na cichem wzgórzu — na miedzy żywota  
Siadłem w zadumie, patrzą chciwie w przestrzeń... 
Czas wciąż z przeszłości wątku całun mota...
Czoło uznojone chłodzą na wietrze.

T O
W iatr szepce: pokój tobie, cichy człeku!
Na zbiory życia czekają śpichlerze:
W  niebiosach zdasz rachunek twego wieku,
Gdy świąte zawrzesz z  wiecznością przymierze...

Tak rośnie dzieło znojnego żywota,
Daj Bóg zwieńczone bujnym plonem wreszcie...
Nie dziw, dożynków przychodzi ochota:
Radość rozpiera pierś jak drożdże W cieście.

Kiedy dojrzeją i okrzepną treścią,
Nieście myśli moje, jak ziarno, jak zaczyn,
I rozdawajcie ludziom z  dobrą wieścią, 
t e  każde słowo moje — miłość znaczy.

Stefan Radost.
http://rcin.org.pl
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KU TR EŚCI Ż Y C IA
Nie samym chlebem żyje człowiek. O tej prawdzie 

dowodnie przekonywujemy się w chwili, gdy zaczyna 
brakować chleba, gdy chwieją się wszystkie materjalne 
podstawy bytu. Wobec takiej katastrofy musi się zro­
dzić w każdej światlejszej czy choćby z chłopska roz­
sądniejszej głowie przeświadczenie o niewystarczalno- 
ści zwykłego utylitaryzmu, o potrzebie ponadczasowej 
afirmacji życia. Nie będzie więc przesadą powiedzieć 
wbrew utartej formule: „Vivere ergo filosophare“. Tak 
jest, aby dobrze żyć, należy dobrze myśleć. Kto nie 
umie dobrze myśleć, zbierać rozumnie doświadczeń, 
oceniać je trafnie .i wysnuwać zdrowych uogólnień — 
ten nie umie praktycznie żyć. Szkoda tylko, że o tej 
prawdzie ludzie i narody przeświadczają się dopiero 
w obliczu katastrofy, że dopiero „trwoga skierowuje do 
Boga“.

Jest dziwnym paradoksem dziejów, że dopiero gdy 
„ma się pod koniec“ jakiemuś światu, na ruinach jakiejś 
cywilizacji, gdy już zaczyna wśród nich świecić próch­
no, powstaje niby mityczny kwiat na bagnisku — myśl 
filozoficzna. Widzimy to wszędzie. W Grecji, w R zy­
mie (Marek Aurerjusz). W Europie średniowiecznej, na 
przełomie czasów nowych, znów prądy eschatologiczne 
i swoisty mistycyzm odrywają człowieka od padołu 
klęski.

Również i okres upadku politycznego Polski jest 
pod tym względem chai akterystyczny.

Rozum po szkodzie —  oto synteza owego budzenia 
się głębszej myśli, powstającej nad krawędzią upadku 
kulturalno-społecznego, czy polityczno-gospodarczego.

Gdy wóz cywilizacji leży już w przydrożnym rowie, 
wówczas zaczynamy spoglądać w gwiazdy i dostrzega­
my je, zapewne dlatego, że im głębszą przepaść, tern 
jaśniej widać gwiazdy.

Polska myśl filozoficzna — rzecz znamienna — 
wówczas też bujniej rozkwitła, gdy społeczno-politycz­
ny byt narodu został zagrożony, gdy byliśmy w upad­
ku. Pod tym względem byliśmy zawsze Grekami Pół­
nocy. Tego rodzaju przedśmiertna pobudka do wysił­
ku myślowego, musiała wycisnąć bardzo swoiste piętno 
utylitaryzmu „narodowego“ na naszej filozofii w jej 
ujęciu przez najszerszą opinję. Zbyt już trywialnie szu­
kaliśmy w filozofji narodowej jakiegoś panaceum dla 
ratowania się z politycznego czy kulturalnego bankruc­
twa. To też zbyt już łatwemi karmiliśmy się rozwiąza­
niami filozoficznemi. Nasz stosunek do tej myśli był 
kabalistyczny, oczekiwaliśmy od niej jakiegoś magicz­
nego zaklęcia, zdolnego odrobić za nas wszystkie po­
przednie straty i przegrane. Coś niby eliksir Fausta 
„pociągnąć hausta“ ,— jak pisał Słowacki —  i z trupa 
skoczyć na równe nogi, z hołysza przemienić się w bo­
hatera.

To też przeciętna opinja publiczna w pismach swych 
wieszczów najchętniej doszukiwała się jakiejś łatwej, 
zrozumiałej formuły, któraby wszystko czyniła prostem. 
usprawiedliwionem i szybko osiągalnem. Naród polski, 
który w życiu rycerskiem, nie zdołał wyrobić sobie —  
jak skarżył się Sienkiewicz — miękkości romantycznej, 
ogromnie szybko stracił jakoś swój wigor i stał się mo­
delem dla fredrowskiego „gwałtu co się dzieje“. Ba­

bieliśmy z dnia na dzień, jeśli nie wszyscy, to jednak 
w znacznej większości.

A potem zaczęliśmy odprawiać narodowe gorzkie 
żale. Skoro bowiem już Skarga zapowiadał nasz upa­
dek, to jekżeż mieliśmy nie upaść, a skoro jesteśmy 
Chrystusem narodów, więc trzeciego dnia zmartwych­
wstaniemy bez żadnej fatygi. Chwilowo zaś należy le­
żeć cicho w grobie i dla niepoznaki obsiać go pszenicą 
i burakami.

Pisząc to, jestem daleki od potępiania hasła „pracy 
organicznej“, rzuconego przez pozytywistów polskich, 
od insynuowania im zdrady narodowej, aby na to miej­
sce wychwalać wallenrodyzm, ubrany w rękawice kon­
spiracji, pod któremi niewiadomo czy kryją się czyste 
ręce. Zarówno Gustaw jak i Konrad mogli się stać 
i w końcu stali pozą kabotyństwa i bałamuctwa narodo­
wego. '

Z drugiej jednak strony obok niezdrowej megalo­
manii almanzoryzmu, było także bezmyślnem tumanie­
niem się przymierzanie mickiewiczowskiego 44 do każ­
dej postaci dziejowej, oczekiwanie jakiegoś Tezeusza, 
któryby wywiódł nas za rączkę z labiryntu narodowe­
go niedołęstwa. Nasze prywatne podwórka były śmiet­
nikami, lecz oczekiwaliśmy, że jakiś Naponjon zrobi nam 
Polskę mocarstwową.

Bluffem więc było wypisywanie, że „będzie Polska 
w imię Pana“, skoro Polacy każdy z osobna nie był 
w imię Pana.

Kramarską łatwizną było mniemanie, że z obsiane­
go pszenicą, „dla wzmocnienia narodowych sił gospo­
darczych“, grobu niewoli politycznej, wstanie Polska 
„piękna i wspaniała“, kiedy serce niejednego Polaka b y  
ło prawdziwym jej grobem.

A jednak wstała!...
Wstała, ale nie przez 44, ani przez handlarstwo po- 

łaniecczyzny, ani przez mistyczny racjonalizm Woro­
niczów, ani patriotyczny, konradowy romantyzm, ani 
romantyczny pozytywizm organiczników.

To były różne hasełka, różne tanie etykiety, po­
zdejmowane z głębszej treści nauk i działalności naszych 
myślicieli narodowych, których zawsze traktowaliśmy po 
kramarsku, biorąc od nich tuzinkowe porte parole dla 
politykierstwa i faszer okolicznościowych dla kiełbasy 
wyborczej.

Dziś takiem płytkiem hasełkiem okazać się może 
także idea Polski mocarstwowej, powrót do tradycji 
Jagiellonów. Pięknie, ale jak to osiągnąć. Skąd się ma 
wziąć ta „Polska mocarstwowa“ -— z pyskowania po 
wiecach, z odezwy wyborczej? Chyba nie.

Polska odrodzona powstała nie z hasełka, nie z li­
teratury lecz „z dni dobrze przeżytych“. Powstała 
z moralnej przemiany, jaka się dokonała w duszach jej 
elity i która w drodze organicznego procesu wzmogła 
życie narodu na wszystkich polach. Konspiracja wallen­
rodyczna, to była tylko przejściowa nieomal literacka 
maska — niewola, to była chwila Golgoty i czyśćca, cała 
liryka patrjotyczna — to była tylko pieśń bojowa, psze­
nica i buraki pozytywistyczne — to był humus; treść 
życia narodu, to, co nas znowu pasowało na rycerzy, 
było głębiej, rodziło się w trzewiach duszy narodu,

http://rcin.org.pl



Na 7 R O D Z I N A  P O L Ś R A 195

w jego poczuciu moralnej godności, w jego zmartwych- 
wstającem człowieczeństwie. Każdy naprawdę rzetel­
ny i świadomy Polak nie do Napoleona I czy III przy­
mierzał mickiewiczowskie 44, lecz do siebie. I dlatego 
coraz więcej obywateli z ducha, nie z paszportu szło 
pod sztandary powstańcze, a potem na Sybir, dlatego 
tak wielu pracowało wysTnie na wszystkich polach, tę­
piąc perz lojalnej rezygnacji.

I dlatego zwyciężyliśmy własną mocą, a nie z woli 
obcej czy łaski traktatów.

Podobnie i dziś wzrastanie Polski mocarstwowej też 
nie da się stwierdzić ani wykukać żadnym nowym trak­
tatem wersalskim, ani żadnym frazesem patriotycznym 
czy filozoficznym, jeżeli pierwej nie wzrośnie ona 
w piersiach, w sercu i w rozumie jej obywateli, tak, by 
wyraziła się czynem zbiorowym, by jak ziarno zakieł­
kowała, wzrosła, wzmocniła się drzewem dobrze zorga­
nizowanej państwowości, zakwitła i wydała owoce świa­
domości narodowej. Dopiero w koronie wielkiego, wy­
niosłego dębu, obsypanego miljonami zieleniejących ga­
łązek szumieć mogą wichry dziejowych potęg i kosmicz" 
nych przeznaczeń. Byle frazes patriotyczny zdmuch­
nie z naiwnych ust szyderstwo wroga; byle trawę, choć­
by pszeniczną, stratuje zawsze kopyto Atylli z Berlina 
czy z Moskwy...

Inna jest rzecz, że z pszenicy bierze się smaczny 
chleb, że jest niemałą pokusą jego widok i niemałą ofia­
rą wyrzeczenie się, chwilowe choćby, jego cząstki dla rze­
czy wyższej wartości. Ludzie płytcy zawsze bronią za 
wszelką cenę swego prawa do chleba, bronią nieraz tak 
zajadle, że wśród walki koryto zostaje wywrócone 
i trzeba jadło wygrzebywać z mierzwy. Dziś właśnie 
na świecie toczy się zajadła walka o byt materjalny:

Silniejsi ekonomicznie odpychają słabszych, z których 
powstała wielomilionowa armja bezrobotnych. Przy ko­
rycie utrzymują się wybrani w stylu Kreugera, czy choć­
by Kwinty. I to się też kończy.

Świat pędzi naoślep ku przepaści katastrofy ekono­
micznej i przewrotu społecznego, gdyż brak mu rzetelnej 
idei kierowniczej. Ta fala kryzysu ogarnęła również 
i Polskę i przed nami też stoi poważne zagadnienie 
zbliżających się zmian społeczno-gospodarczych, które 
trzeba nie pięścią a myślą rozumną załatwić.

Polska, której los był dowodem, że krzywda poli­
tyczna innych nie jest podwaliną niczyjej pomyślności, 
winna rzucić myśl, że także krzywda społeczna nie jest 
fundamentem dobrobytu i szczęścia i winna pierwsza 
podjąć dzieło reform społecznych, mających na oku po­
trzeby wszystkich. Lecz to rozwiązanie obecnych trud­
ności nie wyniknie z jakiegoś hasełka, czy choćby ja­
kiejś teorji ekonomicznej podziału dóbr, z nowego spo­
sobu uprawy roli, lecz z lepszej uprawy dusz, roli serc, 
t  wytrzebienia nienawiści czy choćby egoizmu, który 
na cudzych a nawet własnych grobach chce siać pszeni­
cę. Żaden „rząd“ Polski nie naprawi, jeśli nie naprawi­
my serc własnych.

Nie samym chlebem człowiek żyje. Tak jest. Ży­
jemy przedewszystkiem miłością chrześcijańską i soli­
darnością braterską i gdy jej zabraknie, najbujniejsza 
nawet pszenica będzie zatruta odorem trupa i, miast 
karmić, będzie zabijać.

A ludzkość chce żyć, rozwijać się, potężnieć, nie- 
tylko chce, ale i może, trzeba jedynie, by sięgnęła do 
głębszych wartości.

J. St. Czarnecki.
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Rzeczy gorzkich nie brak na świecie — mamy 
jednak i miody! Gdy wzorzysty płaszcz kwiatów 
okryje ziemię, w każdym, nawet najmniejszym jego 
kielichu spoczywa bodaj drobniuchna kropla miodu.

Tak jest w królestwie roślin, tak bywa i między 
ludźmi.

Zwykle goryczą napawa człowieka codzienność, 
ta bezbarwna i bezwonna łodyga. Dopiero rozkwit du­
cha, kwiat serca, podaje mu miody.

Warto wiedzieć o tern —  dla siebie i bliźnich. 
Ile razy z duszy naszej sączy się żółć i gorycz, ile­
kroć otoczeniu, które z nami się styka, cierpną zęby, 
znak to, że nie zakwita dusza nasza. Ledwo zdobyła 
się na niedorozwinięty produkt... gorzkiego liścia... 
A przeciwnie, im więcej słodyczy z siebie wydziela, 
tern więcej obsypana bukietami, girlandami kwiecia...

Takim kielichem kwiatu, w który rozchyla się du­
sza nasza i podaje w nim drogocenną kroplę miodu —  
jest dobre słowo...

Dobre słowo o bliźnich. —
Mówitny bardzo wiele i rozmawiamy o bliźnich, 

ale rzecz dziwna! Rzadko potrącamy o zalety ich cha­
rakteru. Najczęściej interesują nas ich błędy, niedo­
ciągnięcia, braki życiowe... I wygląda to tak, jakby 
w naszem otoczeniu nie było wogóle ludzi, posiada­
jących jakie takie dobre strony i zalety umysłu, czy 
serca. Albo też, jakbyśmy nie mieli wcale zmysłu, by 
dostrzec w bliźnich naszych dobro, szlachetność, pra­
wość, cnotę. Choćby tylko w drobnej mierze, w za- 
lążkowem niejako stadjum, ale zawsze —  dobro...

Popełniamy w ten sposób dwie zasadnicze omył­
ki. Najpierw sądzimy i mylnie sądzimy, że na czar- 
nem tle błędów i grzechów bliźniego tern jaśniej zary­
suje się nasza własna cnota — tymczasem zwykły 
skutek ujemnych sądów o bliźnich naszych opiewa: 
„Lekarzu, ulecz siebie samego! Widzisz źdźbło w oku 
brata swego, a tramu w oku własnem nie spostrze­
gasz“! I zamiast mocną linją podkreślić nasze dobro, 
podkreślamy tylko naszą złą cechę charakteru, jeszcze 
jedną więcej... Nie jesteśmy wrażliwi na dobro poza 
nami...

Druga omyłka polega na tem, że wytykając zło 
drugim, spodziewamy się oddziałąć na nich dodatnio 
i wpłynąć na ich poprawę. Tymczasem i tu się bardzo 
mylimy. Wytykanie błędów cudzych, gderanie wiecz­
ne na ich usterki, czy grzechy, możnaby porównać 
np. do pracy przewracania zgnilizny na tem samem 
miejscu. Raz, drugi, trzeci, dziesiąty... Nietylko zgni­
łej substancji to nie zaszkodzi, nie usunie, lecz owszem 
przeciwnie rozszerzy naokoło zgniły jej odór. Jak 
w każdej dziedzinie materjalnej, tak i w dziedzinie du­
cha, zło wówczas upada, gdy zostanie zaatakowane 
przez silniejsze dobro. Czarnej farby nie zamalujemy 
drugą jeszcze czarniejszą, tylko wielką ilością nałożo­
nej na nią farby białej...

Pamiętać o tem trzeba zwłaszcza w zakresie wy­
chowania młodych dusz i charakterów, czy to na łonie 
rodziny, czy poza nią. Tu się sprawdza przedewszyst- 
kiem powiedzenie św. Franciszka Salezego, że więcej 
much złapiemy na jedną kroplę miodu, niż na całą; 
ogromną beczkę octu...

W pewnym zakładzie wychowawczym przełożeni 
nie mogli sobie dać rady z jednym chłopcem. Charak­
ter uparty i przekorny, jak rzadko. Nauki, upomnie­
nia, kary, nie odnosiły żadnego skutku. Wpływ do­
brych kolegów nic również nie znaczył, bo on umiał 
się odgrodzić od dobrych wpływów i, zdawało się, 
szukał swej chwały tam, gdzie zaczynało się z ło .. 
Rektor zakładu nie wiedział już, co robić... Aż tu raz 
werbowano po klasach chłopców celem skompletowania 
orkiestry. Naszemu bohaterowi dostała się trąba... 
Była to w jego życiu zbawcza „kropla miodu“. Chło­
piec z takim zapałem zabrał się do ćwiczeń gry na 
trąbie, tak się w tem rozmiłował, że za cenę „trąby“ 
można było u niego wszystko wytargować. Ustały 
same przez się wybryki i niebezpieczne, złośliwe ^fi­
gle“, jakiemi przedtem zamęczał otoczenie, zbudziła 
się chęć do pracy, pragnienie odznaczenia się, zosta­
nia „czemś“ w społeczeństwie. I powoli wyszedł na 
człowieka. Sam zrozumiał wtedy bolesne troski w y­
chowawców, ocenił przykrości, jakie im sprawiał i nie­
bezpieczeństwo wypaczenia charakteru, jakie mu gro­
ziło. Ile razy mówił o przeszłości, wspominał żarto­
bliwie, że uratowała go orkiestra i trąba..

W innym zakładzie poprawczym dla chłopców na­
stał nowy przełożony. Przedstawiono mu jednego 
z nich, jako nałogowego złodzieja, przed którym 
wszystko trzeba stale na klucz zamykać. Kradnie, co 
tylko może i z domu wynosi, a przyłapać go niezmier­
nie trudno. Taki talent złodziejski. Co tu robić... No­
wy przełożony postanowił uciec się do radykalnego 
środka. Zaryzykował użycie... mądrej „kropli miodu“... 
Któregoś dnia kazał do siebie zawołać wychowanka.

-— Mój drogi — rzecze do niego —  mam tu bar­
dzo ważny przekaz pieniężny, który natychmiast trze­
ba nadać na poczcje, a nie mam nikogo odpowiedniego 
pod ręką, żeby mi to załatwił. Bo takiej dużej sumy 
pieniężnej nie każdemu można powierzyć. Czy ze­
chcesz mi oddać tę usługę? —

Na te słowa chłopiec zdębiał. Przyzwyczajony 
był do zgoła innego traktowania swej osoby. Stale 
słyszał dokoła siebie epitety: ,,złodziej, bandyta, z pod 
ciemnej gwiazdy“... Tu poraź pierwszy w życiu oka­
zują mu pełne zaufanie. Zarumieniony od wewnętrz­
nej radości i dumy, przyjął zlecenie pieniężne, wyko­
nał jak najsumienniej i od tej chwili „złodziej“ znikł 
z zakładu. Chłopiec stał się wzorowym wychowan­
kiem.
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P rojekty  Dunikowskiego dla przyozdobienia Wawelu, znane pod nazwą „ głów wawelskich” ,

E . R. Z A L E S K A .

P O W I E W
U K O J E N IE .

Zdaleka szum i wielkie morze,
T u zcicha pluszczą fa le,
W  błękitach złote słońce górze,
Co spala sm utki, żale.

Nadem ną w liściach wiatr szeleszcze 
I  z morzem cicho gadu,
Wodę przechodzą lekkie dres cze,
A  dusza w sen zapada. ..

W ja kiś  sen s łd k i  niepamięci,
W szum  fa li zasłuchana  
I dolą zlą ju ż  się nie smęci,
Bo słońcem, morzem pijana.

I  : wolna w le arg dusza runie, 
P rzestaje ból parniętaó,
A  morze mówi, szepdze, szumi,
A ż  zdoła m yśli spętać.

I z  duszą cud uczyni m oją  
N a  krótką ch w lę  śnienia  —
F ale kołyszą, głuszą, k o ją . . .
N ie pomnę krzywd istnienia.

T Ę S K N O T A  M O RZA.

Szarozielone, morskie wody 
Tajem na siła wo;ąż przed się gna, 
M ija ją  wieki, ludy, g r o d y .. .  .
One nad głębią płyną bez dna.
I  jakąś wielką pieśń wszechświata 
Śpiew ają temu, co głos ich zna, 
M ijają  dni, m iesiące i  la 'a  —
A  wieczna tęsknota w ich głosie łka..

OD MORZA . . .
G D Y N IA .

„P od  lipami", na górce, pokoik mój, 
Z  widokiem na pori i morze,
Zalew ał je  nocy m iesięcznych zdrój 
I  słońc wsta ących zorze.
Do snu słodkiego kołysał szum  
O brzeg bijącej fa li,
A  głosy syreny budzdy z dum,
Z  morza idące —  z d a li.........

F A L E  S R E B R N O G R Z Y W E .

Idą fa le  srebrno grzyw e,
U  m ych stóp się łamią 
Takie czy 'te, jasne, żywe,
Głębią swą wzrok mamią.

Idą srebm ogrzyw e fa le  
P o tężiem i wały,
W  błękitnawe, modre dale, 
K tóre ukochały.

F ale srebm ogrzyw e idą,
U  m ych stóp konają,
Pod błękitnych nieb eg d ą  
Idą  —  prz m ija ją .............

P O Ż E G N A N IE  M O RZA.

Błękitna mgła zasnuła  
Horyzont woalem. —  Jes e ń l . . . 
W ciąż w duszy m yśl się tu k i:
Jutro ju ż  pierwszy wrzesień.

I  jutro jechać trzeba,
Choć se~ce m i się krwawi,
Pod dżdżyste znowu nieba,
Ze sm utkiem , do mnie trawi.

F O R T E P IA N  C H O P IN 'A
(Cieniom G enjusza)

Widzę Twą postać przy fortepianie,
Jak dień, jasnością wielką owiany.
I serca Twego płomienną różę.
I  nad Twą głową natchnienia burzę. 
Widzę wysmukłe i  blade ręce,
W twórczości słodkiej napi.ęte męce —  
Kiedy w ekstazie dusza Twa śpiewa, 
Skarby uczucia w tony wylewa.
Lub też zamiera w bezdna rozpaczy,
I  nad niedolą ludzkości plącze;
Wreszcie w m iłości w ielkiej zachwycie 
Przebacza wszystko, utw ierdza życie. 
Twego genjuszu glos słyszę, słyszę, 
Patrząc na zżólkłe blade klaw isze. . .

Z o fja  Jabłońska.

L A S  W IE C Z O R E M
Jakby ktoś w gąszczach leśnych cicho

[gwarzył,
Takie z ich głębin wypłynęły tony, 
Jakby się m odlił —  trochę przekomarzał, 
Lub się pokornie żalił zasm ucony. . .  .

Zda się wirtuoz klawiaturę pieści,
Tak na listeczkach zefir  igra „largo” ,
A  gra przedziwna tyle uczuć mieści,
Co m istrza nokturn przepojony skargą. .

Siecze subtelnie, dotyka zostrożna,
A  p ia n issim o ... ledwie słyszeć m ożna!

Jęk się poderw ał.w  zapadłej ustroni: 
Może się krzywda dzieje niska. . .  lidha. 
Kom uś, kto nawet nie umie się bronić! 
A  teraz ciszą świętą las oddycha! . .  .

M a rja  R in g.
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OD KOLONJI DO KRAINY BASKÓW

P  ary ż, Li-
sieux, zamki nad 
Loire’ą wybrzeże 
Atlantyku, L ou r­
d es wykrzesały 
latem całą gamę 
przeróżnych wra­
żeń, spostrzeżeń  
i refleksyj, które 
powoli p rze tra ­
w io n e  i rozse- 
gregowane dają 
dopiero teraz re­
zultat pozytywny 
w formie określo­
nej postawy W O- Lourdes. 
b ec  przeżytych
momentów i widzianych ludzi i rzeczy. O wystawie pi­
sano wiele. Kłam zadała słynnym strofom Heine'go, któ­
ry ubolewał nad losem smukłej sosny, tęskniącej nadare­
mnie do szerokolistnej palmy. W lasku Vincennes, bę­
dącym terenem wystawowym, drzewo daktylowe pieści 
zwiewnym liściem twarde igły świerczyny, flora tropi­
kalna zawiera braterstwo z północną roślinnością, tak 
jak zetknęły się budowle najróżnorodniejszych stref, 
stylów i przeznaczeń. Jezioro Daumesnil, młodszy bra­
ciszek Tchad’u odbija w swych wodach budyjskie świą­
tynie, domostwa z afrykańskiego lądu z któremi sąsia­
dują gospody i restauracje, zachwalające piwo wirtem- 
berskie, kiełbaski frankfurckie i wina z Bordeaux lub 
lotaryńskie lody.

Obok zasadniczych wartości, właściwych tego ro­
dzaju wystawom, miała wystawa kolonjalna jeszcze 
swoistą a oryginalną fizjonomję wielkiej wszechświa­
towej budy jarmarcznej, w której spotykały się wyroby 
Wschodu i Zachodu, hyperkultury i barbarzyństwa poci 
okiem różnojęzycznego tłumu z wszystkich części świata 
i niemniej licznych mieszkańców Paryża i przedmieści, 
spożywających południowy posiłek w zatłuszczonych 
papierkach, niczem nasze małomiasteczkowe żydki. 
Tylko krążące wśród mieszczuchów gąsiorki z winem 
przypominały, jak to daleko znajdujemy się od letniska 
w Kaczym Dole czy Brzuchowicach.

Z gwaru i kupieckiej atmosfery wystawy zbacza­
my na dzień jeden do Lisieux. Niestety i tu spotykamy 
tłumy żądne wrażeń. Św. Tereska, za kratą żyjąca kar­
melitanka. gromadzi w koło swego grobowca pielgrzy­
mów ze świata całego. Nad atmosferą modlitwy prze­
waża jednak w świątyni rozgwar i ruch. Ciągły przy­
pływ i odpływ petentów o łaski do wrót jej kaplicy 
uniemożliwia skupienie. Wszystko wokoło wiruje i myśl 
krąży spłoszona, aż wreszcie koło południa pustoszeje 
kościół i nastają chwile sposobniejsze do wewnętrznych 
modlitewnych przeżyć.

Przed klasztorem w wąskiej ulicy także szumiące 
morze ludzkich głów: to pątnicy tłoczą się u wejścia do 
sklepików z pamiątkami.

Z ra d o śc ią  
p o w ita ć  należy 
nowopowstającą  
na uboczu bazy­
likę św. T eresk i  
na wolnym, sze­
rokim placu. Da 
ona p r z e s tr z e ń  
i powietrze i usu­
nie w dal n ie z ­
b ęd n e , zda się, 
kramy i kramiki. 
Kto chce napra­
wdę nacieszyć się 
c isz ą  i sk u p ie-  

W idok zamku i rzeka Gaura. n iem  pod zna­
kiem św. Tere­

ski, niech idzie niedługim spacerkiem do jej domu
rodzinnego, „les Buisonnets“, położonego tuż za mias­
teczkiem na ustroniu. (I tu jednak dotarł kramik z pa­
miątkami!). Jasny, cichy domek piętrowy, starannie 
utrzymany ogródek mile witają przybysza. Nietrudno 
w tych ramach wskrzesić wyobraźnią postaci córek
p. Martin. Młode i promienne, pełne wesela i Bożej ra­
dości życia, przesuwają się wśród gaików i ścieżyn ogro­
du. Róże św. Tereski tu spływać chyba muszą na 
przygodnego wędrowca, byle umiał poprosić o nie 
uprzywilejowanej Świętej. Z tern wrażeniem pogodnej 
ciszy rozstajemy się z Lisieux.

Następuje zmiana dekoracji. Zielone, falujące 
wzgórza i urodzajne niwy Touraine niosą nerwom uko­
jenie po fantastycznych gonitwach dniem i nocą po Pa­
ryżu i wystawie. Mijamy okolice rozkoszne, zamki, za­
meczki. „Szatociki“ (chateauciki), jak powiadają towa­
rzysze podróży, nęcą oczy i zachęcają do odwiedzin. 
Ale autokar sunie nieprzerwanie, aż nie dowiezie do 
celu t. j. do jednego z wielkich zamków nad Loireą, 
świetnego znaczeniem historycznem, wspaniałem poło­
żeniem i architektoniczną wartością.

Podziwiamy zamek w Chenonceaux, dziś własność 
wielkiego fabrykanta czekolady Menier’a, niegdyś wi­
downię uroczych „feter galanter“ za czasów Diany 
z Poitiers i Katarzyny Medycejskiej. Wspaniały zamek 
Chambord wzniesiony przez Franciszka I jest dla nas 
interesującym także jako miejsce pobytu króla Stani­
sława Leszczyńskiego między 1725 — 1733 rokiem.

Zamek w Langeais otoczony domostwami i poło­
żony w środku miasteczka wyróżnia się od innych sta­
rannie odrestaurowanem wnętrzem, dającem obraz 
umeblowania, życia i wygód w XV wieku. Nie na wszyst­
ko zgodzilibyśmy się dzisiaj, miednice srebrne wielkości 
salaterek, brak bieżącej wody zimnej i ciepłej wskazują 
na uproszczenie potrzeb najpierwotniejszej higjeny 
w owych czasach wszechwładnej kosmetyki. Nad Ar­
nem, w kwiecistej Florencji, zwiedzić można pałac 
Daranzati, cały urządzony według wymagań XII wieku, 
gdzie prymityw jeszcze się silniej zaznacza.
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Zameczek Montrésor własność hr 
Branickich wznosi się pod dopływem 
Loire‘y rzeką  Indre. Flankowany pię- 
knemi basztami i wieżycami nie wita 
podróżnika biało-czerwoną flagą, jak 
siedziba Paderewskiego w Morges - -  
a szkoda! Sielankowy nastrój wywoła­
ny uroczemi brzegami Loire’y, zamka­
mi i ogrodami, zakładanemi na wzór 
wersalskich, pierzcha, gdy „rapide“ 
unosi nas nad wybrzeże Atlantyku.
Atlantyk, to dumna carowa mórz! Sza­
firowa toń morza Śródziemnego, leni­
wa fala Adrjatyku, szare wody morza 
północnego, ani żółte bałwany Bałty­
ku nie sprawiają tego wrażenia ogro­
mu i potęgi jakie owłada nami na wi­
dok piętrzących się wód Atlantyku, 
rozbryzgujących białą pianą o skaliste 
złomy i pieczary wybrzeży. Huczą­
cym grzmotem przelewa się fala za falą w godzinach 
przypływu, rniecąc za sobą muszle i różnorodne „frutti 
di mare“, na które czyhają żądne zabawy dzieci i po­
ważne panny uzbrojone w garnuszki i siatkowe worki.

Plaże w Royau, Pontiliac, Grand Palais o dwie 
godziny od Bordeaux, to nie Biarritz ani Arcachon, nie­
ma tu międzynarodowej elity finansowej — są to raczej 
week’end’owe plaże przeciętnego paryżanina, ■ który 
w willach nadmorskich umieszcza żonę i dziecko— lecz 
rozkosz morskiej kąpieli jest ta sama i ta sama niechęć 
do... ulewy przy towarzyszącej wichurze. Przytem zac­
ny Polexpress karmił nas barszczem małoruskim 
i kompotem z suszonych śliwek na południu Francji! 
Dlatego, kto żyw a mógł, uciekł w góry, w Pireneje, do 
Lourdes, lub na zwiedzenie muzeum.

Muzeum mieści się w zamku obronnym (château- 
fort) wznoszącym się dumnie niby orle gniazdo na 
szczycie jednej ze skał okalających Lourdes.

Wzgórza te były ufortyfikowane już za czasów 
rzymskich. Karol Wielki oblegał fortecę w r. 778, póź­
niej zdobywał ją Du Gueselin (1374) w XV wieku 
książę Berry i t. d.

Za Ludwika XV zamieniono fortece na więzienie 
stanu, coś w rodzaju Bastylji prowincjonalnej, gdzie 
zamykano wrogów panującego „règim’u“, skompromi­
towanych synów wielkich rodów i t. d.

Typy z Pirenejów .

Zamek.
i
W r. 1894 nabyło miasto zamek od Rządu a w 1920 

odstąpiło je Touring Clubowi francuskiemu na muzeum 
pirenejskie.

Muzeum óbejmuje sale rzeźb i malarstwo, pa­
miątki po sławnych badaczach Pirenejów Ramondzie 
i Russel’u, salę sportów zimowych, sztychy, a przede- 
wszystkicm zbiory folklorystyczne, bogate w zanikające 
stroje narodowe, sprzęty do codziennego użytku, meble 
i naczynia. Dostęp do wysoko na skale zawieszonego 
muzeum ułatwia winda, co 15 minut zwożąca turystów 
do zamku. U wejścia nieodłączny od wszelkiej imprezy 
dochodowej sklepik z widokówkami, za ladą uprzejma, 
jak na francuskie stosunki, dama, pouczająca, w jakiej 
kolejności zwiedzać muzeum, którego salki, rozrzucone 
po calem zabudowaniu, łączą się krętemi korytarzami, 
stromemi schodami pełnemi przepaścistych wnęków 
i innych niespodzianek. Wszystko to nadaje zwiedzaniu 
charakter karkołomnej, średniowiecznej wyprawy, szcze­
gólniej, że co krok napotyka się na okazy architektury 
wojskowej z różnych epok a więc mosty zwodzone, bud­
ki szyldwachów, wieżyce z blankami, schody kręcone 
koło jednej podstawy, (escalier â vis) strzelnice, lochy 
i inne.

Na fortach ustawione są domki baskijskie, chaty 
górali z Bearnu i Bigorry, ziem leżących na granicy 
Hiszpanji.

Śliczne są wnętrza domostw. Ku­
chenki, tkalnie, izby z rozlicznym 
sprzętem gospodarskim, naczyniami 
kuchennemi, gąsiorami przeróżnych 
kształtów, tłuczkami, chodakami itd. 
Niektóre salki podają momenty z ży­
cia Basków, jako to walkę z niedź­
wiedziem, (człowiek i zwierz wielko­
ści naturalnej), pochód na jarmark 
w typowych strojach baskijskich z 
nieodłącznym dosadnie objuczonym 
osiołkiem. Przepyszne są kwefy wie­
śniaczek z okolic Barège lub Bigor- 
re. Gorący koloryt Hiszpanji, pewna 
ociężałość form przy zalotności spoj­
rzeń i gestu przenoszą nas z Lourdes 
w krainę walki byków, Don Kiszotów 
i ekstatycznych świętych, krainę peł­
ną ponęt dla turysty, którego jednak 
ciężka konjunktura zmusiła do powro­
tu w rodzinne zakamarki.

Celina Stoińska.
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D O N  J O S E  S T. N O A R R  O.

ZARĘCZYNY W KAJDANACH
l T Z C Y K L U  „G O Ł Ę B IC A  I JA ST R ZĘ B IE “.

W tej chwili od strony morza dal się słyszeć war­
kot motoru.

— Oto mój przyjaciel śpieszy z pomocą — zawo­
łał hrabia. Nareszcie będzie kres tej przygodzie.

— Już ma pan tego dość, — wtrąciła Anna — 
i bacznie spojrzała na postać swego towarzysza. —  No 
tak, wygląda pan nieco żałośnie. W tym zmoczonym 
kostjumie nie jest przyjemnie i zdrowo.

—  Mniejsza o mnie, mam żelazne zdrowie, ale my­
ślę, że i pani nie czuje się najlepiej.

— Pan zawsze tylko myśli o innych. Co za al­
truizm?

— Zawsze tylko myślę o pani...
W tej chwili do brzegu dobiła łódź. Hrabia skie­

rował się ku niej, chcąc Dżemsa uprzedzić o ostatnich 
wypadkach.

— Anna nie poznała mię. Niech więc pan nazywa 
mię krótko doktorem Zeve.

— Dobrze. Myślę jednak, że, co do mnie, nie 
trudno jej przyjdzie zorjentować się.

—  Nic już na to nie poradzi. Nie mogę przefaso" 
nować panu twarzy. Zresztą obecnie Amalvi z rezy­
gnacją przyjmie każdy swój los. Przegrała — jak po­
wiada — największy swój akt.

—  Co takiego?
—■ Niemieccy wywiadowcy ograbili ją z cennych 

dokumentów i rzucili na pastwę losu.
— A łotry — oburzył się Dżems. Jednak to było 

do przewidzenia. Będziemy musieli dopomóc Amalvi 
w jego odszukaniu.

— To ładnie z pańskiej strony.
— To mój obowiązek!
Tak rozmawiając, podeszli do hrabiny.
— Oto mój przyjaciel Dżems Hollivay — zapre­

zentował hrabia.
— Widzę to sama — rzekła niechętnie Anna. — 

Miałam odrazu złe przeczucie co do wartości pana 
i jego przyjaciela, ale cóż robić. Mam teraz baissę 
życiową. To też wrogowie mnie lekceważą i ofiaro­
wują nawet swą przyjaźń.— uśmiechnęła się niedbale.

— Zupełnie szczerze, szanowna pani.
—■ Dziękuję i za to.
— Proszę nam wierzyć. Nie będę ukrywał, że 

wraz z dr. Zeve puściliśmy się w  pogoń za panią, lecz 
wobec smutnej przygody, która panią spotkała, goto­
wiśmy udzielić jej pomocy.

— I osadzić mię na rekolekcje w  Tower. Czyń 
pan swą powinność w imieniu jego królewskiej mości — 
zwróciła się Amalvi do Dżemsa.

■ —- Pani się myli. Owszem zaofaruję pani odpo­
czynek. ale w prywatnej willi mego wuja. A za parę 
dni puścimy się w pogoń za jej prześladowcami, by 
powetować straty, które pani poniosła.

— Bardzo to ponętne, ale niepraktyczne: pościg 
musimy rozpocząć natychmiast, jeśli ma co z tego być.

— Pani w  gorącej wodzie kąpana — rzekł Dżems.

— Pan się myli. W zimnej, tylko za wcześnie 
mnie panowie wyciągnęliście z tej kąpieli i dlatego ten 
trup —  zrobiła gest ręką wzdłuż swej postaci — ma je­
szcze tyle żywotności. Dość wiele już zmarnowałam ży­
cia i teraz, gdy byłam nieomal u szczytu, trudno mi 
jest nawet przez godzinę spokojnie myśleć o tem, że 
mnie zepchnięto na samo dno.

— Pani ma rację! — dorzucił Zawucki. I nic nam, 
kochany Dżemsie, nie pozostaje, jak poddać się jej woli.

— Skoro tego doktór chce, ja nie mam nic prze­
ciw temu. W każdym bądź razie musimy stąd się za­
brać, bo to odludzie nie nadaje się do najbardziej na­
wet mzyjaznych pogawędek.

Nasze towarzystwo wsiadło do łodzi, która po­
mknęła morzem, pozostawiając za sobą wspaniały pió­
ropusz piany.

Ustalono następujący plan podróży. W szyscy 
udadzą, się do Hamburga samolotem, a stamtąd koleją 
do Berlina, N e ulegało bowiem wątpliwości, że za­
grabione papiery Amalvi będą pośpiesznie dostarczo­
ne na Wilhelmstrasse.

Chodziło o to, by wczas zjawić się na miejscu. Dla 
ostrożności postanowiono podróż przez Niemcy odbyć 
oddzielnie. W Ber!in:e dopiero mieli się porozumiewać 
w sposób, który ustali Dżems. Amalvi — przyjmowa­
ła te wszystkie plany z dziwną obojętnością.

—• Przyjmuję panów współpracę pod warunkiem, 
że to w niczem nie naruszy mego celu. Pozwalam na 
sfotografowanie dokumentu. Oryginał jest mi potrzebny, 
za jego cenę muszę uwolnić mego ojca. Gdy będzie on 
zupełnie bezpieczny, mogą panowie skorzystać ze swej 
zdobyczy i opublikować dokument.

Dżems protestował, lecz Zawucki zgodził się na te 
warunki.

— Bez nas pani nic nie uzyska! —- wołał Dżems.
— Beze mnie panowie wogóle o niczemby nie wie­

dzieli oburzyła się Anna.
—  Pani ma rację — łagodził spór hrabia — W  

każdym bądź razie nasze współdziałanie jest koniecz­
nością.

—  Doktór mówi jak zakochany —  zaperzył się de­
tektyw.

Anna spojrzała uważnie na obu i zamilkła. »Bla­
dy rumieniec zakwitł na jej twarzy.

Zbliżał się kres lotu.
Nasi znajomi siedli na uboczu wielkiej kabiny pa­

sażerskiej, mogącej pomieścić 15 osób.
Od dłuższego czasu panowało milczenie, które 

szczególnie, ciążyło Annie. Wpatrywała się ona badaw­
czo w swych współtowarzyszy, zastanawiających się 
nad dziwną koleją losów i myśląc z niepokojem o przy­
szłości.

Czuła się niepewnie i doprawdy najchętniej zrezy­
gnowałaby ze wszystkiego, nie wyłączając życia. By­
ła upokorzona podwójnie, najpierw porażką doznaną 
ze strony niemieckiego wywiadu a następnie koniecz­
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nością skorzystania z pomocy Dżemsa, z którym mia­
ła do wyrównania tak świeży i przykry porachunek.

Jego towarzysz, którego brawurze coprawda za­
wdzięczała życie, nie budził też w niej zaufania. Mia­
ła wrażenie, że twarz tę gdzieś już widziała, a to wca­
le jej nie pocieszało, przeciwnie napełniało lękiem i zie­
mi przeczuciami. Wzrok zaś młodego człowieka, pe­
łen czułości, irytował ją raczej, przypominając jej bez­
radność.

Chcąc przerwać dłużące się milczenie, rzuciła 
pytanie: i : j

—  Jaki panowie mają plan działania?
—  Najlepszy plan, to nie mieć planu. Niema w ży­

ciu sytuacji, któraby ściśle odpowiadała naszym za­
łożeniom — odparł Dżems.

—• Jednak jakieś wytyczne postępowania trzeba 
mieć! —- rzucił hrabia, wyrwany z pewnego rozma­
rzenia, w jakie wprawiła go obecność Anny, okupiona 
bądź co bądź nie małym z jego strony wysiłkiem. Ro­
la bohatera rozmarza.

— Co innego wytyczne! — zgodził się Dżems. 
Lecz i tu wszystko zależy od dalszego toku rzeczy. 
Winniśmy zdać sobie sprawę z obecnej sytuacji. Mo­
jem zdaniem wywiad niemiecki zdobywszy raz swój 
skarb będzie go bronił wszelkiemi siłami. I tu jest sze­
reg możliwości. Albo więc powiedzie mu się ta obro­
na, a wówczas myśmy przegrali, albo naodwrót.

Sądzę, że wszystko jest obecnie nastawione, żeby 
przeszkodzić odzyskaniu przez panią skradzionego jej 
dokumentu. Należy się zwłaszcza zastanowić nad spo­
sobem jego doręczenia do centrali wywiadu niemiec­
kiego. Wykluczam możliwość natychmiastowego znisz­
czenia dokumentu. Co pani o tern myśli?

—  Zgadzam się z pana zdaniem, ponieważ tym, 
którzy ukradli mą tekę trudno będzie się zorjentować 
w jej zawartości, a niewątpliwie nie sposób rozpoznać 
wspomnianego dokumentu. —  Jest on zbyt zręcznie 
ukryty — przekażą więc wszystko centrali. Pozatem 
teka moja posiada jeszcze jedną cenną rzecz: zbiór 
różnych fotografij zwłaszcza osób, z któremi kiedy­
kolwiek miałam do czynienia, a które mogą mieć coś 
wspólnego z wywiadem międzynarodowym.

— Czy i ja mam tam swoje miejsce? — uśmiech­
nął się Dżems.

— Niewątpliwie! — odparła Anna. Każdy, kogo 
miałam kiedykolwiek na oku.

Hrabia, który zapadł znów w milczenie — żach­
nął się.

Spostrzegła to Anna.
—  Co pana tak obeszło? Przecież pan z tern 

wszystkiem nie ma chyba nic wspólnego?
• — Ta informacja ma dla nas pewne znaczenie.

Pani kolekcja fotografij jest bardzo niebezpiecznym na­
bojem i może nam pokrzyżować plany. Ciekaw jestem 
jednak — jak pani zdobyła np. moją fotografję.

—  W sposób bardzo prosty — śmiała się Anna —  
kazałam pana zdjąć w czasie jego wizyty u siebie.

— W salonie było przecież zupełnie ciemno!
— To bagatela. Rozporządzam już aparatem, któ­

rym można dokonywać zdjęć w zupełnej ciemności, 
a cóż dopiero w dyskretnie oświetlonym salonie. Pan 
zresztą był tak uprzejmy, że upozował mi się, a wła­
ściwie memu lokajowi w sposób nienaganny. Zdjęcie 
świetnie się udało.

— To mnie w tej chwili nie pociesza.
—  Przypuszczam — dorzuciła Anna. Jakkolwiek 

mój album, zawierający parę tysięcy zdjęć, nie 
jest większy od papierośnicy. Każda główka ma w y­
miar 3 na 5 milimetrów.

—  Pani nas coraz bardziej zdumiewa — rzekł 
Zawucki.

—  Cala zasługa po stronie obecnego postępu foto- 
grafji — rzekła filuternie Amalvi.

—  Mniejsza z temi fotografiami. Lepiej niech mi 
pani powie, w jaki sposób ukryła pani swój dokument.

—  O, to moja tajemnica.
— Słusznie, ale zechce pani zauważyć, że bez na­

szej pomocy nic pani nie wskóra. Trudno zaś liczyć, 
by odrazu cała teka wpadła i to wprost w ręce pani. 
Musi więc nam pani wskazać, w czem się zawiera do­
kument.

— Pan ma zawsze rację. Cóż mam robić? Otóż 
w tece znajduje się kilka pustych kaset do klisz. Jed­
na z nich ma podwójne ścianki, między któremi zalu- 
towany jest dokument.

—: Pomysłowe! — powiedział Dżems .
— Górę złota za dobry pomysł odzyskania ich 

z powrotem — zaśmiała się nerwowo Anna.
—  Postaramy się załatwić to tańszym kosztem.
Tymczasem aeroplan już lądował. Nasze towa­

rzystwo wysiadło i po załatwieniu formalności — pasz­
porty były bez zarzutu, choć na fałszywe nazwiska — 
udali się na pociąg berliński. Anna i hrabia zajęli od­
dzielny przedział, Dżems pojechał w innym wagonie.

— Trzeba być na wszystko przygotowanym i ni­
czemu się nie dziwić Czeka nas niejedna przygoda, 
a plany zależą od przypadku — rzekł na pożegnanie.

— Pan jest niezłomnym czcicielem przypadku — 
rzekła Anna.

—• Cóż robić? Przyzna pani, że ostatecznie przy­
padek nas zetknął i rozłączenie — będzie też jego 
dziełem. Wolno mi przypuszczać, że nawet pani na to 
uczy.

Anna milczała. Hrabia miał trochę zakłopotaną mi­
nę. Nonszalancja Anglika nieco go żenowała.

Rozstali się, umówiwszy jeszcze sposób komuniko 
wania w Berlinie. Zapadała noc, którą trzeba było 
przespać Po poprzednich trudach przyszedł sen zu­
pełnie łatwo.

Nad ranem pociąg zbliżył się do Berlina.
Zawucki obudził Annę i zaproponował, by wysiedli 

na jednym z podmiejskich przystanków a do miasta 
dojechali autem. — Ostrożność nie zawadzi.

Po chwili taksówka wiozła ich do centrum miasta, 
gdzie mieli się zatrzymać w jednym z lepszych hoteli.

Kiedy już znaleźli się w hotelu, podeszło niespo­
dziewanie dwóch panów.

— Hrabina Amalvi?
Anna próbowała przeczyć.
Spojrzeli na fotografję, którą mieli w reku.
— Richtig! a to hrabia Zawucki? — Aresztujemy 

państwo.
Annę jakby piorun poraził. Nazwisko jej towarzy­

sza, choć zniekształcone w ustach berlińczyka, otwo­
rzyło jej nagle całą perspektywę wspomnień. —  Ach, 
więc to on, wzgardzony, odrzucony, a jednak wiecz­
nie ją prześladujący swą miłością — przemknęła myśl.

(D alszy c ią g  nastąpi.)
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Jeden z chińskich

W rze n ie  w ojen n e, jak ie  idzie 
p rzez chiń ski W sch ó d , zw ra ca  ku nie­
mu n aszą  uw agę.

F o ję c ia  eu ro p ejsk ie  tak daleko 
o d ch y la ją  się od p o jęć W sch o d u , że 
co k o lw ie k  w yd aje  nam  się, że w ie ­
m y o W sch o d zie , zaw sze  jeszcze  n ie­
w iele  o nim  w iem y.

P rz y p u sz cza ją c , że sp ra w y  ch iń ­
skie zain teresu ją  n aszych  C zyteln ik ó w , 
p o d ajem y tu ch a ra k te ry styk ę  ich w o ­
dza S u n -Y a t-S e n a , k tó ry  o d egra ł ro ­
lę L en in a  i G han diego  w  stosunku 
c!c sw ej o jczy zn y .

U m arł on na w iosnę 1925 roku, 
w  w iek u  60 lat. W y s ta rc z y ły  mu one 
zupełn ie  do p rzebu dzenia z p ięcio w ie- 
k iw ej d rętw o ty  300 m iljo n ó w  ludzi,

bożków-demonów przed pagodą.

do obalen ia n ajstarszego  z m ocarstw  
św iata i rozp ętan ia  rew o lu cji, k tó ra  
ch oć w szczęta  tem u dw adzieścia  je ­
den lat, nie w yszła  jeszcze  ze stanu 
w rzenia.

„N ie  w iem , czy  posiadam  jakiś 
m ajątek, g d yż  n ab yw an ie  dóbr ziem ­
skich  nie w ch o d ziło  n igd y w zakres 
m ych zain tereso w ań . M ej żonie, S o n g  
T srin g  L in g , zap isu ję  m oje książki, 
odzież i inne rze czy  do o so bistego  
u ży tk u  słu żące  —  T ak  brzm iał testa­
m ent S u n -Y a t-S e n a . W  rz e czy w isto ­
ści S o n g  L in g  nie o d zied ziczy ła  w ie ­
le po m ężu. N ie  p rzeszkadza to b y ­
n ajm n iej tem u, że w d o w a  po p roroku  
n o w o czesn ych  C hin  ro zp o rzą d za  dziś, 
w siedm  lat po śm ierci m ęża m a jąt­

kiem  sza co w an ym  na zgó rą  100 m i­
ljo n ó w  zło tych . S o n g  L in g, p o ety cz­
nie zw a n a  „w d o w ą  re w o lu c ji” , o ka­
zała n iem niej w iele  sprytu  co .. p o zo ­
stali cz ło n k o w ie  rod zin y S u n -Y a t-S e ­
na.

Jeśli C h a n g -K a i-C h e k  za ją ł na lat 
kilka m iejsce  zm arłego  „p ro ro k a ” , to 
nie ty le  dzięki sw ym  talentom  w o j­
skow ym , co oko liczn o ści, że  b y ł szw a ­
grem  S u n -Y a t-S e n a , że  b y ł je g o  na­
stępcą. jak o  fa k ty czn y  szef ro d zin y  —  
rodzin y, za k tó rą  szła  osadzona 
u w ład zy  koterja. W  chw ili dym isji 
tego  gen erała, prasa am erykań ska n o ­
tow ała, że m ajątek  C h a n g -K a i-C h e k a  
w yn o si 100 m iljo n ó w  dolarów .

Jeśli C h a n g -K a i-C h e k  ustąpił 
w końęu, to nie była  to abdykacja , lecz 
p o prostu  zm iana kolei. W ła d za  w y ­
darta p rzez S u n -Y a t-S e n a  z rąk sła­
bego  potom ka m andżurskiej n a je źd ź­
czej dynastji. p rzeszła  bo w iem  do 
Su n -F o , syna „p r o ro k a ” z p ierw szego  
m ałżeństw a. B y ła  to —  ja k  zo b a cz y ­
m y jeszcze  —  dru ga  część „ro d z in y ” . 
S u n -F o  b ył w iele  skrom n iejszym  i je ­
go m ajątek  dochodzi do sześciu  m i­
ljo n ó w  dolarów .

D ru g i ze szw a g ró w  S u n - Y it - S e -  
na, K u n g , tro szczy ł się niem al w y ­
łączn ie  handlem . Jego m ajątek  jest 
dziś ocen ian y na czte ry  do pięciu mi- 
ljard ó w  fran k ó w . F ran ki nie są dola­
ram i, a m iljardy m oże są ty lk o  set­
kam i m iljon ów . N iem niej są.

R o d zin ie  sw ej nie leg o w a ł Sun- 
Y a t-S e n  nic in n ego p ró cz paruset 
książek, kilku ubrań, n ik lo w e go  ze­
garka. I mit ró w n y m itow i L en ina 
i p opu larn ość ró w n ą popularności 
G an dhiego  —  1 n ieo gran iczon ą  m o ż­
liw o ść przem ian y o w e go  w sch o d n iego  
m itu na książeczki czek o w e Z ach o d u

G dy na p o czątek  n aszego  w ieku 
sp o jrzy  się z w y ż y n y  2001 roku, ka- 
rjera  S u n -Y a t-S e n a  będzie taką sa­
mą b ajk ą, ja k  k a rje ra  N ap o leon a  dla 
nas, a C eza ra  dla w sp ó łczesn ych  Ty- 
berjusza. Syn  m ałego k raw czyk a, 
em igran t do H o n o lu lu  i subjekt, w y ­
kształco n y  p rzez m isjo n arzy  p ro te­
stan ckich , w ysła n y  do bu rsy  i, za­
m iast teo lo g ji, s tu d ju ją cy  m edycynę —  
oto p o czątek . K a rje ra  lekarza, to 
był środ ek do celu, sposób zdobycia 
p ien iędzy —• by p ó jść  dużo dalej

C z y  S u n -Y a t-S e n  słyszał kiedy o 
M on tekukulim , w od zu  habsburskim , 
g ło śn iejszym  ze sw ego  a fo ry zm u  o 
w o jn ie  niż ze sw ych  zw ycięstw ?  M o ­
że n igdy, ale n iem niej p rzetraw esto - 
w ał ów a fo ryzm  w  spostrzeżenie, że 
ruch re w o lu cy jn y  p o trzeb u je  pienię­
dzy, jesz. ze pieniędzy, i po trzecie  
pieniędzy. P rzeb ieg ł A m erykę i An-
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Niedźw iedź sowiecki siedzący na lin ji koleji M andżurskiej dzu- 
je, że tu chodzi o jego skórę.

glję , śc iąg ają c  g ro sz  do g ro sza  od 
ch iń skiego  em igranta. A em igrant, to 
podatn y gru n t do p odobnej kw esty. 
N astępn ie  Su n _ Y at-Sen  um iał d o sko ­
nale p o go d zić  idee rew o lu cy jn e  i sen­
tym ent n aro d o w y. D a le j um iał zdo­
b yć p oparcie  Japonji. W re sz c ie  był 
d o skon ałym  dziennikarzem , a jeszcze  
lepszym  redaktorem . W  koń cu, jak 
Lenin, ja k  M ussolini, b ył uczniem  So- 
rela. B y ć  m oże, że  każdem u z tych 
trzech  ludzi u tk w iło  w  g ło w ie  z d a n ie :

„ W s z e lk ie  w yd arzen ia  h isto rji są 
zaw sze  ro zp ęty w a n e  p rzez silnie zo r­
ga n izo w an e  m n iejszości, a nie przez 
n iep o w strzym an y n ap ó r mas, o k tó ­
rym  b a ja  p ro feso ro w ie  h is to rji” .

Ś red n io w iecze  znało  m odły o d g a ­
n iające  pokusy d jab ła  p rzedp ołudn io­
w e g o ” —  a dem onio  m eridiano, i 
u w aża ło  południe, go d zin ę  p ołu dn io­
w ą, lub w  przen ośni, zenit życ ia , za 
godzin ę, gd y  p rzy ch o d zi na człow ieka  
pokusa n ajcięższa...

S u n -Y a t-S e n  stał zarazem  u zen i­
tu sław y  i u schyłku , led w o ro zp o czę ­
tego  życia . M iał lat 52. R o zw o d zi 
się ze sw ą p ierw szą  żoną, z k tó rą  żył 
p rzykład nie p rzez lat 32 i żeni się z 
energiczn ą, sp rytn ą i m ało sym pa­
tyczn ą  panią S o n g -T srin g -L in g , k tó ra  
m iała e k sp lo a to w a ć po n ajd łuższem  
ż yciu  m ęża jeg o  sław ę.

S o n g -L in g  je s t tw ó rcą  w ład ztw a  
ro d zin y  „p r o ro k a ” . W y d a je  sw ą star­
szą siostrę  za n ajb o ga tsze go  bankie­
ra Ch in, sw ego  brata  p o w raca jącego  
ze stu d jó w  na u n iw ersytetach  am ery­
kań skich , w ysy ła  do ka rjery  fin an so ­
w ej, m łodszą  sio strę  w yd aje  za p o ga­
nina jeszcze , m ęża trzech  żon, Chang.. 
K a i-C h e k a . T y m  m arjażem  w ciąga 
do rodzin y p o p u larn ego  generała. Z 
ew en tu aln ego  kon ku ren ta  czyn i jedn e­
g o  z partnerów .

S u n -Y a t-S e n , zam y k a jąc  o czy, w i­
dział p o ło w ę sw e g o  dzieła; obalony

czerep cesarstw a, 
zm u rszałego  dlań 
im perjum , C  h i- 
i y  dem okratyczn e, 
C h in y  zre w o lto ­
w ane, zarzu cające  
sw ó j stary ustró j 
w odm ęt ko m u ­
nizm u co raz b a r­
dziej i bardziej..- 

I była  druga 
p o ło w a, k t ó r e j  
ko n ają cy  Sun - 
Y a t-S en  w  pełni 
nie spostrzegał. 
Jedn ość p o lity cz­
ną Chin, którą  
m o g l i  u trzym ać 
z ła tw o ścią  n a j­

słabsi p o to m k o w ie  zd egen erow an ej 
dynastji, nie p o trafił skup ić trw ale 
ani jeg o  gen ju sz, ani n ikt po nim- 
Ł a tw ie j było  ro zp rząc, niż z jed n o ­
czyć. N a terenie o lb rzym iego  m o car­
stw a żeru ją  bandy w o jsk o w y ch  junt, 
je g o  kresy p odm yw a obca ekspan sja 
na sław ie S u n -Y a t-S e n a  żeru ją  jego  
„n a jb liżs i” .

N a  o lbrzym ie  p ań stw o „S m o k a ” 
zw ró co n e  są obecnie o czy  całego 
św iata, w  sm utnej dla 
C h iń czy k ó w  chw ili roz 
padania się ich o jczyzn y

W ie le  się m ów i o 
w ielkości C h in  i o l i ­
czebn ości ich  m ieszkań ­
có w , lecz są to tylko 
p rzyp u szczen ia  i cy fry  
p rzybliżone.

N ie k tó rzy  g e o g ra fo ­
w ie sądzą, że  C h iny 
w r a z  z M andżurją, 
obecnie od g łó w n e g o  
pnia oderw aną, m ają 
przeszło  400 m iljo n ó w  
m ieszkań ców , podczas 
gd y inni o b licza ją  za­
ludnienie t e g o  kraju  
zaledw ie na 250 m iljo­
nów .

O czy w iście  n i e m a  
sp osobu stw ierdzen ia, 
k t ó r z y  ge o g ra fo w ie  
m ają rację. W  zapa­
dłe okolice  w n ętrza  
C h in  dziś jeszcze  nie 
tak  ła tw o  p rzedostać 
się cu d zo ziem co w i, o 
u rzęd o w ym  spisie zaś 
w ładze  chiń skie  nie 
m yślą, d o w od ząc, że 
ko szty , w yło żo n e  na 
p rzep ro w ad zen ie  spisu 
to pieniądze zm arno - 
wane.

P raw d o p o d o b n ie  ge o g rafo w ie , 
skrom niej o cen ia jący  ludn ość Chin, 
bliżsi są praw dy. C y fry  p rzybliżone, 
odn oszące się do liczb y  m ieszkań ców , 
n ajgęście j zalu d n io n ych  dzieln ic 
w schodnich , p om n ożon e przez p o­
w ierzch n ie  całego  kraju , dają  istotnie 
w yn iki astronom iczne- L e cz  w n ętrze  
kraju , a szczegó ln ie  okolice, p rzy ty ­
k a ją ce  do g ó r  i do pustyń, są dość 
rzadko zaludnione, co nie jest w  do 
State,cznej m ierze w zięte  pod uw agę. 
W y b ie ra ją c  „z ło ty  śro d ek”, n ajlep iej 
p rzy jąć, że C h in y liczą  325 m i.jo n ó w  

m ieszkań ców . O czy w iśc ie , że  cyfra  
ta, ja k  w szelk ie  inne, odn oszące się do 
Chin, to ty lko  p rzypu szczen ie, nie p o ­
parte dow odam i.

N ie u lega  w ątp liw o ści, że n iektó ­
re okolice, nader żyzn e, w e w sch o d ­

nich C h inach, zam ieszkałe  są  p rzez 
500 do 600 a n aw et w ięce j m ieszkań ­
có w  na k ilo m etr k w a d ra to w y. W  
o ko licach  tych  ludn ość up raw ia  zie­
mię staranniej, zw ła szcza  ogrody. N a ­
tom iast w  głębi k ra ju  są ja ło w e  o k o li­
ce, gd zie  zaledw ie k ilk u  m ieszkań có w  
na k ilom etr k w a d ra to w y  za jm u je  się 
pasterstw em  i m yśliw stw em .

Chinka niesie w koszu swe dzieci.
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RODZINA W ŚWIETLE LITERATURY
Jan N. Miller, z którego poglądami nie zawsze 

oczywiście można się zgodzić, wystąpił w Nr. 5 (r. 
1930) „Europy” ze słusznemi zarzutami pod adresem 
„antyspołecznego charakteru naszej literatury”.

Zawsze wbrew społeczeństwu —  „tłumowi” —  
występuje jakiś samotny bohater, rycerz czy dobro­
czynny filantrop —  Konrad, Piotr Rozłucki, dr- Judym.

Wszystko to są „wrogowie ludu”, których tworze­
nie stało się manierą Ibsena.

Ten tłum ma być z ich łaski zbawiony, choć ich od­
rzuca, nierozumie, kamienuje.

Pisarze polscy .— pisze Miller — są już na tyle ro­
mantycznie zblazowani i taką mają odrazę i urazę do 
wszelkiej rzeczywistości, tak że mimo wiekuistego ko­
munału patrjotycznego, nie mają żadnej łączności ze 
społeczeństwem. Żyją tylko w imaginacyjnej sferze 
przeszłości lub przyszłości. W stosunku do aktualnej 
teraźniejszości występują nałogowo w roli piętnujących 
ją satyryków.

Natomiast bohaterem polskich twórców jest „zamo- 
rusany ideowo i pokutujący ofiarnie za wszystkich filan­
trop”.

Sytuacja ta jest wręcz zawstydzająca, świadczy 
o dziwnej ułomności duchowej, braku jakby zmysłu spo­
łecznego.

Odważyłbym się na wypowiedzenie sądu, że zada­
niem dotychczasowej poezji w Polsce było obnażanie 
jałowości współczucia we wszelkich konkretnych for­
mach życia zbiorowego. Ośmieszano więc naród jako 
całość, szlachtę jako staw, Kościół jako instytucję, jed­
noczącą wszystkich wierzących, rodzinę —  jako kom ór­
kę życia zbiorowego. Ogólnie biorąc, o wiele więcej 
zrozumienia i wyczucia powagi i wartości życia zbioro* 
wego mieli pisarze konserwatywni, aniżeli t. zw. postę­
powi, którzy z natury rzeczy, walcząc z rzekomo uiar- 
temi kanonami myślenia, anarchizują, przeciwstawiając 
buntowniczą jednostkę biernemu lub głupiemu ogółowi. 
Jedynejn oparciem jest zawsze jakaś romantyczna, nie 
dająca się sprawdzić lub urzeczywistnić fikcja, a więc 
jakiś, „Lud”, nie widzą zaś realnej, społeczności twór­
czej rzeczywistości życia rodzinnego.

Godząc w podstawy, życia zbiorowego, pisarze 
„postępowi“ obnażają całą prozę i banalność życia ro­
dzinnego. Żeromski więc Judymowi, wobec rzekomej 
grozy filisterskiego życia w kole domowem, każe odep­
chnąć Joasię. Brzozowski —  co za smutny to kontrast 
z Jego socjótogją-— ośmiesza w sposób trywialny przy- 
tulność ogniska rodziny Połanieckich, przedstawioną 
przez Sienkiewicza.. Ostrze satyry Boya w „Słówkach ’ 
godzi przedewszystkiem w rodzinę.

Przeciwstawieniem tego postępowego zakłamania 
w ujęciu, wszelkich form życia zbiorowego, będzie fał­
szywe wykoślawienie tych więzów przez pisarzy zacho­
wawczych w rodzaju Weyssenhoffa, Perzyńskiego, dla 
których jedyną racją istnienia tych form powiązania 
jest ślepa i głucha na głos chwili tradycja,

„Samotniku, błąkający się na marginesie życia, 
rzuć okiem niedyskretnem w wieczór zimowy z okien 
klatki schodowej na warsztat pracy życia rodzinnego

różnych sfer, stanów i zawodów, a może dojrzysz tam 
jednak coś więcej, niż to się udało dojrzeć Boyowi 
w „wycieczce zamiejskiej” lub w innych arcydowcip- 
nych, choć zawstydzających w gruncie płytkością sądu 
obrazkach tego typu, kióre stały się przecież najpospo­
litszym tematem brukowej satyry.”

J. N. Miller uważa, że czas, aby literatura wkro­
czyła na inne tory, tory naprawdę służby społecznej, 
piewczyni piękna ogniska domowego-

„Społeczeństwo przecież, konkretnie biorąc, składa 
się nie z jednostek, lecz ze wspólnot. Pełnia i bogactwo 
życia duchowego- jednostki zależy wyłącznie od ilości 
i jakości wspólnot, w których uczestniczy. Niema życia 
psychologicznego człowieka poza formą jego współist­
nienia w zbiorowości”.

Oczywiście tezy te przyjąć można o tyle, o ile nie 
sprzeciwiają się one pojęciu indywidualności i osobo­
wości, które stanowią jedną z podstawowych zdobyczy 
światopoglądu chrześcijańskiego.

Zasługą chrześcijaństwa jest, że zharmonizowało 
ono życie jednostki ze społeczeństwem, zachowując je­
dnak właściwą ich odrębność.

Ostatnia powieść H. Morsztina p. t- „Rozgrzesze­
nie” przynosi interesujące rozważania filozoficzne i mo­
ralne.

Obok konfliktu ideowego, który niestety nie został 
bynajmniej pozytywnie rozstrzygnięty, przedstawia 
autor konflikt moralny z pożycia małżeńskiego Halic­
kich.

Małżeństwo to oparte na zwierzęcym egoiźmie jest 
typowem nieporozumieniem. Żona niema najmniejszych 
zainteresowań dla życia duchowego męża, mąż nie czy­
ni żadnych wysiłków, by ją ku sobie podnieść.

P. Irena ma pretensję do męża, że ją zaniedbuje 
dla swej astro-nomji, a tymczasem zbliżenie z mężem 
pojmuje jedynie jako „szał” erotyczny.

Kultura uczuciowa obojga małżonków ma poważ­
ne luki, poza sferą erotyczną wszystko inne wieje pu­
stką i brakiem jakiegokolwiek oddźwięku.

Poczucie obowiązku zachowania wiary małżeń 
skiej —  zupełnie nie wyrobione. Mąż zdradza żonę 
z pewną „salonową“ rozpustnicą, uważając to jedynie 
za rodzaj fizycznej rozrywki.

Irena, poinformowana o wszystkiein, pisze list do 
męża —  piękny literacko —  o miłości etc. i zażywa 8 
pastylek veron.alu na znak protestu za podłe jej sponie­
wieranie- Słowem protest wypadł również poniżej wszel­
kiego poziomu moralnego.

Irenę zdołano jednak uratować. Mąż próbuje napra­
wić błąd, ale bez specjalnego przekonania.

Rozwiązanie sytuacji przychodzi w formie oczeki­
wanego dziecięcia, które ma znów zcementować roz- 
chwiewające się małżeństwo. Można wyrazić tę słuszną 
obawę, czy się to powiedzie przy kolebce, skoro nie 
udało się przy ołtarzu.

Autor nakreślił tu trafną charakterystykę pewnego 
typu małżeństwa wśród t. zw. inteligencji, gdzie frazes
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pokrywa pustkę duchową i brak drogowskazów moral­
nych.

Czy z tego wszystkiego można tak łatwo rozgrze­
szać?

„Serce lodów“ stoi na bardzo wysokim poziomie 
artystycznym, natomiast wypełniająca dzieło atmosfe­
ra moralna budzi zastrzeżenia.

Powieść Goetla dzieli się na dwie części nierów­
nej wartości artystycznej i moralnej. Zanim twórca na­
pełni swe dzieło oddechem epopeji lodowej, długo nie 
może wydobyć się z matni szarych przyziemnych 
spraw, z bardzo grząskiego bagienka trywialności i ma­
łych grzechów oraz upadków.

O ile działalność naukowa profesora Zataja, głów­
nego bohatera powieści ma jeszcze wiele cech wznio­
słych, o tyle jego życie prywatne dziwnie jest uwikłane 
w sprzeczności i chwilami tonie już nietylko w pospoli­
tości, ale wprost w topielisku nędzy moralnej.

Na progu swego życia i działalności naukowej za­
plątał się w przykrą aferę cudzołożnej miłości. 1 miłość 
ta wlecze się za nim tragicznem wspomnieniem przez 
długie lata, kładąc głębokie cienie na całe jego życie 
i łamiąc gó w końcu moralnie i fizycznie.

Profesor Zataj, mimo, że następnie założył rodzinę 
i ma żonę i dzieci, jednak jest właściwie samotny, zam 
knięty w skorupie swego bólu, w rozpamiętywaniu swej 
tragicznej omyłki. Z żoną nic go nie łączy, prócz świa­
dectwa ślubu. To też zdradza go ona, a dzieci jej raj- 
furują.

Gdy pierwsza jego wyprawa do serca lodów była 
wyrazem prawdziwie bezinteresownego porywu ofiar­
nej młodości, druga wyprawa swemi celami naukowe- 
mi maskuje właściwie nurtującą w nim chęć zobaczenia 
dawnej kochanki z ziemi lodów. Obie te wyprawy zała­
mują się właśnie pod ciężarem jego osobistego upadku.

Autor tu dotknął od strony negatywnej tego waż­
nego problemu, że życie osobiste człowieka, wysoki jego 
poziom i zdrowa moralnie atmosfera sa warunkiem po­
myślności jego pracy i działalności publicznej.

W naszej literaturze oddawna już pokutuje typ bo- 
hatera-samotnika, z głęboką rana w sercu, który w jej 
jątrzeniu widzi właśnie gwarancję owocnej pracy d'a 
drugich. Rodzina —  jako ostoja życia moralnego, jako 
źródło potęgi duchowej, jest nietylko w zaniedbaniu ale 
wprost w pogardzie. Naszym powieściopisarzom wyda­
je się. że. aby być pożytecznym społecznie, trzeba prze­
kreślić to, co oni nazywają szczęściem osobistem, a co 
ma w tym wypadku oznaczać życie rodzinne.

Życie rodzinne —  to przedewszystkiem jest suma 
różnych obowiązków. Obowiązków, które w zasadzie 
powinien podjąć każdy człowiek. Będzie to próba jego 
wartości- Natomiast w naszych powieściach zwykle ja­
kiś dr. Judym odchodzi od swej Joasi. (Ludzie bezdomni 
Żeromskiego). Bo rodzina ma być kresem bohaterskiego 
żywota, ma prowadzić rzekomo do groźnego sfilistrze-
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nia. Przybyszewski, Żeromski, czy Boy w swych „Słów­
kach” —  wszyscy oni usiłują właściwie skompromito­
wać rodzinę, wykazać już nietylko jej zbędność, ale 
wprost szkodliwość. Tymczasem nawet okrzyczany ja­
ko rewolucjonista krytyk J. N. Miller stwierdza ze zgro­
zą to zakłamanie „postępowe”, tę niebezpieczną walkę 
z podstawową formą życia społecznego —  rodziną.

W ogóle wałęsające się po literaturze typy bohate­
rów •— rzekomo walczących w interesie społeczeństwa, 
są w rzeczywistości antyspołeczne i tragicznie bezpłod­
ne.

Ich „wielkie” ideje, któremi obarczają swe boha­
terskie serca, są dziwnie nieżyciowe i martwe, jak ser­
ce lodów, dziwnie dalekie od rzeczywistości.

Ba, ale przyjęło się, że miarą bohaterstwa jest wła­
śnie egzotyzm wyznawanej ideji Im bardziej daleka od 
nurtu życia, tern ma być donioślejsza, jak słońce, które 
ponieważ jest tak daleko, więc tak mocno świeci.

Fałszywa to analogja.
Te pseudo-ideje i pseudo-bohaterstwa to są księ­

życe martwoty, które „świecą“, to prawda, lecz nie 
grzeją.

Zapewne u Goetla mamy już pewien postęp w trak­
towaniu zagadnień erotycznych, lecz bodaj czy dalej 
poszedł on od takiego Sienkiewicza, który skłonny był 
przypisywać seksualnej stronie życia wieksze znacze­
nie, od tego jakie ma w rzeczywistości. Takie „Bez 
dogmatu“ zakrojone początkowo na wnikliwa analizę fi- 
lozoficzno-psychologiczną, w końcu załamuje się na 
płaszczyźnie romansu, najzwyklejszego w świecie, choć­
byśmy go nie wiem jak subtelizowali. Mamy, doczy- 
tując książki, takie wrażenie, że Płoszowski zmarnował 
życie nie tyle „przez dogmatu“, ile „przez spódnicy“, 
jak to powiedział pewien złośliwiec.

Goetel zapewne patrzy poważniej na życie, ale i u 
niego miłość, małżeństwo i rodzina ulegają skaryka- 
turowan;u. Takie „Z dnia na dzień“, jest właściwie 
analizą procesu rozpadania się rodziny, na co autor 
nie znajduje innego środka, jak odesłanie swego bohate­
ra w dziedzinę fikcji. Możnaby nawet doszukiwać się tu 
związku z sienkiewiczowskiem „bez dogmatu“.

Tak więc Goetel wiele nabroił w swych powieściach. 
Jeśli wielu mu będzie przebaczone, to może dla tej jed­
nej noweli o miłości ojcowskiej. Opisuje w niej losy 
ściganego przez bolszewików człowieka. Zaszczuty 
przez pogoń, wygłodniały, zmęczony chowa do ostat­
ka, jako najdroższą pamiątkę, okruch biszkoptu, który 
dala mu na pożegnanie mała córeczka...

Nie znam wiele rzeczy tak wzruszających, jak ta 
opowieść w „Karchat“.

Jakkolwiek estetycy upierają się, aby do dzieła lite­
rackiego przystępować wyłącznie ze sprawdzianami ar- 
tystycznemi, to jednak nie można zaniechać skonfronto­
wania tworów pisarskich i z innemi sprawdzianami spo- 
łecznemi, historycznemi, moralnemi. —  Harmonijne 
uwzględnienie tych wszystkich czynników dać dopiero 
może dzieło artystycznie doskonałe.

W y ją te k  z książki „Z m y sły  na licytacji''’ .
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P ro jek t rekonstrukcji zamku w Będzinie według prof. A dolfa  
Szyszko-Bohusza. '

O Z D O B A  B Ę D Z I N A
Przed paru laty obleciała Polskę przebojowa pio­

senka Tuwima, która opiewała perypetje żydowskiego 
grajka z Będzina.

„Miasteczko Będzin w Polsce jest i rynek jest w Bę­
dzinie“ —  tak brzmiał początek tego przeboju.

Owszem, jest rynek w Będzinie, ale nie powiem, 
żebym się nim zachwycał. Wprawdzie jest on całkiem 
inny od przedwojennego. I przez Będzin przeszła bu- 
rza estetyczna, która zniosła jak warstwy kurzu targo­
wisko niechlujne. Dziś, po zbudowaniu wcale ładnych 
hal targowych w innem miejscu, na rynku założono 
ozdobny skwer, ustawiono mocno fantastyczny pom­
nik —  kilkumetrowa błyskawica wsparta na cokole, nie­
stety jednak nie wprowadza to turysty w zachwyt. 
Ładne, mile. nie przeczę, ale że i gdzieindziej spotyka 
się podobne skwery z podobnemi pomniczkami, nie na­
zwę tego ozdobą Będzina.

Dla Tuwima mógł rynek być czemś, co się najsil­
niej wraża w pamięć; ja wszystko inne widzę w mej 
myśli jak przez mgłę, najwyraziściej zaś pamiętam rui­
ny zamku, wypiętrzone nad płasko rozłożonem miastem. 
One to właśnie są największą ozdobą Będzina, a zara­
zem ciskającym się zaraz w oczy dokumentem jego 
starożytności.

Gdy dojeżdża się do Będzina od strony wzniesień sie­
wierskich, odrazu widzi się ponad dachami niewysokich 
domów ostro zarysowaną masę baszty zamkowej I jak 
trudno wyobrazić sobie sylwetę Warszawy bez wieżyc 
świętokrzyskich, kolumny Zygmunta, Zygmuntowskiej 
wieży, fary, kościoła jezuickiego, aż hen po masywną 
dzwonnicę Panny Marji na Nowem Mieście, tak nie 
sposób pominąć w sylwecie Będzina zębatego u góry 
walca basztowego.

Podchodzimy bliżej. Mury rosną, jakby się chlubiąc 
swą wielkością, ukazują nowe partje, przy wjeździe nie­
dostrzegalne. Poza baszta nad szpetnym otokiem nędz­
nych, niechlujnych, małomiasteczkowych chałup wspiął 
się kwadrat murów, z wapienia, jak wogóle większość

budowli w Zagłębiu, ułożonych, niegdyś oślepiająco bia­
łych, teraz pokrytych ciemną, dostojną patyną wieków.

Od nieprzesadzającej w czystości dzielnicy, ulice 
której oczyszcza łaskawie najwyżej dobrotliwa ulewa, 
zwaliska zamku oddzielone Są parkanem. Trzeba przejść 
spory kawał po paskudnym bruku, nawąchać się zapa­
chów i niezapachów, wspiąć malowniczą, stromawą 
uliczką obok kościoła, przeciąć płaski taras pogórka, 
zapuścić się w pretensjonalnie rozplanowany park i wte­
dy dopiero staje się przy szacownych murach. Wtedy 
też zauważa się wspartą na arkadach murowaną kładkę 
dla jednego przechodnia, przerzuconą nad fosą. niegdyś 
z wodą, dzisiaj całkiem suchą.

Zwaliska w całej okazałości. Niema dachów, nie­
ma okien, ni futryn, ni drzwi. Lecz to nie razi, bo 
widzi się, że się tu coś święci. Dół z lasującem się 
wapnem, jakieś kładki, nawet gruz zwalony — wszyst­
ko to usposabia niesentymentalnie. Nie mógłby tu czło­
wiek zasiąść jak romantyk ckliwo nastrojony i sypnąć 
na papier rymami łzawej dumy. Czuje się, że zamek 
jest u progu nowego okresu swych dziejów. Istotnie, 
obecnie dokonywa się jego odnowienia, a raczej rekon­
strukcji, tak że za lat kilka wyłonią się kształty nie­
wiele odmienne jak przed sześciu zgórą wiekami.

Stary jest zamek będziński, poza samym wiekiem 
wszakże oplotły go chlubne wspomnienia historyczne. 
Powstanie swe zawdzięcza Bolesławowi Wstydliwemu, 
Gdzieś w połowie XIII w. pobożny mąż świętej żony 
dźwignął na wzgórzu, tuż przy Czarnej Przemszy, mu- 
ry zamczyska, frontem na zachód zwrócone. Nie prze­
ciwko Niemcom był wprawdzie wzniesiony, jak to 
objaśniają teraz przygodni informatorzy, tern niemniej 
skierowany był przeciwko najazdom zachodnim. Dzi­
siejsze Zagłębie —  to szmat ziemi, o którą toczyły się 
ciągłe wojny w okresie dzielnicowym pomiędzy książę­
tami polskimi a śląskimi Piastowiczami, łasymi na te 
terytorja.

Nie był zamek w Będzinie okazały, nie był wzorem 
twierdzy jak niektóre zamczyska nadreńskie. Ubogi, 
niewielki początkowo, uległ powiększeniu i wzmocnieniu 
za Kazimierza Wielkiego, który kupiącą się starym 
zwyczajem na podzamczu osadę podniósł do rzędu 
miast, nadając jej w 1358 r. przywilej lokacyjny i pra­
wo niemieckie.

Ceniono wartość strategiczną tego punktu, dbano 
o zamek, umacniano go, rozszerzano, wskutek czego 
w zaraniu doby jagiellońskiej zaczyna się stawać sceną, 
na której rozgrywają się fakty historyczne. Predesty­
nują go do tego obszerność i okazałość, że przyjąć 
można gości i najznakomitszych.

Dzieje mówią:
1434 — wielki zjazd wielmożów polskich i książąt 

śląskich, mający na celu uregulowanie pokojowe kon­
fliktów odwiecznych Jest Zbigniew Oleśnicki, książę 
na pobliskim Siewierzu, gdzie zamek sobie wznosi ob­
szerniejszy od będzińskiego, jest cieszyński Wacław, 
opolski Bernard, oświęcimski Wacław, raciborski Miko­
łaj. Ugoda zawarta, okolica odetchnęła, że nie będą jej 
trapić pograniczne najazdy z poza śląskiej granicy.

1574 — powitanie Henryka Walezjusza, zdążające­
go do stolicy, by objąć tron polski, który wnet miał po­
rzucić dla władania Francją,

1589 — znów zjazd w konsekwencji zatargu przed- 
elekcyjnego. Arcyksiążę Maksymiljan, brat Rudolfa II,
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wzięty do niewoli pod Byczyną przez Jana Zamoyskie­
go, osadzony został w więzieniu na zamku w Krasnym- 
stawie. Cesarski brat nie mógł pozostawać tam długo, 
to też w Będzinie zjechali się z Rudolfowymi wysłan­
nikami i pogromca arcyksiążęcy Zamoyski, i marsza­
łek wielki koronny Jędrzej Opaliński, i biskup krakow­
ski Hieronim Rozżarzewski. W wyniku obrad zawarto 
t. zw. pakta będzińskie, w których Maksymiljan zrzekał 
się praw do tronu polskiego wzamian za odzyskanie 
wolności, a dwór Habsburgów uznał Zygmunta III Wa­
zę za króla polskiego.

1683 —  na zamku będzińskim gości Jan III Sobieski. 
Ponownie przyjmuje tu posłów cesarskich, wzywających 
pomocy dla Wiednia; stąd również wysyła posiłki i ru­
sza na odsiecz drogą na Piekary i dalej.

Takie to chwile widziały mury będzińskie. Wspa­
niałe, uroczyste, dostojne Ale nie brakowało i chwil 
gorszych. Pożary, zniszczenia w dobie szwedzkiej osła­
biły urok i piękno, gdy zaś na tronie polskim zasiądą 
Sasi czy stolnik litewski, zamek w Będzinie jako sta­
rostwo niegrodowe będzie ważny o tyle, o ile płaci 
przepisaną sumę. Sceną wydarzeń politycznych stają 
się inne miejscowości, zamczysko upada. Starostów 
ani to ziębi, ani grzeje Dokonywują jakich-takich re- 
peracyj, niewiele to wszakże pomaga. Wiek ubiegły 
zastaje zamek w ruinie. Do zewnętrznych jego murów 
niby grzyb na butwiejącem drzewie przyssały się nędz­
ne budziny biedoty. Obraz nędzy i rozpaczy.

Około 1830 r. zainteresowano się zwaliskami. Ed­
ward hr. Raczyński, komisarz rządowy do spraw pod­
niesienia górnictwa, powziął myśl przebudowy zamczy­
ska dla pomieszczenia w nim szkoły górniczej. Z fun­
duszów jego oraz Banku Polskiego dokonano przebudo­
wy w sposób dość bezceremonialny. Surowy, średnio­
wieczny zamek pokryto blachą, na zniżonej znaczme 
baszcie postawioną małą basztkę, jakieś kolumny ster­
czące samotnie, połączone z resztą portykowatym 
gzymsem, gzymsiki, gzymsiczki, a nad tern wszyst- 
kiem — uwieczniła to litografja Sommera — chorą­
giewki i palmy. Architekt Franciszek Lanci nic się nie 
liczył z przeszłością.

Kiedy roboty skończono w 1834 r., do pomieszcze­
nia szkoły górniczej nie doszło. Ostatecznie rozmie­
ścił się fam szpital ewangelicki i kaplica tegoż wyzna­
nia.

Restauracja nie wystarczyła na długo. W 1861 r. 
Franciszek Maksymiljan Sobieszczański pisał: „Już teraz 
szmaty cynku z dachów walają się po dziedzińcu, a rumo­
wisko sypie się zewsząd; mnóstwo łat, krokwi, belek, 
pułapów i podłóg zerwanych zapełnia w dziwnem po­
zawieszaniu i spiętrzeniu od dołu do góry wnętrze sta­
rych Kaźmirowskich murów, w poważnej swej nienaru­
szonych sile“. W 1864 r., jak przedstawia na okrzy­
czanym w swoim czasie obrazie Brzozowski, sterczały 
już tylko mury Kaźmirowskie, mniej więcej tak samo 
jak w czasach ostatnich.

Podjęte obecnie podniesienie zwalisk zamku, pierw­
sza w Polsce, jeśli się pominie restauracje gmachów 
państwowych (np. Czersk pod Warszawą), zaprojekto­
wane zostało przez Towarzystwo Opieki nad Górą 
Zamkową w Będzinie, które zamierza pomieścić w zre­
konstruowanym zamku Muzeum Zagłębia. Architekto­
niczny plan rekonstrukcji opracował specjalista w tym 
zakresie, prof. Adolf Szyszko-Bohusz, kierownik robót

restauracyjnych na Wawelu i na Zamku Królewskim 
w Warszawie. To już nie żadna fantazja a la Lanci, to 
najgłębsze uwzględnienie wszystkich danych historycz­
nych, architektonicznych, kulturalnych, dzięki czemu 
osiągnięte zostało takie zbliżenie do stanu pierwotnego, 
że trudno je prześcignąć.

Z chwilą, gdy odbudowa zamku stanie się faktem 
dokonanym ozdoba Będzina stanie się jeszcze większą 
ozdobą, któi ej pozazdrościć będą mogły temu miastu 
inne miejscowości, nie wyłączając Siewierza. Wspanial­
sze było zamczysko Oleśnickiego, dzisiaj zato skazane 
jest podobno na zagładę, bo niema możności wzmocnie­
nia murów. A w takiem pięknem leżą otoczeniu, tyle 
wokó! nich wolnej przestrzeni, czego brak zamkowi bę­
dzińskiemu!

Jak wszystkie stare mury bluszczowatemi skrętami 
otoczyła i Będzin fantastyczna legenda. Chodzą wersje 
o lochach tajemniczych, o przejściach niezwykłych, 
umożliwiających przedostanie się pod Czarną Przem- 
szą do odległego Grodźca, a wszędzie napotkać można 
straszące duchy, wrogie idącemu śmiałkowi. Bez tych 
strachów ani rusz. Wszędzie je ktoś kiedyś musi spot­
kać. Ale przynajmniej mury nabierają przez to uroku 
tajemniczości. Rzecz prosta, nie obyło się też bez po­
dania o ukrytym skarbie. Gdybyż go tak odkryto przy 
robotach, to może prędzej dokonanoby tej śmiało za­
krojonej odbudowy! Józef Marjan Chudek.

Baszta zamkowa. (F o t. J . M. Chudek.)
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„ S A M O B Ó J C A ”
Cdy już zamarły ostatnie słowa opowiadania mło­

dego doktora, w pokoju zapanowała cisza
Towarzystwo całe, zelektryzowane przeżywanemi 

obrazami, oddychało jakby swobodniej.
Nieoczekiwanie -— w tę duszącą atmosferę wpadł 

srebrzysty głos Krystyny, która buńczucznie potrząsa­
jąc lokami, niesfornie opadającemi jej na czoło, peroro­
wała:

— No, moi państwo, wszystko to, coście nam do­
tychczas naopowiadali kolejno, było pełne grozy i okrop • 
ności. Dla mnie jednak nie posiada znaczenia przeko­
nywującego, ponieważ ani jeden z powyżej przytoczo­
nych faktów nie był waszem własnem przeżyciem. To 
były tylko zdarzenia zasłyszane lub przeczytane gdzieś 
przelotnie. Ale niech mi które z was opowie rzecz, 
choćby najprostszą, zupełnie nawet pozbawioną roman­
tyzmu, ale przeżytą! Ale widzianą -własnemi oczyma, 
przetopioną w ogniu własnych uczuć i refleksyj myślo­
wych. szybkich, jak błyskawica!

W yzywający gest drobnej rączki, wyciągniętej 
w stronę siedzącego wokół stolika towarzystwa, skon­
sternował otoczenie.

Młody doktór, zdruzgotany tą nieoczekiwaną kry­
tyką, zapalał nerwowo papierosa, walcząc z nieubłaganą 
zapalniczką, która, pryskając żałośliwie, gasła co chwilę.

Obok siedzący siwy pan pośpieszył młodzieńcowi 
z pomocą, wyciągając zapałki z kieszeni.

—  Wujaszku, ależ pocierasz odwrotną stroną za­
pałki o pudełko! —  zaśmiała się Józefinka, błyszczące- 
mi oczyma wpatrując się w swoje vis-à-vis, prokuratora 
sądu, który trwał w niezmąconej równowadze.

Stropiony wujaszek, bez słowa opozycji, zasunął 
się głębiej w miękki fotel, błogosławiąc ścielący się po­
woli w pokoju mrok, który pozwolił mu ukryć wyraz 
niezadowolenia.

— A pani nie zapali, panno Jadwigo? — zapytał 
milczący dotychczas i w pewnem oddaleniu od reszty 
towarzystwa siedzący mężczyzna.

Jego wybitnie piękna twarz, o niezmąconej harmo- 
nji knij, dziwnie szyderski miała wyraz

Dziewczę, do którego skierowane było pytanie, pod­
niosło nań zdumione spojrzenie.

— Darjuszu, ty błądzisz w adresie, — to Józefina 
namiętnie pali po kątach, pomeważ czyni to wbrew woli 
wują,— Jadwiga jest zanadto spokojna, aby miała upra­
wiać jakikolwiek nałóg — wyjaśniała Krystyna.

,— Nie podejrzewałem, aby panna Jadwiga tak 
chłodno przeszła nad stawianym jej zarzutem.. Czv 
też czyni to pan!, aby tern łatwiej ukryć rzeczywiste 
właściwości swej natury?

— Jadwiga jest skromna i nieśmiała, —  ot i wszy­
stko, a pan nie powinien przy lada sposobności okazy­
wać jej dręczącego, choć wyszukanego w formie, zain­
teresowania! — odcięła Józefina.
<■ —  Ależ dlaczego wy obie ciągle odpowiadacie za

mnie? Sądzę, że wam właśnie częstokroć zawdzięczać 
mogę opinje ludzkie, wysnuwane co do mojej osoby. 
Nie uważam za komeczne podejmowanie obrony prze­
ciwko atakom pana Darjusza, ponieważ twierdzę, że 
między nami dwojgiem rozlane jest niezmierzone morze

idealnej obojętności, a to uczucie jest najlepszym. od­
czynnikiem na wszelkie przejawy namiętności ludzkich.

— O, Jadzia filozofuje! — Stoimy wobec wielkich 
możliwości.

— A możebyś ty teraz sięgnęła do skarbczyka 
swoich przeżyć?...

—  Jeszcze Darjusz tylko został i ty, musicie się 
popisać.

— Owszem, nie uchylam się od współudziału, — 
tylko, czy pan Darjusz jako literat i znany podróżnik 
nie zechciałby skorzystać z prawa pierwszeństwa, gdyż 
uprzedzam, że moja przygoda jest najprostszą w świę­
cie; posiada jedynie tę wartość, że ją przeżyłam...

— Ja zastrzegam sobie prawo wyłączności na eks­
ploatację końcowych efektów, panno Jadwigo!

— Aby gwidzća pana przy mojej nie zbladła? — 
A więc dobrze, —  posłuchajcie, państwo, zatem historji, 
która mi ŝ ę przytrafiła w czarowną letnią noc ubie­
głego sezonu!.:. Lato spędziłam w tym roku w Świdrze, 
w charakterze przymusowej opiekunki mej małej sio­
strzenicy, ponieważ stan zdrowia siostry mojej wyma­
gał dłuższej i pieczołorntej kuracji. Ja zatem zostałam 
jednogłośnie przez rodzinę wybrana na poważne i od­
powiedzialne stanowisk 1 opiekunki, które też postano­
wiłam sumiennie sprawować.

Pobyt nasz w Świdme, w najlepszym zresztą pensjo­
nacie, ułożył się bardzo cicho i monotonnie Jednostajność 
biegnących dni miała zarówno dla małej, jak i dla mnie, 
duże znaczenie pedagogiczne, gdyż, pozwalając nam 
idealnie odpocząć nerwowo, wdiażała jednocześnie do 
systematycznego życia.

W ten idealnie harmonijny bieg dni wpadała od cza­
su do czasu, jak wiew huraganu, Anita, którą słusznie 
pomawmją wszyscy o sprawowanie służby łącznikowej 
między siostrami. Jest ona rzeczywiście niestrudzona 
w swej ruchliwości i niezastąpiona w udzielamu wyczer­
pujących informacyj z szerokiego świata. Nic więc 
dziwnego, że każdy przyjazd Andy był dla mnie rado­
sną niespodzianką.

Owego pamiętnego dnia Anita przyjechała niezwy­
kle późno, pociągiem popołudniowym. Po upalnvm dniu 
zeszedł cichy, słodki wieczór. Iskiząoe gwiazdy zdawały 
się być płynnem zlotem, ytłoezonem w aksamit, roz­
postarty tuż nad ziemią. Byłyśmy obie bardzo zmę­
czone i dziwnie rozleniwione Z; siadłszy na werandzie 
poczęłyśmy gawędzić, chruoiąc czekoladę.

Nagle Anita rzuciła projekt, którego najmniej mo­
głam się spodziewać. Zapragnęła przejść się na spacer. 
Sprzeciwiłam się temu gd^ż by*'am nieusposobiona do 
przechadzki, poza tern nie zwykła byłam zostawiać Wan* 
dzię samą, nawet gdy spała.. Anita jednak nie zraziła 
się moim uporem i ani się spostizegłam, gdy znalazły­
śmy się za furtką ogrodu.

Noc księżycowa i gwiaździsta powodzią seledynu 
oświetlała drogę, wiodącą do rzeki.

Doszedłszy nad wodę, skręciłyśmy w stronę mostu 
kolejowego. Niezmącona cisza panowała dokoła. Od 
czasu do czasu szedł tylko dźwięczny szelest po telegra­
ficznych drutach, któremu wtórowały rozśpiewane 
świerszcze nad wodą.
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Chciałam zawrócić tą samą ścieżyną ku domowi, 
lecz Anicie zachciało się pójść wzdłuż plantu kolejowego. 
Nie mogłam pojąć tej nagłej chęci dreptania po ostrym 
żwirze, lecz biernie poddałam się jej kaprysowi. Trochę 
nadąsane szłyśmy obok siebie bez słowa

Nagle poczułam, iż Anita kurczowo zaciska mi pal­
ce wokół ręki. Zatrzymałyśmy się raptownie.

—- „Patrz“! — posłyszałam zdławiony szept Anity 
i jednocześnie poszłam wzrokiem we wskazywanym 
przez nią kierunku.

Na torze kolejowym coś majaczyło.
—- „Co to“? -— spytałam, gdyż nie mam zaufania 

do mego krótkiego wzroku, który mi często płata przy­
kre figle.

— „Człowiek! Klęczy na torze“!
—• „Przywidzenie, —  to z pewnością krzewy“...
—  „Czy uważasz, że rosnąć będą między szyna­

mi“? —  rzueiła Anita gwałtownie.
Wytężyłam wzrok z całej mocy, usiłując rozróż- 

nić kontury tej ciemnej masy. Był to w rzeczywistości 
mężczyzna, który klęczał na torze z gołą głową, ręka­
mi zakrywając sobie twarz. W miarę naszego zbliżania 
się cichy jęk, czy słowa modlitwy poczęły dobiegać na­
szych uszu.

—• „On chce popełnić samobójstwo! Musimy gO ra­
tować“! — Anita rwała się ku tajemniczej sylwetce

W tej samej chwili ozwał się po szynach dobrze 
nam znany dźwięk zbliżającego się pociągu, a wdali za­
migotały dwa figlarne światełka reflektorów.

Zdrętwiałam na moment. Z niebywałą u mnie ja­
snością umysłu objęłam grozę sytuacji. W szamotaniu 
się z tym nieznanym człowiekiem zginie Anita.

— „Nie ruszysz się stąd“! — wykrztusiłam i uchwy­
ciłam ją za włosy z taką siłą, że przygięła się z bólu 
ku ziemi. Nie wypuszczając mej ofiary z rąk, zaczę­
łam przeraźliwie krzyczeć, niemiłosierne obelgi miota­
jąc pod adresem zdeterminowanego samobójcy. On 
jednak pozostał bez ruchu.

Tragizm położenia zwiększał się z sekundy na se­
kundę. Miałam wrażenie, że krzyk więźnie mi w gardle 
i nie dochodzi uszu desperata. W ostatniej rozpa­
czy porywałam z obok znajdującej się pryzmy kamie­
nie, godząc niemi z całej siły w kulącą się postać. Ani­
ta w zapamiętaniu wymachiwała latarką elektryczną, łu­
dząc się święcie, że sygnalizacja ta może być dostrze­
żona przez maszynistę. Ja nie ustawałam w ataku. 
Wszyscy, troje tworzyliśmy doprawdy wizję piekielną 
na ziemi.

Wtem oślepił mię blask reflektorów, szum i łoskot 
pędzącej błyskawicznie maszyny, a siła prutego powie­
trza odrzuciła nas w bok, bryzgając piaskiem i pyłem 
sadzy w oczy.

To przeszedł ekspres, pozostawiając po sobie pió­
ropusz zgęszczonej pary i miraż utkanych w niej iskie­
rek. ' i ! 1 [!!!jT|T

Zmartwiałe cisnęłyśmy się drżące ku sobie, nie 
śmiejąc spojrzeć w stronę szyn. Anita pierwsza zdo­
była się na odwagę, aby postąpić kilka kroków i oświe­
tlić latarką to nrejsce, gdzie przed chwilą klęczał męż­
czyzna.

Tor był pusty.
Wdali tylko zamajaczył ludzki cień, który skrył się 

szybko wśród pobliskich zarośli.
Odetchnęłyśmy z ulgą i już zupełnie pogodzone, 

choć bez słowa pojednania, ujęłyśmy się silnie pod ra­
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mię i skierowały ku domowi. Nie rozważałyśmy jednak 
nigdy, co właściwie spowodowało cofnięcie się tego 
człowieka w ostatnim momencie. Czy ciosy, zadawane 
mu przezemnie obudziły w nim tak właściwe naturze ludz­
kiej poczucie trwogi przed cierpieniem fizycznem, czy 
też obawa zatrzymania pociągu i zdemaskowania jego 
osoby?...

Oto, jak uratowałyśmy życie nieznanego nam czło­
wieka!

Jadwiga umilkła. Pokój zaległa cisza.
—  A czy pamięta pani datę dnia tego? — rozległ 

się nagle stłumiony głos z kąta pokoju.
— Był to piętnasty lipca.
— Nareszcie wiem, komu zawdzięczam życie!...
Przed Jadwigą stał Darjusz, ujmując miękkim ru­

chem jej ręce.
,— To też składam je z ufnością w drobne pani dło­

nie, panno Jadwigo!
Fala krwi oblała śmiertelnie pobladłą twarzyczkę 

Jadwigi. Pochyliła ciemną główkę, a paluszki jej moc­
niej zacisnęły się wokół męskiej ręki na znak zgody.

Na tarasie pełnym słońca siedzi ich dwoje. Żar po­
łudnia upalnem tchnieniem spowija mdlejące palmy, 
w których cieniu człowiek szuka schronienia. Kobieta- 
zapatrzona w lazur zatoki, łowi oczyma strzępek zabłą­
kanej pary, oderwanej od komina pędzącego wdał po­
ciągu.

—  Darjuszu, — szepce — to dziś nasza rocznica!..
— Mylisz się, maleńka, —■ poprawia ją delikatnie 

mężczyzna, — dopiero będzie za trzy miesiące!
— Nie ja się mylę, lecz ty! Gdyż ja myślę o tej 

strasznej chwili, kiedy wyrwałam cię śmierci!...
— Ach, to dziś piętnasty lipca! — śmieje się Da­

rjusz, — no, ale czyż wyrwawszy mię ze szponów jed­
nego niebezpieczeństwa — nie zgotowałaś mi stokroć 
gorszego?...

— Darku! Nie pytałam cię o to nigdy dotychczas, 
lecz dziś powiedz mi,.co cię przywiodło do tego szalone­
go kroku?...

—  Ty!...
— Jakto?!.. To niemożliwe!...
— Nie chciałaś na mnie zwracać uwagi, —■ a ja ko­

chałem cię od pierwszej chwili naszego poznania!...
—• Darjuszu! Proszę cię, odwołaj to natychmiast!.-.
— A cobyś zrobiła, Jadziu, gdybym ci wyznał ca­

łą, okrutną prawdę?
— Mów!...
— To nie byłem ja — tam na torze kolejowym 15 

lipca... Myśl zaszachowania cię tern wyznaniem zakieł­
kowała mi w głowie w momencie, gdyś skończyła wów­
czas swe opowiadanie. Zapragnąłem za wszelką cenę 
przedrzeć się przez powłokę tej pozornej obojętności 
w głąb twej duszyczki i rzuciłem wszystko na szalę, gdyż 
tak mi dyktował głos jakiś wewnętrzny... Czy żałujesz 
tego, Jadziu?!!!...

Oczy Jadwigi, zawieszone na wargach mężczyzny 
zdawały się chłonąć każdy wyraz. Nagle zatrzepotały, 
jak spłoszone motyle i skryły się w cieniu długich, jed­
wabistych rzęs.

Usta jej rtawpół uchylone drgały, ni to dziecięcym 
szlochem, ni promiennym uśmiechem, lecz głos brzmiał 
pewnie i przekonywująco, gdy wyrzekła:

—  Nie żałuję!...
Marja Ankiewiczowa.
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Z E .  S Z T U K I
K O N K U R S  N A  P O M N I K  

C H R Y S T U S A - K R Ó L A .

W tych dniach rozstrzygnięto  kon­
kurs na pomnik C h rystu sa-K róla  w  W a r. 
szawie. P ierw szą nagrodę przyznano p. 
Trzciński,ej, drugą p. Jackowskiem u, któ­
rego też pracę zakw alifikow ano do bu­
dowy. Z p rac w yróżnionych w ysu w a się 
na czoło projekt Boraw skiego.

W ogóle na konkurs nadesłano około 
20 projektów . Cechuje je  nowatorstwo 
które n ajbard ziej może d ojrzały  w yraz 
znalazło w  p racy  p. Trzcińskiej. P rz y ję ­
ta n atom iast do w ykonania praca Jac­
kowskiego, w yróżnia się skłonnością do 
passeizmu. Jego postać Chrystusa przed­
staw iona je st w  ruchu (przypom ina nie­
co M ickiew icza w edług Bourdela „P ie l­
grzy m ” ), z głow ą szlachetnie wymodelo­
w aną w edług trad ycyjn ych  kanonów 
sztuki kościelnej. Postać ta  mimo dużej 
braw u ry w  dynamice odbija bardzo ko­
rzystn ie  od innych projektów , w  których 
f ig u ra  Chrystusa, choć może spokojniej­
sza w  w yrazie, jedn ak potraktow ana 
jest zbyt schem atycznie, ja k  pierw sza 
lepsza pałuba.

A rty śc i zlekcew ażyli sobie w skazania 
sztuki, które u sta liły  cechy ch araktery­
styczne odtw arzania postaci Chrystusa, 
kładąc przez to tłum ik na różne w yb u ja ­
łości inw encji tw órczej.

W  niektórych projektach biorących 
za punkt w yjścia  kom pozycji kolumnę, po

stać C h rystu sa w ieńcząca j ą  została u ję ­
ta  zupełnie ju ż  dowolnie, tak, że można 
się w  niej domyślać w szystkiego. W in­
nych projektach m am y przerost symbo­
liki, która przygn iotła  sam ą konstrukcję, 
n adając je j cechy ociężałości ,i n iejasno­
ści Zw łaszcza uwidocznia się to w  jed ­
nym projekcie, w  którym  Chrystus pod­
trzym yw any je s t  przez Serafinów . Jego 
rozpostarte ram iona robią raczej w raże­
nie dźwigni, u której zw isa ją  bezradnie 
aniołowie. A rty s ta  n ie zrozum iał, że co 
dobrze tłum aczyłoby się w  kom pozycji 
m alarskiej, to w  monumencie je st grze­
chem nie do darowania.

Trochę sztuczny je s t też pomnik 
sym boliczny, w  którym  Chrystusow i 
ja k a ś  postać składa do stóp koronę kró­
lewską.

R azi n ajp ierw  gru by schematyzm 
wykonania, następnie sym bolika budzi 
też poważne w ątpliw ości. C zy to ma być 
zaofiarow anie korony czy też hołd uko­
ronowanemu? Chrystus jest panem i kró­
lem św iata i ludzkości z istoty swej bos­
kiej w ładzy. T a  m yśl nie tłum aczy się 
dość jasno w  kompozycji.

W raca jąc  do odznaczonej I-szą n a g ro ­
dą p racy p. T rzciń skiej, m ielibyśm y je j 
do zarzucenia nieco dziwaczne potrakto­
w anie cokołu w  form ie schodków, w  trz y  
strony rozchodzących się falam i, całość 
w schemacie zbliża się do stożka. Jest tu 
raczej kw est ja  w yczucia estetycznego, czy

zaproponowana przez artystkę skala pro­
porcji m iędzy poszczególnemu elementami 
tej swoistej piram idy oraz, monumental­
ne rozw iązanie kom pozycji —  są zada 
w alające? Naszem  zdaniem —  nie! Pew ­
na falistość i gzym sowanie obrzeża scho­
dów robią również nienaturalne w raże­
nie. Podobnie n ienaturalnie w ygląda 
cokół Boraw skiego, budowany z kręgów 
przypom inających krążki wosku ułożone 
w stos szerszym i obwodami ku górze. 
W ten sposób, mimo woli, robi się w ra ­
żenie, jak b y  chciano odciąć dostęp do po­
staci Chrystusa. A  chyba nie o to chodzi.

Postać jego  C h rystusa je st natom iast 
jedna z piękniejszych.

Przeznaczony do w ykonania projekt 
Jackowskiego ma w  sobie liczne cechy 
dojrzałości twórczej. W  symbolice postaci 
jest jasn y. T w arz Chrystusa pochylona 
ku ziemi oddycha miłością, ręka w znie­
siona w  niebo mówi ludziom o rzeczach 
wiecznych i celu życia. Całość postaci 
spoczywa na prostym  i harm onijnym  co­
kole nie goniącym  za sztucznem w yszu­
kaniem i liczącym  się z tern, że pomnik 
ma stanąć na placu publicznym wśród 
miasta.

N aogół biorąc, plon konkursu przed­
staw ia się interesująco, świadcząc o pe­
wnym postępie w  naszym  świecie a r ty ­
stycznym , któ ry  w  latach ostatnich nie 
zdradzał zainteresow ania problemami 
sztuki kościelnej. J. Cz.

ROZMAITOŚCI
P o lic ja n c i n o w o jo rscy . —  W  N o ­

w ym  J o rk u  istn ie je  kato lick i zw iązek  
p o lic ji m iastow ej. C o ro czn ie  zw iązek  
ten urząd za  u ro czyste  n ab o żeń stw o  
W  ty m - ro k u  na M szy  św. zw ią zk o ­
w ej b y ło  3.500 człon kó w . P o  n ab o ­
żeń stw ie  odbyło  się to w a rzy sk ie  ze­
branie, na któ rem  kard yn ał H ayes 
m iał p rzem ow ę. W  m ow ie tej zazn a­
czył, iż d o bry p olic jan t pow inien 
m ieć: c ierp liw o ść Joba, m ądrość S a ­
lom ona, a o d w ag ę  D an iela  w e lw iej 
jam ie. T e g o  ro k u  p rzystąpiło  tam  do 
w sp ó ln ej K o m u n ji św. w ielkan ocn ej 
w kated rze  św. P a try k a  5 500 p oli­
c ja n tó w , czy li p raw ie  trzec ia  część 
w szystk ich  p o lic ja n tó w  w  N. Jorku.

P o lity k  zak on n ikiem . —  K to ś  p o ­
w iedział, że p o lityka , to krętactw o , 
k łam stw o  i t. d. O k a zu je  się jednak, 
że i do d u szy  p o lityka  m a dostęp 
św iatło  P ra w d y . O to przed paru la ­
ty w stą p ił do o p actw a ben edyktyń -

sk iego  S ain t André w  B e lg ji, b. n a­
czeln ik  rządu  n aro d o w ego  chiń skiego, 
dr. L,ou, n o szący  w  zakon ie im ię o j ­
ca P io tra  C elestyna.

O b ecn ie  o jc iec  P io tr  C elestyn  
u k oń czył n o w ic ja t i ro zp o czą ł zw ykłe  
stu d ja  teo lo giczn e, k tó re  p rzech odzą 
w szy scy  zak o n n icy  b en ed yktyń scy 
przed o trzym an iem  św ięceń.

Zą b  B u d d y. —  W  K an d y. (C eljo n ) 
p rzech o w u je  się w śród  kw iecia  lo t o ­
su, o p ra w n y  w  zło to  i ozd obn y w 
perły, ząb B u d d y  w  m in iatu ro w ej pa- 
g o d zie  szk lan ej, ob ram o w an ej złote 
mi pasami.

W y z n a w c y  re lig ji b u d d yjsk ie j p o ­
w iadają, że jest to jedna z 23 s zc ze ­
gó ln ych  w ła ściw o ści, k tó re  posiadał 
B udda. D o  K a n d y  p rzy w io zła  go 
(n iew iad om o skąd) k siężn iczk a  K alin  
ga, staran n ie u k ry w szy  skarb w e w ło ­
sach. W  r. 1560 dostał się w  ręce 
P o rtu g a lczy k ó w , k tó rzy  zaw ieźli go 
do G oa i tam  spalili. T ym czasem

budd yjscy kapłani, nie m ogąc znieść 
podobnej p ro fan acji, sp orządzili inny 
z kości s ło n io w ej na w zó r tam tego 
i orzekli, że ząb, k tó ry  spalili P o r tu ­
ga lczycy, b y ł fa łszy w y . W  ten sp o ­
sób o calała  niby do dziś droga pa­
m iątka1.

Ząb ten jest bard ziej p odobny do 
kła kro ko d yla , niż do zębu ludzkiego. 
W  każdym  roku p rzy b yw a ją  tysiące 
pątn ików  z całego  W sch o d u  na C e jj 
lon do K a n d y. O pow iad ają , że  lat 
tem u 50 S y ja m c zy cy  w ysłali delega­
cję, o fia ru ją c  50.000 fu n tó w  szterlin- 
gó w , by  im  p o zw o lo n o  przenieść ten 
ząb do sto licy  Sy jam u , na co  jedn ak 
p ozw olen ia  nie otrzym ali.

Z n aczek p o czto w y . —  R ząd  belgij 
ski p o stan o w ił w yp u ścić  n ow e znacz 
ki p o czto w e  z w izerun kiem  w ielk iego  
sługi K o ś c io ła  i p atrjo ty  kard yn ała  
M ercier. D o ch ó d  ze sp rzedaży tych 
zn a czk ó w  m a b yć p rzezn aczo n y  na 
cele społeczne.
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NOWINY
P A R Y Ż . K a ta fa lk  ze zwłokami 

prezydenta D oum ira w N otre Dame 
de P aris .

B E R L IN , Fragm ent z procesji 
ulicznej. Klęczące zakonnice.

W A R S Z A W A . Przyjazd angiel­
skich harcerzy. W tym roku przyby­
wa do Polski założyciel harcerstwa 
gen. Baden Powell.

ZE ŚWIATA
W A R S Z A W A , S  anisbuwowi 

BarCewiczowi wybitnemu skrzyp­
kowi, wystawiono nagrobek run P o­
wązkach,

H IM A L A J E . Przeprawa przez 
rzekę S u tle j odbywa się na skó­
rach wolowych, wypełnionych po­
wietrzem.

U. S . A . N a  wyspie Long  
Island rocznie hodują 180.000  gęsi. 
Pięć kur zniosło H 8S ja ja  w ciągu  
roku. . ,
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Z T E, A  T R U
Problem  świadomego m acierzyństw a, 

znalazł jeszcze jedn ą próbę oświetlenia 
w  sztuce Jew reinow a „M iłość pod m i­
kroskopem ”.

Sztuka ta  jest w yrazem  i to bardzo 
jask ra w y m  dzisiejszego „niepokoju sek­
sualnego” , k tó ry  bruździ w  duszach ludz­
kich.

N iepokój ten doznał silnego wzmoc­
nienia przez naiw ne skontrastow anic 

um ysłowości zachodnio-europej skie j, i  men 
talnością Wschodu. Jewreinow je st ja k  
wiadomo Rosjaninem , który  od kilku lat 
przebyw a w  P aryżu. Jego przew rażliw io­
na, skłonna do m istycznych uniesień du­
chowość, m usiała się znaleźć w  silnej 
opozycji z opartem  na zdrowym  rozsądku 
środowiskiem  francuskiem . Jew reinow  tej 
trzeźw ości racjonalistyczn ej, ani zrozu­
m iał, ani starał się zgłębić. W  rezultacie 
dał nam  powierzchowny i w ręcz k a ry k a ­
tu raln y  obraz przedstaw icieli umysłowo­
ści zachodniej. Bohaterem  sztuki jest 
prof. F au re, kierow nik klin iki lekarskiej.

A u to r rozłam ał duszę F'aure’a na po­
łowę, tak  że nasz internista może za 
Goethem powiedzieć: „D w ie dusze w  mej 
piersi się m ieszczą” .

„Jedna dusza” prof. F a u re ’a  jest 
okazem tępego rezonerstwa. Zdaniem  je j, 
czy też zdaniem jego, gdy to „a lter ego” 
w  nim przem aw ia: miłość pod m ikrosko­
pem nie da się stw ierdzić, istn ie ją  nato­
m iast pewne potrzeby fizjologiczne. 
Człow iek nauki nie uznaje miłości. A  je ­
dnak prof. F au re  odczuwa ja k ą ś  , sła­
bość” do swej asystentki O lgi Norm a- 
nówny. Żeby to jakoś uspraw iedliw ić 
głosi, że w  nim przem aw ia „d ru ga  dusza” 
rycerza  i trubadura średniowiecznego.

U rządza więc coś w  rodzaju m aska­
rady. To drugie swe ja  rom antyczne n a­
zyw a  Teobaldem, a  Olgę, jako  jego  odpo­
w iednik uczuciow y —  Micelą.

C ała  ta  h isto rja  nie kończy się jed ­
n ak na samem odczytyw aniu poematów 
lirycznych, na tle  klin iki chirurgicznej. 
R zeczy zaszły  dalej, a biedna M icela ma 
zostać m atką. F au re  się w ścieka zwłasz- 
szcza, że posądza ją  jednocześnie o zdra­
dę. ; ‘:! i 1'!

W ów czas do głosu dochodzi owo pier­
w sze racjonalistyczne ja . Prof. F au re  
postanaw ia dokonać zakazanej operacji. 
W  ostatniej chw ili zadrżała  mu ręka, 
m iast więc na stół kliniczny, decyduje się 
na m ałżeństwo i ojcostwo.

Poco te błazeńskie drw iny? C zy nie 
było innej drogi, by  prof. F au re  zrozu­
m iał miłość bez m ikroskopu? A utor w i­
dać innej nie znalazł.

O ile z tej sztuki rzeczyw iście na- 
w skroś nowoczesnej w  ujęciu  tem atu 
można coś w yłuskać, to chyba jedna, że 
Jew reinow  apeluje do naszej uczuciowo­
ści, aby szukać w  niej ucieczki przeciw  
zbytniem u „racjonalizm ow i” . T u  jest 
w łaśnie błąd Rzecz idzie o to, by  owe 
rozłupane „połow y duszy lu dzkiej” zw ią­
zać w  jedną całość, a  w ów czas rozum nie 
będzie tak  bezlitosny w  swej zimnej lo­
gice, a  uczucie tak  niszczące w  swej nie­
opanowanej żywiołowości.

W  teatrze „A ten eum ” pokazano nam 
ciekaw y reportaż sceniczny p. t. „C a r  
L en in ” . A utor, ja k  w idać z tytułu, ma 
pewne nastaw ienie wobec osoby Lelina, 
w  którym  pomimo całej jego  rew olucyj- 
no-dem okratycznej frazeologji, dopatruje 
się przedewszystkiem  cech zw ykłego des­
poty i tyran a.

- A utor w cielił w  Lenina złego genju- 
sza w ładzy, k tó ry  czyni zeń manekina 
bezm yślnego okrucieństwa. Wokół Lenina 
w szyscy  kręcą się ja k  m arjonetki, ale on 
sam  nie je s t  niczem w ięcej, eonajw yżej 
przerasta  je  o głowę, w  której gore w u l­
kan nieubłaganej, w rogiej w szystkiem u 
logiki rew olucyjnej. Lenin zapomina, że 
życie ludzkie i społeczne ro zw ija  się nie­
co inaczej niż postęp m atem atyczny 
i dlatego, pomimo całej abnegacji, i od­
dania dla spraw y, nie doznaje żadnej ra ­
dości ze swego dzieła.

W reszcie um iera w yczerpany, tkn ięty 
przez paraliż. Odjęło mu mowę i oto 
„c a r  L enin” uczy się ja k  niemowlę n a j­
prostszych słów: „ ja  jestem  Lenin. Niech 
ż y je  re w o lu cja!”

W tem zakończeniu sztuki, byłoby 
w ięcej pedagogicznej grozy, gd yby śmierć 
Lenina była  bezpośrednio zw iązana z je ­
go akcją. O stateczna k a tastro fa  stocze­
nie się na dno bezsiły, b y łyby logicznem

je j zamknięciem. T a k  zaś budzi ono pew­
ną w ątpliwość.

W każdym  bądź razie autorow i uda­
ło się poddać widzowi m yśl, że ludzie 
i narody w ciąż w ra cają , mimo krw aw ych 
doświadczeń, do dziecinnego seplenienia 
krw aw ego alfabetu  rew olucji.

„Życie  jest skomplikowane” —  powie­
dział sobie utalentow any pisarz Stefan  
K iedrzyński i stara  się nam ze sceny 
wm ówić to przekonanie. W tym  celu po­
staw ił św ietną groteskow ą fig u rę  mece­
nasa O rnitow icza, prezesa pretensjonal­
nej L ig i Ochrony Ducha, karjerow icza 
i bonviveura, k tóry  w brew całej swej 
Lidze, ma poprostu kochankę M irę Ve- 
czerę. U siłu je  się je j  jednak pozbyć, aby 
zdobyć w zględy swej sekretarki A nny 
i bodaj poprowadzić ją  do ołtarza.

S p raw a się zaczyna komplikować. 
A nna kocha L ucjan a Rogoyewskiego, zu­
bożałego szlachcica, k tó ry  jednak 1'czy na 
zw rot skonfiskow anych m ajątków  rodo­
wych. Tego się w łaśnie obawia Anna 
i dlatego nalega na mecenasa, by  zanie­
chał prowadzenia procesu.

O rnitow icz pozornie zgadza się na to, 
lecz za kulisam i prow adzi intrygę. In fo r­
m uje więc Rogoyewskiego, że A nna ju ż 
jest jego, powinien się więc , zem ścić” 
i w ziąć sobie np. Mirę. Rogoyewski bierze 
się na ten kaw ał. O rnitowicz wówczas 
zw raca się do A nny, aby oddała mu swą 
rękę wobec zawodu z Lucjanem . Anna 
się godz,i. Jesteśm y więc świadkam i p rzy. 
gotowań do ślubu, który  doszedłby do 
skutku, gd yby nie interw encja dawnego 
znajom ego A nny, dziennikarza Czupurka.

Jeszcze kilka kom plikacji, nie w yłą ­
czając omdlenia panny młodej, i in tryga 
O rnitow icza pali na panewce.

A u to r z dużą w erw ą i pomysłowością 
odsłonił nam mechanizm całej współcze­
snej karuzeli w yzysku szantażu, która 
dziś dominuje w  życiu.

Że tak  byw a, świadczą o tem różńe 
większe czy m niejsze a fe ry  w  rodzaju 
K reugera, gdzie w alka  o pieniądze i ko­
bietę nie przebiera w  środkach. Ponieważ 
naiw nych nie brak, dobrze jest, gdy ze 
sceny padnie słowo choćby w yjaskraw io ­
ne —  ostrzeżenia.
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Od la t  całych płynie przez ludzkość 

wzmożona fa la  zła. Zalew a ona swym 
szkodliwym  namułem w szystkie dziedzi­
ny życia: politykę, gospodarkę, kulturę, 
obyczajowość, życie publiczne zarówno 
ja k  i pryw atne.

Pycha, chciwość i w yuzdanie z n a j­
prostszych norm m oralnych —  oto czyn­
niki zasadnicze tych nowych groźnych 
przem ian, które w strzą sa ją  cyw ilizacją  
europejską i ludzką wogóle.

W polityce w szystko odbywa się pod 
znakiem licy tacji m iędzy krańcow ą re­
akcją  i niemniej krańcow ym  radykaliz­
mem. Stąd  ustaw iczne zam achy stanu 
z całym  aparatem  okrucieństwa, jako 
n ajw łaściw szy środek udowodnienia słu­
szności swego program u.

W H iszpanji obala się „klerykaln ą 
m onarchję, obarczoną piętnem inkwi- 
z y c ji” , poto, by zaprow adzić takąż „in ­
kw izycję  republikańską”, by mordować 
i palić kościoły.

W e F ra n cji pada o fiarą  zam achu nie­
poczytalnego anarch isty sam prezydent 
Doumer.

M orderca, lekarz z zawodu, został 
z różnych krajó w  relegow any za dokony­
w anie niedozwolonych operacyj ze spę­
dzeniem płodu. W  on pam iętny piątek 
6-go m aja  strzelił do prezydenta Dou- 
mera. Jedno życie m niej, jedno w ięcej, 
cóż to znaczy dla takiego, co zawodowo 
„reg u lu je ” p rzyrost n aturaln y!

T a  tw a rz  ohydna, tw arz rzeźnika, któ 
ra  w yziera  z fo to g ra fji przestępcy, oto, 
co dziś sym bolizuje „człow ieka cyw ili­
z a c ji” , święcącego triu m fy  w  zbrodni, 
szantażu, grabieży.

W  Szan gh aju  kom unista koreański 
rzuca bombę na sztab japoński, zgrom a­
dzony w  dniu św ięta narodowego. W  re­
zultacie wobec wspólnego niebezpieczeń­
stw a sowieckiego następuje pojednanie 
j  apońsko-chińskie.

Lecz nie budzi ono zachw ytu młodych 
Japończyków , szow inistów  i im perjali- 
stów. D la protestu zam ordowali prem je- 
ra  japońskiego. Młodzi chcą w ojny, 
W szędzie na świecie młodzież chce w ojny,

o ile ją  do w ojny podszczuw ają, w szyst­
ko jedno w  Japonji, w Niemczech czy 
w  Polsce!

Z resztą  Japonja bynajm niej nie z czy_ 
stemi rękoma weszła' do Chin. Zajęcie 
„chlebodajnej” M andżurji, zbombardowa­
nie Szan gh aju  —  w  imię najw iększej 
choćby ra c ji stanu —  to nie jest leg ity­
m acja prawdziw ego hum anitaryzm u.

W alka z E uropą przeciw  w yzyskowi 
handlowemu, w alka z Sowietam i przeciw 
ich czerwonej ag itacji, to są zapewne 
poważne racje, lecz ich poparcie błędne.

W łaśnie oto chodzi, o sposoby działa­
nia.

Ludzie cyw ilizacji, a  przedewszyst- 
kiem mężowie stanu zapom inają, że cel 
nie uświęca środków.

A n g lja  w alczy o rynek chiński, by 
utrzym ać go dla zbytu opjum, produko­
w anego w  Indjach za  sumę 700 miljonów. 
Sow iety p ropagują w  Chinach komunizm, 
by  zdobyć je  dla eksportu... kokainy, pro. 
dukowanej w  chemicznych fabrykach, 
stworzonych przez piatiletkę.

Spójrzm y na Indje. D la dogodzenia 
właścicielom  kopalni złota w  A fry ce  za­
prow adza się w  k ra ju  braminów w alutę 
złotą, zam iast srebrnej. W prow adza to 
tak  niesłychany zam ęt w  stosunkach f i­
nansowych A zji, że senat am erykański 
w  kw estji srebra dopatruje się jednego 
z głów nych źródeł kryzysu.

A  n afta ! Już stary  Clemenceau wołał, 
że w  historji św iata za bardzo czuć naftę. 
N ietyle  naftę, ile zaduch niegodziwych, 
niem oralnych sposobów w alki o koncesje 
naftow e. T ak  jest. K onkurencja zaiste 
rozbójnicza w ydziera sobie źródła pro­
dukcji n afty . D latego M eksyk pław i się 
ustaw icznie w  rew olucjach, dlatego A n ­
g lja  zajm uje Irak, dlatego Sow iety po­
p iera ją  rew olucję hiszpańską (pierwszą 
rzeczą p. Zam orry było podpisanie umo­
w y naftow ej z Sow ietam i i otw arcie bóż­
n icy w  M adrycie), dlatego lord Deter- 
ding, kierow nik Royal Dutch Co, w ielkiej 
spółki n aftow ej popiera H itlera, gdyż 
liczy, że to pomoże mu skutecznie w  ry ­
w alizacji z Sowietam i.

Ludzie cyw ilizacji, a w  tym  w ypadku 
businesmani, zapom inają, że cel nie 
uśw ięca środków.

Zda się przyłożyć zapałkę, a n afta  
wybuchnie i swym  pożarem  obejmie cały 
świat.

Zapałki. Ivar K reu ger —  król zapa­
łek, gen jaln y szan tażysta, który zdobył 
w  ciągu la t powojennych m ajątek  8 mił- 
jardów , udzielił pożyczek 38 państwom. 
A  może dobroczyńca? T u  kradnie m iljo- 
ny, uzyskując pożyczki na sfałszow ane 
akcje, tam  znów udziela pożyczek i sub- 
sydjów. To nie Napoleon, to Rinaldo Ri- 
naldini finansów  i przem ysłu. A ż w resz­
cie przebrała się m iarka. Łotrostw a 
K reugera  sp rzykszyły się innym możnym 
tego św iata, zw alcza go zwłaszcza M or­
gan, od którego dyspozycji zależy conaj- 
mniej 50 m il jardów , ukrytych  w  różnych 
bankach.

K reuger się w ycofuje. Sym uluje sa­
mobójstwo. Spalono trum nę z jego  „zw ło­
kam i” w  krem atorjum . Dziś nie można 
ju ż  sprawdzić, kto i co? Słowem K reuger 
sta je  się „m item ”. Prom eteusz kradł bo­
gom ogień, dziś K reu ger kradnie m iljony 
za monopol zapałczany.

Jakżeż potwornem nieporozumieniem 
są stosunki gospodarcze św iata, gdy uro­
dzaj uw ażany je st za klęskę, gdy niszczy 
się produkty, aby podbić cenę, a  jedno­
cześnie tysiące i m iljony ludzi mrze z gło­
du. Może ka tastro fa  w ulkaniczna w  A m e­
ryce Poł. napełni nareszcie radością 
św iat, bo oto B óg zesłał klęskę, która w y ­
niszczyła pola i w ytrzebiła  trzody.

A  więc korzyść z bezpłodności zam ie­
ni klęskę z.urodzaju. Z aiste  w ilcza gospo­
darka przem ieniła n atu raln y porządek 
w  świecie ludzkim.

Dziś w  k ra ju  „p ro sp erity” n ajko rzy­
stniejszym  zajęciem  jest bandytyzm , 
przed którym  w szystko się ugina, poli­
tycy, sędziowie, dziennikarze, opinja. 
Bandytyzm  ten znalazł naw et swych 
apologetów. Jakiś dziennikarz i to w cale 
nie am erykański n apisał, że dziś ban­
dyci reprezentują jedyn y, należycie zor­
ganizow any w  Stanach Zjednoczonych
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element, że w alczą z niedorzeczną prohi­
bicją, że kto w ie czy, gdy całe społeczeń­
stwo je s t  niedołężne, nie do nich należy 
przyszłość. Si non e vero, e ben trovato.

C yw ilizacja  europejska pod wieloma 
innemi w zględam i w cale niepięknie za­
prezentow ała się w  Indjach. Jej m oralny 
urząd doskonale przedstaw ił Claude F ar- 
rere w  swych „Ludziach cyw iliza c ji” .

Z resztą  nie należy tu być jednostron­
nym  i potępiać sam ych Europejczyków  
za ich igrzysko chciwości i dem oralizacji. 
N ie u stęp ują  im pod tym  względem i sa­
mi Chińczycy, zw łaszcza na w zorach 
europejskich w ykształceni. Dr. Sun-Yat- 
Sen, bohater narodowy odradzających się 
Chin dorobił się grubych m iljonów na 
swej akcji patrjotyczn ej, a wdowa po 
nim je st jedną z najzręczniejszych , głów 
interesu” .

Inny bohater chiński, gen. Fen-Hu- 
H siang, „gen erał chrześcijań ski”, umiło­
w an y uczeń Y . M. C. A ., organ izacji 
m etodystycznej, odznacza się okrucień­
stwem, przebiegłością i popieraniem ko­
munizmu.

A  nasza obyczajowość. U p ió r z Dus­
seldorfu. Człowiek o mózgu klasycznie 
doskonałym, z punktu w idzenia anatom ji. 
A  przecież całe jego  życie, to jeden ry n ­
sztok zbrodni i w yuzdania.

O kazuje się, że w  norm alnych zwojach 
m ózgowych może się mieścić nienorm al­
na, niem oralna jaźń. O kazuje się, że 
można nie być potworem fizycznym , nie 
mieć naw et „sin ej brody”, a być potwo­
rem  moralnym . Lombroso się m yli, spro­
w ad zając  w szystko do zagadnień biologji.

Jest coś ponad komórkami i m aterją, 
co może zakazić naw et ciało Appolina, 
je s t  coś, co może E feba zepchnąć w  bło­
to, co z K reu gera  robi praw dziw ą hydrę 
sturam ienną, zatru w ające  życie gospo­
darcze świata.

Można w yszm inkować tw arz, ja k  ro ­
bił to zabójca tancerki, Z ach arjasz Doro- 
żyński, a  jednak pod tą  ponętną m aską 
zaw sze pozostanie upiorna tw arz, zawsze 
z pod niej w yzierać będzie człowiek-zwie- 
rzę. Bo też nie w  biologji, ani w  kosme­
tyce znajdujem y odpowiedź na to, co 
uczynić, by człow iek był doskonalszy, 
p iękniejszy, lepszy.

W  kw estji k u ltu ry  także -nie w szyst. 
kie środki prow adzą do celu. K u ltu ra, to 
nie je s t  znajom ość najsubtelniejszych 
arkan ów  chem ji, ani nie są to instytuty 
kalotechniki. K u ltu ra  może k ryć  się 
w  ciele nieznającem  pedicuru, pod sier­
m ięgą.

M ożna mieć tw a rz  uróżow aną i mieć 
obcięte u fry z je ra  paznokcie, a jednak 
być m oralnym  troglodytą barbarzyńcą

z lasu, sinobrodym, wam pirem , z Düssel- 
dorfu, Dorożyńskim , Gorgonową.

Tu je st istota kw estji. Św iat chw ieje 
się w  posadach, mimo, że skarbce pękają 
od złota, że na w szystkich granicach sto­
ją  zbrojne w ojska. Rozpada się cala  na­
sza gospodarka, bo je s t ona w  ręku hoch- 
staplerów. Rozpada się życie rodzinne, 
bo na progu m ałżeńskim  stają  różne 
Gorgonowe.

Choć naw et nie udowodnią tej osta­
tniej mordu, to jednak z przebiegu pro­
cesu w idać, że atm osfera domu Zarem ­
bów była nasycona niezdrowemi p ier­
w iastkam i, że zło szerzy się w  młodych 
duszach. J ak  w  takiej atm osferze m ają  
się w ychow yw ać dzieci m oralnie zdrowe? 
B y ć może, nie będzie im nic brakowe 
pod względem  fizycznym , być może w a ­
g a  ich cia ła  będzie rekordowa, lecz w aga  
czystości i szlachetności ich duszy opada 
stale ku dołowi!

Ludzie cyw ilizacji m ylą się, m niem a­
jąc , że za w szelką cenę można osiągnąć 
„radość życ ia ”, że wprowadzenie w  dom 
kochanki je s t  n ajw łaściw szym  sposobem 
stw orzenia rozbitego ogniska domowego.

Tam , gdzie nie opiera się życie na 
zdrowych podstawach moralnych, niema 
m owy o jego  trw ałości!

T ylko powrót do w skazań chrześcijań ­
skiej etyki, może uratow ać św iat od roz­
kładu i upadku, którego tyle  groźnych 
zapowiedzi w idzim y wszędzie dokoła.

Sensację w  całej F ra n cji, a  niemniej 
w  Europie, w yw ołał a rtyku ł E dw arda 
H erriota, opublikowany w  dzienniku ,Le 
D ém ocrate” w  Lyonie. A rty k u ł ten, prze- 
telegrafow an y natychm iast przez w szy­
stkich korespondentów pism zagran icz­
nych swych krajów , utrzym any jest w  to­
nie niezw ykle stanowczym  i energicznym. 
P rzyszły  p rem jer francuski gw ałtow nie 
a taku je  niem ieckie czynniki kierownicze 
za tolerow anie psychozy w ojennej 
w Niemczech i oświadcza, że aw antury, 
jakich  świadkiem  od kilku dni jest 
Gdańsk, n akazują  przypuszczać, że są 
tylko wstępem  do zbrojnego zamachu 
Niemców na Pomorze polskie i Wolne 
M iasto Gdańsk. W  dalszym  ciągu  swego 
artyku łu  H erriot stw ierdza, że Niem cy 
zalane są poprostu hitleryzm em , teraz 
zaś ośrodek swej akcji przenoszą do 
Gdańska, co najzupełniej słusznie pod­
nieca opinję publiczną w  Polsce. P rz y ­
szły  prem jer francuski poddaje surowej 
krytyce budżet Reichsw ehry, rozdęty 
w ręcz potwornie. Jeśli się porówna —  
pisze H e rrio t,—  w yd atki na Reichsweh. 
rę z w ydatkam i na inne cele, naprzy- 
kład na bezrobocie, praw dziw e oblicze 
Niemiec nabiera rysów  w yraźnych. Jest 
to oblicze żołdaka, dążącego do aw antury.

Przestrzegam  m inistra Briin in ga i gen. 
von Schleichera —  pisze H erriot —  że 
caią akcję  polityczną Niemiec, na którą 
już rzuciły  fa ta ln y  cień pam iętniki Stre- 
semanna, będę śledził z całą  uw agą i nie 
zaw aham  się w  decydującym  momencie 
użyć w szystkich środków, jakiem i będę 
rozporządzał, aby przeciw staw ić się 
gw ałtow i i bezprawiu.

A rty k u ł swój H erriot kończy oświad­
czeniem, że n igdy nie trzeba być bardziej 
czujnym , niż w  chw ili obecnej, i  że w ręcz 
nie ma odwagi mówić jakichkolw iek słów 
u sp akajających  pod adresem większości, 
która go w ybrała. —  Trzeba stwierdzić, 
Że a rtyku ł ten m inistra H erriota p rzy­
chodzi w  sam ą porę i z prawdziw em  za­
dowoleniem p rzy ję ty  będzie przez opinję 
nietylko polską, ale i europejską. Nie
ulega w ątpliw ości, że w  Niemczech na­
grom adziło się w iele m aterja lu  palnego. 
Jest to zasługa H itlera, który w yraźnie 
prow okuje w ojnę, a g itu jąc  zwłaszcza 
młodzież zapalną i niedoświadczoną. N ie­
zależnie od szerokości geograficznej
i b arw y skóry młodzież je s t zawsze
skłonna do aw an tury  wojennej. Św iadczą
0 tem w yraźn ie  w ypadki w  Japonji
1 ostatni zam ach dokonany przez młodych 
w ojskow ych m arynarki. Pokolenie, które 
nie m a jeszcze la t  trzydziestu nie posma­
kowało gro zy  w ojny, p acyfistyczn a pro­
paganda w yd aje  im się przesadą tchórzy. 
N iedowarzona krew  burzy się, szuka r y ­
zyka choćby w  śmiertelnem szaleństwie. 
Jeśli się więc znajdzie ktoś nieodpowie­
dzialny, to zaw sze w  nieopatrznej mło­
dzieży znajdzie podatny grun t do zbrod­
niczej akcji. W Niemczech tego rodzaju 
smutną rolę odgryw a H itler. P o tra fił on 
w yw ołać niebyw ałą panikę w  Prusach 
W schodnich, strasząc je  widmem rzeko­
mej „nap aści” Polski. Dziś, jako zabez­
pieczenie przeciw  tej groźbie, H itler szy­
kuje się do opanowania Gdańska. T a  
zbrodnia polityczna —  zapom ina on
0 tem —  będzie m usiała być potraktow a­
na przez Polskę podobnie ja k  bezpośred­
nie naruszenie naszej granicy. Sytu acja  
jest poważna. U fa m y  jednak, że wbrew 
prowokacjom  socjal-nacjonalizm u, zw y­
cięży w  Niemczech zdrow y rozsądek.

W yniki prac rozbrojeniowej konferen­
cji genew skiej, ja k  dotąd, p rzedstaw iają  
się bardzo skromnie. Zebrano w praw dzie 
przed konferencją ogromny m aterja ł dro­
gą  ankiety, ale poszczególne wnioski
1 p ro jek ty  ta k  silnie odbiegają od siebie, 
że referen t p. min. Benesz m usiał skon­
statow ać niemożliwość syntetycznego u ję­
cia całości. W  powodzi propozycyj da się 
w szakże w yróżnić k ilka  charakterystycz­
nych typów. N ajd ale j idzie projekt so­
w iecki, dom agający się powszechnego,
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natychm iastow ego i zupełnego rozbroje­
nia. P ro jek t ten, zupełnie nierealny,, był 
obliczony jedynie na efekt zewnętrzny 
dla propagandy kom unistycznej. Sow iety 
zorjentow ały się w szakże niebawem, że 
robota ta  jest zbyt p rzejrzysta  i grubo­
skórna, w  stosunku do obecnego stanu 
zbrojeń każdego państw a, przyczem  pań­
stw a które zaw arły  ze sobą konwencje 
wojskow e, byłyby traktow ane łącznie. Na 
takim  procederze w yszłyby najlepiej roz­
brojone na papierze, ja k  Niemcy, lub ta ­
kie, które rzekomo nie posiadają żadnych 
umów w ojskow ych (R osja). D rugi typ 
stanowi projekt niemiecki, rów nie chy­
trze pom yślany ja k  sowiecki. Niemcy 
w sk azu ją  na tra k ta t w ersalski, który 
poczytyw ał rozbrojenie Niemiec za wstęp 
do rozbrojenia powszechnego d utrzym u­
ją  naturalnie, że są należycie rozbrojo­
ne, dom agają się, b y  inne państw a po­
szły ich śladem. Form alnie m ają  Niem ­
cy pewną rację, ca ły  sęk w  tem, że ich 
rozbrojenie je s t tylko  pozornem. Trzecią 
grupę tw orzą p ro jek ty  am erykański, an­
gielski i w łoski; żąd a ją  one ograniczenia 
lub skasow ania pewnych gatunków  broni 
(n. p. łodzi podwodnych), które są dla 
nich szczególnie niebezpieczne czy niew y­
godne, pod pozorem, że to broń specy­
ficznie zaczepna. N ajbard ziej orygin al­
nym i n ajszczerzej pomyślanym je s t  pro­
jek t francuski, k tó ry  dąży do usunięcia 
najw iększej bolączki L ig i Narodów, głó­
wnego źródła je j słabości, t. j. braku 
egzekutyw y. Przew iduje mianowicie 
utw orzenie m iędzynarodowej siły zbroj­
nej, stojącej do dyspozycji L ig i któraby 
teraz m ogła napraw dę egzekwować swe 
postanowienia i dać skuteczną ochronę 
słabszym  przed napaścią ze strony sil­
niejszego. U rzeczyw istnienie tego pro­
jek tu  wzm ogłoby niesłychanie poczucie 
bezpieczeństwa powszechnego, a  tem  sa­
mem doprowadziłoby do rzeczyw istego 
zm niejszenia zbrojeń. N iestety projekt 
ten nie spotkał się z należytem  popar­
ciem u innych państw , co rzuca niezbyt 
korzystne światło na ich dobrą wolę co 
do istotnego ograniczenia zbrojeń.

W  stosunkach w ew nętrznych Polski 
jest w  tej chw ili cisza. Pow ażna sytu acja  
gospodarcza i polityczna przytłum iła  na­
w et polot opozycja. Z różnych stron da­
ją  się słyszeć głosy o potrzebie konsoli­
dacji narodowej w  celu przezwyciężenia 
kryzysu.

T rzeba zdać sobie sprawę z fak tu , że 
w  Polsce doszło rzeczyw iście do n ajw yż­
szego natężenia bezrobocie i, co jest 
w łaśnie jego  przyczyną, zm niejszenie 
produkcji.

W  niektórych dziedzinach przem ysło­
w ych sięga ona w ięcej niż połowy. Z a­
potrzebowanie żelaza w k ra ju  z powo­
dzeniem m ogłaby zaspokoić jedna huta. 
A  jednak żelazo je st jednym  z n ajdroż­
szych artykułów . Gdy ceny w szystkiego 
w  koło, od żywności począwszy spadają, 
żelazo ledwie spadło o 10 % .

Są zresztą w  Polsce a rtyku ły  pierw ­
szej potrzeby, które w brew  wszystkiem u 
p rze ja w ia ją  naw et zwyżkę. Są to pro­
dukty przem ysłu skartelizowanego.

Również i komorne stoi na bardzo 
w ysokim  poziomie. Stąd dom aganie się 
zrzeszeń lokatorskich o zniżkę komorne­

go o 30 %  w  starych domach, 50 %  
w nowych domach.

Zniżka komornego w  nowych domach 
m og.aby nastąpić o tyle, gd yby nastąpi­
ło zm niejszenie stopy oprocentowania 
pożyczek długoterm inowych. Zm niejsze­
nie takie je s t konieczne i możliwe, dość 
powiedzieć, że Tow. kredytow e ziemskie 
operujące kredytem  długoterminowym 
zm niejszyło stopę procentową do 6 proc. 
Lepiej uratow ać kapitał p rzy  niższem 
oprocentowaniu, niż w yśrubow yw ać pro­
centy a przez to zniszczyć zabezpieczenie 
kapitału.

Rolnictwo pod względem  kredytowym  
niew ątpliw ie znajduje się w  trudnej 
sytuacji. Jego obciążenie krótko term ino­
we wynosi 1 m iljard, co rów na się w ar­
tości rocznego zbioru zbóż.

Jakkolw iek dzięki interw encji rządu 
udało się podnieść cenę zboża na 30 zł., 
p rzy  22 zł. kosztów w łasnych na ąuintalu, 
to jednak rolnik nie je s t w  stanie płacić 
lichw iarskich procentów. To też na jesie­
ni oczekiwane są m asowe licytacje, p rzy­
czem organ izacje rolnicze dom agają się, 
w celu uniknięcia zdew astowania w arsz­
tatów  rolnych, praw a w yłączan ia z pod 
licy tacji krescencji.

Co do cen zboża to trzeba przyznać, 
że w  stosunku do rynku am erykańskiego 
są one w yższe, w  stosunku jednak do 
B erlina, P ra gi, W iednia —  niższe.

Jednym z charakterystyczn ych prze­
jaw ów  kryzysu  w  Polsce są upadłości, 
które p rzybrały  ostatnio w ielkie rozm ia­
ry. W zrost ich w ynosi 188,2 % . U padają 
firm y  stare, m ające więcej niż dwadzie­
ścia la t istnienia.

N ajw ięcej upada firm  handlowych 
i to w  dziale m anufakturow ym , który 
n ajła tw iej podlega wahaniom  rynku.

K ap ita ł wszędzie się kurczy o czem 
św iadczy w zrost o 100% upadłości spółek 
akcyjnych.

P rzyczyną tego, je s t niew ątpliwie 
fa k t, że sposób obciążania podatkowego 
spółek akcyjnych  nie je st proporcjonalny 
do stosunku m iędzy ich kapitałem  i do­
chodem, lecz obliczony w edług globalnej 
sumy. W ięc np. spółka m ająca 10,000 
kapitału  zakładow ego i w ykazująca 
50.000 dochodu płaci tak i sam podatek 
ja k  spółka o 20.000 kapitału  i takim ż
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dochodzie. J ak  w  takich w arunkach w y ­
gląda dywidenda? J ak  można oczekiwać, 
by kapitał lokował się w  akcjach?

Jednym z p rzejaw ów  kryzysu  są w iel­
kie zaległości z ty tu łu  opłat socjalnych. 
Zaległości te sięgają  dziś 300 m iljonów 
złotych. Same kasy chorych m ają  dziś 
oko.o 100 m ilj. zaległości, których nie 
m ogą ściągnąć, jeśli nie chcą zniszczyć 
w arsztatów  pracy. P rzy  400,000 ubezpie­
czonych daje to ciekaw y obraz tego w iel­
kiego ciężaru.

W alka więc z nadmiernemi świadcze­
niami socjalnem i i podatkowemi, to, obok 
w alki o zniżkę cen, jeden z n ajpow ażniej­
szych postulatów chwili.

Do możliwości gospodarczych sezonu 
jesiennego w liczyć należy deficyt zbożo­
wy. W skutek spadku używ ania nawozów 
spadła wysokość produkcji.

W  r. 1929 zużyto 98.500 ton a pro­
dukcja w yniosła 98 m iljonów kw intali. 
W r. 1928 77.000 ton a produkcja 79 
miljonów.

J ak to się odbije na bilansie handlo­
wym ?

N adm ierne ceny niektórych produk­
tów  w  Polsce, niew ątpliw ie spowodowane 
są przez nadm ierne zyski kapitału za­
granicznego, który w  licznych dziedzi­
nach obejm uje więcej niż połowę przed, 
siębiorstw. Z tym  kapitałem  i jego  w y ­
zyskiem  trzeba przeprow adzić bezwzględ­
ną walkę, zarówno ze strony społeczeń­
stw a ja k  i rządu.

Jak w idzim y sytu acja  nasza je s t  tru ­
dna. N a w ielu polach m usim y w alczyć 
o elem entarne potrzeby, w  wielu dziedzi­
nach produkcji z trudem  utrzym ujem y 
swe zdobycze. Spadek angielskiego fu n ta  
podniósł zdolność konkurencyjną angiel­
skiego w ęgla, to też polski w ęgiel zaczę­
to w ypierać naw et z  Gdańska. Co p raw ­
da na to mogło się złożyć szereg innych 
przyczyn n atu ry  politycznej. Ostatnio 
węgiel nasz zdołał odzyskać swą siłę kon­
kurencyjną np. koleje szwedzkie zamó­
w iły  32,500 ton.

Z Gdańskiem zaś n iew ątpliw ie m usi­
my przeprow adzić wojnę ekonomiczną. 
O statnio za bardzo szczęśliwe posunięcie 
uw ażać należy oddanie polskich okrętów 
do rem ontowania łotewskiem u portowi 
w  Libaw ie. N ajp ierw  kosztuje to o 40% 
taniej, a następnie kalkulu je  się też poli­
tycznie.

Instytut radowy na Żoliborzu, którego otwarcia dokonała 
- w ubiegłym miesiącu M arja Curie.Skłodow ska.
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Z P I Ś M I E N N I C T W A
J Ó Z E F  S T . C Z A R N E C K I. Zm ysły  

na licytacji, W arszaw a 1932.

K siążeczka p. Czarneckiego w ypełnia 
dotkliw ą lukę w  piśm iennictwie kato- 
lickiem. B ra k  nam polemiki żyw ej, dow­
cipnej, działającej częstokroć tym  samym 
orężem, co przeciw nicy. N a  ten brak już 
C hester Łon zw racał uw agę. T aki sposób 
obrony i atakow an ia  jest zrozum ialszy 
nietylko dla p isarzy  ateistycznych i l i­
beralizujących, lecz jedynie przeznaczony, 
by tra f ić  do szerokich mas czytelników. 
Pow ażna rozpraw a teologiczno-moralna 
dla um ysłów  niewyćwiczonych w  m yśle­
niu abstrakcyjnem  je s t  często wlewaniem  
w ina w  miech dziuraw y.

P. Czarnecki operuje nietylko a rg u ­
mentami logicznem i, ale i zręcznie za ­
stosowaną anegdotą. A  liberalne pojęcia
0 m ałżeństw ie, rozwodach, w ychow aniu 
dzieci i t. d. są niew yczerpaną kopalnią, 
d ostarczającą m aterja lu  do ośm ieszania 
ich w łasn ą bronią. Dość w ziąć słynne 
poglądy B. Russela, które p. Czarnecki 
słusznie nazw ał tworzeniem  „sta jn i roz­
płodow ej” z m atkam i —  „fachow em i” re- 
produktorkam i.

Przeciw nikam i, których a ta k u je  p. 
Czarnecki są głów nie Boy i boyomani 
(słynny a rtyku ł w  „W iad. L ite r.” „Z m y­
s ł y . . .  z m y s ł y . . . ” oraz smutnej sław y 
pionier i obrońca rozwodnictwa, prof 
L utos.ań ski. Z  w ielką zręcznością pole­
miczną p. Czarnecki w ykazał braki lo­
giczne i potworne konsekwencje p rojektu  
praw a m ałżeńskiego p. Lutostańskiego. 
Jego a k cja  polemiczna jest d yw ersją  na 
flan kach dla prac poważniejszego ka ­
libru, ja k  ks. J. U rban a: „O  zdrowe
ustaw odaw stw o m ałżeńskie w  Polsce”, 
K raków  1929 i dwuch artykułów : „M ał­
żeństwo m iędzy państwem  a kościołem” ,
1 „J a k  bronić m ałżeństw a?” (P rzegl. 
Powsz. czerwiec 1929 i grudzień 1931 
roku), ks. St. Podoleńskiego „Rozw ód 
a zdrow ie narodu, Studjum  moralno-spo- 
teczne” , K raków , w yd. ks. ks. Jezuitów 
i inni.

A u to r zw alcza dwie choroby w spół­
czesności: panseksualizm  i brak uducho­
w ienia, idealizm u. Rozwydrzenie seksual­
ne i exhib,icjonizm naszych czasów sta ły  
się kam ieniem  w ęgielnym  wszelkich ra- 
dykąlizm ów. Jak daleko odbiegliśm y od 
czasów przedwojennych, kiedy naw et 
w szeregach rew olucjonistów  byli społe­
cznicy —  asceci, ludzie pochłonięci nauką 
i ofiarnictw em  społecznem i u zn ający  
w artość czystości płciowej, w  której 
m ężczyzna powinien dorównać kobiecie.

N ietylko niereligijność, lecz i brak  
zainteresowań społecznych i um ysłowych, 
brak ideowości jak iejko lw iek rozw ija  
panseksualizm . I teraz ju ż  nic go nie po­
tr a fi  zaham ować, prócz rozlania się 
w ia ry  i je j  w pływ u w ychowawczego na 
m asy. Bo w iększość kryterjó w , które, 
u trzym yw a.y  psychologję w ierzących 
i naw et n iew ierzących poza kościołem 
w pewnej spoistości teraz zupełnie się 
rozchw iała.

P. Czarnecki w  pierw szej części 
zw alcza szkodliwe narośle obyczajowe 
w- społeczeństwie, w  drugiej —  krytyk u je  
objaw y rozkładu w  powieści, teatrze, f i l ­
mie. N ależy on do tych nielicznych p isa­
rzy, którzy do k ry ty k i literackiej w pro­
w ad zają  spraw dziany etyczno-religijne.

O czyw iście, po oczyszczeniu różnych 
stajni' augjaszow ych, naw et w  głowach 
katolików  dobrej woli, k tórzy  p rzyzw y­
czaili się tolerow ać i popierać objaw y 
seksualizm u i am oralizm u w  sztuce na 
m arginesie w iary , albo też w łaśnie w iarę 
um ieszczać na m arginesie am oralizm u —  
po oczyszczeniu tern k ry ty k a  katolicka 
będzie m ogła w ięcej m iejsca udzielić za ­
gadnieniom  estetycznym  i ogólno lite ­
rackim . I powinna to uczynić, aby ze 
w zględu na sw ą fachowość i w artość lite­
ra ck ą  nie można było je j w  ogólnej pro­
dukcji literackiej przeoczyć. Zaś strona 
literack a  zm usi do zajęcia  się stroną ide­
ową.

Pom ysł p. Czarneckiego zajęcia  się 
w  form ie literack iej i dowcipnej zagad ­
nieniam i palącem i dnia dzisiejszego 
i tra fien ia  w  ten sposób do szerszej pu­
bliczności n ależy  uw ażać za całkowicie 
udatny, pod względem  treści i form y. 
Szeroka skala zainteresow ań autora, 
oczytanie jego, b ystra  spostrzegaw czość 
i doskonała argum en tacja, każą życzyć, 
by  nie na tern skończyła się w alka jego 
o praw dę i czystość życia. A . Z.

D . G . L E F E B V R E  O . S. B :  
M sza ł R zym sk i. W y d a n ie  łaciń sko - 
poiskie. P rzek ła d  polski p o p r a w ia li: 
ks. dr. S tefan  Św ietlick i i ks. H en ryk  
N o w ack i. i8 °  str. 1934 -|- 8° -j- 64. 
D o  n abycia  w e w szy stk ich  k się g a r­
niach- Skład  g łó w n y : W y d a w n ictw o  
„V erb u m '", W a rs z a w a , ul. W o ln o śc i 4-

D zięk i n iezm o rd o w an ym  b o jo w ­
n iko m  ru ch u  litu rg iczn e g o  w  P o lsce , 
u k a z a ł się na p ółkach  księgarskich  
p ierw szy  ca ły  m szał łaciń sko -p o lsk i, 

ja k o  tłu m aczen ie  fra n cu sk ieg o  w y d a ­
nia b en ed yktyn a  G. L  e f  e b v r  e ’a 

z  o p actw a św. A n d rzeja  w  L op h em

(B e lg ja ). M szał rzym ski w  p olskiej 
szacie w y b ija  się na naczeln e m iejsce 
z pom iędzy w szystk ich  teg o ro czn y ch  
w yd aw n ictw  re lig ijn ych  w  P o lsce . 
Spada on jak  rosa o ży w cza  na naszą 
posuchę duchow n ą, na naszą często ­
kroć ja ło w ą  i zbyt su b jek tyw n ą reli­
gijn ość. M szał taki b y ł bardzo p o żą­
dany, bo zak orzen iło  się u nas nie­
szczęśliw e w yrażen ie : słuchania m szy 
św iętej, zam iast uczestn iczen ia  w 
o fierze  m szy św iętej. Istotnie  jak że  
często  w ierni są ty lk o  obojętnym i w i­
dzam i czyn n ości litu rg iczn ych  kap ła­
na. N ie  ro zu m ieją  tych  czynn ości, nie 
k o rzy sta ją  też z o b fitych  skarbów , 
p łyn ących  z litu rg ji m szalnej, nie 
czerpią ze m szy św iętej sił do p ra w ­
d ziw ego  życ ia  ch rześcijań skieg o , nie 
są p rzejęci p raw d ziw ym  duchem  k o ­
ścielnym . M szał łacińsko-p olski na 
w szystk ie  dni roku  k o ście ln ego  —  ta 
głów n a księga litu rg iczn a, utkana 
z n ajp ięk n ie jszych  u stęp ów  Pism a 
Ś w iętego, stanie się dla nas klu czem  
do n ależyteg o  zrozu m ien ia  litu rg ji 
m szalnej, o tw o rzy  nam  n iew yczerp a ­
ną skarbn icę łask, p łyn ących  z k aż­
dej o fia ry  m szy św iętej, n auczy nas 
u czestn iczyć w e m szy św iętej i m o­
dlić się w  duchu K o śc io ła

F o rm a t m szału jest bardzo w y g o d ­
n y; treść ró w n ież jest p raktyczn ie  r o z . 
ło żo n a  tak, że i n ieobezn an y z fo rm u ­
larzem  m szału  prędko się zorjen tu je. 
D ziw ić  się należy, że  w  tej m ałej na 
p ozór książce  zdołan o skup ić tyle 
m aterjału. O p ró cz  zw y cza jn y ch  b o ­
w iem  tek stó w  m szaln ych  na każdy 
dzień ro k u  ko ścieln ego, m szał ła c iń ­
sko -p o lsk i zaw iera  nadto objaśnienia 

i w stęp y  do każd eg o  fo rm u la rza  
m szalnego, dalej n iektóre części bre- 
w ja rza  (N ieszp o ry , K o m p leto rju m ), 
m ieści w  sobie tak że  w yją tk i z ry tu ­
ału, p o d aje  w  n o w o czesn ej n otacji 
całe K y ria le  (m elodje  stałych  części, 
śp iew an ych  podczas m szy św .), za­
w iera patron ał polski t. j, m sze do 

■ w szystk ich  p atron ó w  i św iętych , 
czczo n y ch  w  P o lsce , i w reszcie  jest 
bogato  ilu stro w an y obrazam i sym b o ­
licznem u C ena je st stosu n k ow o  b a r­
dzo niska. Już za 17-50 zł. m ożna 
o trzym ać m ocn y egzem p larz  o p ra w ­
ny Od 21.00 zł. w zw y ż  do 29.50 zł. 
o p raw a skó rzan a  i egzem p larze  o z ­
dobne. M szał ten będzie  m iał zap ew ­
nione p ow o d zen ie  zw ła szcza  w  dobie 
w zm a ga jące go  się w  n aszym  k ra ju  
ruchu litu rg iczn ego . St. W .
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Pomnij często na tę przypowieść: nie nasyca się Albowiem, którzy idą za zmysłowością kalają su- 
oko widzeniem, ani się ucho napełnia słyszeniem. mienie swoje i utrącają łaskę Bożą.

Usiłuj przeto odciągnąć twe serce od zamiłowania Tomasz a Kempis.
rzeczy widomych, a zwracać je ku niewidomym. o  n aśladow an iu  J ezu sa  C h rystu sa,

HOŁD KOBIET WSPÓŁCZESNYCH ZŁOŻONY  
ELIZIE O R ZE SZK O W E J

Nie jest postępem, stawiając nowe gmachy — dziś, 
burzyć wszystkie stawiane — wczoraj.

Ale jest prawdziwym postępem, ulegając nowym 
prądom, co sprawia niepowstrzymany ruch myśli czło­
wieka i jego dążeń do nowych zdobyczy, umieć szano­
wać te dorobki, które tworzą jego historję, świadczą 
o rozumnych i szlachetnych dążeniach jednostek, a, na­
leżycie uszanowane, ciągną się nieprzerwaną nicią 
w wieczne trwanie narodu i świadczą o jego kulturze.

Kobiety postępowe —  dodać należy, z wyższem 
wykształceniem — w piśmie p. t. „Kobieta Współcze­
sna”, na czele którego stoi p. Emilja Grocholska, dr. fi­
lozofii, a komitet redakcyjny tworzą pp. H. Boguszew­
ska, J Jabłowska, Cz. Wojeńska, wszystkie zdolne pu­
blicystki, dały wyraz pięknie pojętego obowiązku wzglę­
dem przeszłości, poświęcając cały numer znakomitej pi­
sarce naszej Elizie Orzeszkowej.

W słowie wstępnem Redakcja motywuje właśnie 
„bliskość ideową, idącą ku nam —  kobietom współ­
czesnym, ze wszystkich utworów Orzeszkowej, co znie­
wala i nakłada na nas moralny obowiązek przypom­
nienia społeczeństwu o wielkiem sercu i wielkiej myśli 
zapomnianej pisarki“. A po tem wyznaniu, tak pięknie 
świadczącem o duchowej treści tych, które tę pracę 
podjęły —  na kilku arkuszach druku dobrane siły, w la­
pidarnych słowach, streszczają dorobek długich lat tru­
du i niezmożonej pracy kobiety, której życie trzeba 
znać i poznać.

P. Helena Boguszewska w jędrnym skrócie kreśli 
dzieje duszy Seweryny, jednej z entuzjastek a bohater­
ki powieści: •„Dwa bieguny“ i „Ad Astra“.

Ogólny zarys twórczości Orzeszkowej pisze w y­
trawny krytyk i przyjaciel jej, A Drogoczewski, oma­
wiając także jej stanowisko wobec prądów pozytywi­
zmu, które jednak ogarniały najszlachetniejsze umysły 
młodych pisarzy, a dozgonne węzły przyjaźni, wiążące 
z wieloma z nich Orzeszkową, świadczą, że nie potę­
piała w czambuł kierunku, który wywołał rozpaczliwy 
stan kraju po ostatniem powstaniu 1863 roku. P. Stefan 
Kołaczkowski zaznacza, że Orzeszkowa w swej przed­
mowie do zbioru nowel zatytułowanych „Melancholicy“ 
daje wyjaśnienie przyczyn upadku kultury i przewyższa

w tym wstępie w prostocie i jasności wszystko, co u nas 
w XIX wieku o tem napisano.

P. Zofja Szmydtowa mówi o stanowisku Orzesz­
kowej wobec tak często potępianych powstań narodu, 
nie mogącego znieść więzów niewoli, i stwierdza jej 
dla nich uwielbienie, jako dowodu miłości, męstwa 
i ofiary tych rycerzy wolności narodu. P. Irena Jabłow­
ska twierdzi, że wszystko niemal co Orzeszkowa 
w sprawie stanowiska kobiet mówiła, nic się nie zesta­
rzało, i że można niestety dziś powtórzyć za nią: „Że 
stałyśmy się oświeceńszemi i mniej od całej pracy 
zależnemi — to jest wiadome, lecz na całym widnokrę­
gu spraw i działań naszych niema dowodów, abyśmy się 
stały sprawiedliwszemi, lepszemi, czystszemi, surow- 
szemi dla siebie, silniej z niedolą ludzką współczujące- 
mi“.

Dalej w całości czytamy piękne listy Orzeszkowej 
pisane do A. Drogoszewskiego, Marji Konopnickiej, Jó­
zefa Kotarbińskiego, które omawia p. Cz. Wojeńska. 
Krótkie wspomnienie kilku chwil spędzonych z Orzesz­
kową L. Kotarbińskiej i pełne entuzjazmu wspomnienia 
serdecznem piórem kreślone przez p. J. Holenderską.

Na podstawie opowiadań p Ostromęckiej, przyja­
ciółki Orzeszkowej, p. J. Jabłowska daje obraz, którego 
tytuł: „Dom i serce otworem“ i opowiada o tej gościn­
ności, dobroci i o tej niewyczerpanej potrzebie czynie­
nia dobrze drugim —  jakiej doznawał każdy, kto się do 
tego domu zbliżał.

I nareszcie p. E. Dębnicka z żalem, a może więcej, 
niemal ze wstydem i bólem stwierdza, że w tej chwili 
nie mamy już nigdzie całkowitego, pełnego wydawnic­
twa dzieł Orzeszkowej.

Liczne, ciekawe zdjęcia i faksymile, zakończone 
widokiem szeroko rozlanych wód Niemna, kończą ten 
piękny dokument rozumu i serca —  kobiet współcze­
snych — zgromadzonych w redakcji ich tygodnika.

Czytelniczki „Kobiety Współczesnej“ wyczują 
wielką szlachetność wysiłku z jakim wyszedł numer 
poświęcony życiu i twórczości Elizy Orzeszkowej 
I, jeżeli dotąd szanowały pracę, podawaną im zawszę 
w pożytecznej treści i doskonałej formie — to odtąd 
nietylko cenić — ale kochać ją będą.

L. Kotarbińska.
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PRZED WYBOREM ZAWODU
Znów tysiące młodzieży stają przed palącemi py­

taniami: Jaką drogę obrać? Czego się uczyć dalej? —  
by móc „zarabiać na życie“ i „nie być ciężarem ro­
dzinie i społeczeństwu“.

I znów zbyt mała ilość i młodzieży i rodziców zda­
je sobie sprawę z konieczności skorzystania z pomocy 
tych poradni, które u nas już od kilku lat istnieją

Badania, przeprowadzone przez Instytut psycho­
techniczny na zlecenie kuratorjum okręgu szkolnego 
warszawskiego w r. 1927/28 nad młodzieżą szkół zawo­
dowych, wykazały, że w poszczególnych szkołach licz­
ba nieodpowiednich do danego zawodu jednostek ze 
względu na ich stan fizyczny sięga 20% do 70%. 
Statystyka wypadków w fabrykach i większych przed­
siębiorstwach użyteczności publicznej wykazała, że 
przyczyną ich niezawsze jest niedbalstwo, zła wola lub 
wyjątkowy stan psychiczny sprawcy wypadku, często 
poprostu nie można było wykryć przyczyny prawdzi­
wej. Dopiero, przeprowadzone dla zapobieżenia stra­
tom, wynikającym z tych dość licznych wypadków, ba­
dania wykryły u sprawców ich takie cechy fizjologicz­
ne lub morfologiczne które uniemożliwiały im prawi­
dłowe wykonywanie czynności (jedne zawody wyma­
gają dobrego słuchu, inne dobrego wzroku, inne szyb­
kiej orjentacji przy wykonywaniu szybkich ruchów itp.).

Bez dokładnego zbadania przez lekarza stanu zdro­
wia i sprawności fizycznej, poprostu nie wolno decy­
dować o wyborze zawodu.

Tak samo ważne jest psychotechniczne zbadanie 
zdolności, które przeprowadzają psychologowie w pra­
cowniach, istniejących obecnie już we wszystkich 
wielkich miastach Polski. Dopiero na skutek tych ba­
dań wychodzi na jaw niesłychana ilość omyłek, jakie 
popełnia się, wybierając sobie zawód na mocy tylko: 
„toby mi się podobało“ albo wskutek naśladownictwa 
drugich (owczy pęd na metalurgię w ostatnich latach) 
czy „życzenia rodziny“. A potem ludzie tacy dziwią 
się, że czują się nieszczęśliwi, pracują bez zamiłowania 
i „do niczego dojść nie mogą“.

Niewątpliwie, że nawet na mocy badań psycho­
technicznych nie można z całkowitą pewnością określić, 
że w tym to właśnie zawodzie (mamy przecież 15.000 
zawodów!) osiągnie się największe zadowolenie osobi­
ste z pracy i najlepsze wyniki, — jednak za to z całą 
pewnością można się dowiedzieć, do jakiego zawodu 
nie jest się przydatnym.

A to jest bardzo dużo

Świat nie zważa na to, czy ktoś jest prawnikiem 
czy szewcem, doktorem czy kupcem, —  żąda tylko, by 
był mistrzem w swoim zawodzie, a już conajmniej su­
miennym i sprawnym pracownikiem, — partaczy nie 
znosi.

Kiedy więc wybór dokonany był właściwie? Czy 
tylko wtedy, gdy dany człowiek „zdobył powodzenie 
i bogactwo“? —  Nie. Wybór jest wtedy odpowiednim, 
gdy praca odpowiada całkowicie zdolnościom i upodo­
baniom człowieka, i gdy daje radość, a nie jest trakto­
wana tylko, jako środek zarobku. „Zadanie każdego 
człowieka rodzi się razem z nim“ — mówi jeden z fi­
lozofów. Trzeba tylko znaleźć tę swoją „własną dro­
gę“, a potem iść nią wytrwale, zwalczając trudności 
i wyciągając naukę nawet z porażek.

Musimy pamiętać o świetnem powiedzeniu Tenny- 
sona, że istnieją trzy ogromne siły, któremi każdy 
owładnąć może: szacunek dla siebie, znajomość siebie 
i panowanie nad sobą. Można też dodać, że są tylko 
trzy rodzaje ludzi na świacie: ci, którzy wiedzą, czego 
chcą i chcą to osiągnąć, — to są zwycięscy; ci —  któ­
rzy wiedzą, ale się lenią albo czekają na okazję, — 
to są zawalidrogi i ci — którzy nie mogą, to są zwycię­
żani.

I jeszcze jedno:
Kto postawi sobie w życiu cel wysoki, godny 

Chrystusowego żołnierza —  ten pracę swoją przepoi 
Jego odblaskiem, choćby był najskromniejszym pra­
cownikiem.

To wszystko winni mieć na uwadze rodzice i mło­
dzież, zanim zdecydują się na wybór zawodu.

Istnieją w języku polskim 2 prace, które mogą stać 
się pewną pomocą przy decyzji: inż. W. Hauszylda 
„Poradnictwo przy wyborze zawodu“ i Instytutu psy­
chotechnicznego w Warszawie „Zestawienie braków fi­
zycznych i stanów patologicznych w zakresie zawodo- 
znawstwa“.

Bezwzględnie jednak radzić należy, by zwracano 
młodzież o zbadanie do poradni psychotechnicznych. 
Jeśli chodzi o prowincję, to adresów najbliższych porad­
ni udzieli listownie Instytut warszawski. Pozatem 
istnieją specjalne poradnie dla dziewcząt, prowadzone 
w Warszawie, Poznaniu, Wilnie, Toruniu i Grudziądzu 
przez stowarzyszenie dyrektorek i nauczycielek szkól 
zawodowych „Służba Obywatelska“ (nie mieszać ze 
związkiem pracy obywatelskiej kobiet — to zupełnie 
inna organizacja). Adresy ich wskaże każda szkoła 
zawodowa państwowa. Z. Zaleska.

C Z Y  W A R T O ?
P ra co m  p rzy g o to w a w czy m , któ re  p o p rzed za ły  p okaz T o  też kom itet w y sta w o w y  zad ecyd o w ał w  szczu p łych

G o sp o d a rstw a  D o m o w e g o  to w a rz y sz y ły  zew sząd  p o d sy- ram ach iokalu  w łasn ego  Z w ią zk u  P a ń  D o m u  w  W a rsz a -
cane p o w ą tp ie w a n ia : ,,czy w a rto ” ? C z y  w a rto  w  tak  c ię ż . -wie p rzy  u licy  N o w y  Ś w iat 9 sko n cen tro w ać na „P o k a z ie
kich  1 n iep ew n ych  czasach  rzu cać się na ja k ą k o lw ie k  im - G o sp o d arstw a D o m o w e g o ” ca ły  b u jn y  dorobek sw ych
prezę, za k ro jo n ą  na szerszą  skalę? P rze c ie ż  ten p rzy- p rac teo rety czn y ch  i p ra k tyczn ych  z o statn iego  trzyletnie-
gn ia ta jący , p o w szech n y  k ry zy s  w y z b y ł ludzi za ró w n o  in i- go  okresu. C elem  P o k a z u  b y ło  zazn ajom ien ie  społeczen-
c ja ty w y  ja k  w oli. Z w iązek  P a ń  D o m u , k tó ry  ja k o  je- stw a  w  terenem  p racy : zakresem  działa lności Z w ią zk u
dyna o rg a n iza c ja  kobieca, p o św ięcająca  w szy stk ie  sw e w y- P ań  D o m u  o raz in sty tu cy j ze Z w iązk ie m  p racu jących
siłki dla spraw-y uśw iadom ienia  g o sp o d a rcze g o  kobiet. P o za te m  w yk azan ie  k o rzy śc i p ra k ty czn y ch  jak ie  m ogą
uznał, że w łaśn ie  ciężki okres, jak i p rzeżyw a m y, skłania o siągn ąć panie dom u z n ależenia do Z w iązk u  p rzez w pro..
tem  w ięce j do ro zw in ięcia  a k cji p ra k tyczn ej. w ad zau e  p rzez Z w ią zek  ulepszen ia i u łatw ien ia  w  dziale
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urządzeń  i prac do m o w ych . W reszcie  in ten cją  n ajisto t­
n iejszą  kom itetu  w y sta w o w eg o  b yło  pobudzenie pań do 
p opierania pi zeru;, słu  k ia jo w e g o , a k u p có w  i p rzem ysło w ­
có w  p rzekon an ie  o ko n ieczn ości w ytw arzan ia  w  k raju  
i p ro p ag o w an ia  w  handlu jed yn ie  racjo n aln ych  sp rzętó w  
i n arzędzi u żytk u  dom  .w ego.

F re k w en cja  p u bliczn ości na w ystaw ie, k tó ra  trw ała  
od 21 m a ja  r. b. do 19 czerw ca  1932, oraz zain teresow anie 
sfer p rzem ysło w ych , ku p ieckich  i opieka jak ą  o to czy li P o ­
kaz G o sp o d a rstw a  D o m o w eg o  p rzedstaw iciele  św iata m u­
n icyp aln ego  i p ed ago g iczn eg o  o raz W a rsza w sk a  Izb a  
P rzem y sło w o -H a n d lo w a , zdają się p o tw ierd zać n a jw y ­
m ow niej, że  cel i zało żen ie  P o k a zu  zosta ły  w  całej pełni 
osiągnięte. G o sp o d arstw o  dom ow e jest pracą zaw o d o w ą 
k tó re j trzeb a  się u czyć. N a  tern stan ow isku  stoi Z  w iązek 
P ań  D o m u  i d latego  m etodą p ogląd ow ą p rzed staw ił to na 
P o k azie.

Jak dalece zm ysł o rg an iza cy jn y  przen ikn ął um ysło- 
w ość Zarząd u Z. P . D . św iad czyło  um iejętne sko n cen tro ­
w an ie w  sześciu  p o k o ja ch  ca łego  m aterjału  w y sta w o w e ­
g o  i rozm ieszczen ie  g o  w  ten sposób, że p o szczególn e  w n ę­
trza stan o w iły  w yo d ręb n io n e całości.

N a sp ecja ln ą u w ag ę  za słu g iw a ły  trzy  ty p y  k u c h e n : 
1) ku ch n ia-p o k ó j jad aln y, 2) ku chn ia w zo ro w a , lu k su so ­
w a dla liczn ie jszej rodzin y, o raz 3.) ku chn ia racjonaln a, 
skrom na, dla ro d zin y  n iezam ożnej.

P o k ó j-k u ch n ia  dla m ałej rod zin y urzęd n iczej lub ro ­
b o tn iczej za w iera ła : stół do p racy  z szafką  w iszącą  na 
p rodukty, ku ch en kę g a z o w ą  dw u p alen isko w ą z p iecy­
kiem , sto lik  na k ó łk a ch  do p odsuw an ia p o traw  w  czasie  
posiłku i odkładania zu ży ty ch  n aczyń . S tó ł o w a ln y  z k la ­
pami, kredens, zm y w a ln ia -sza fk a , ła w k a .sk rz y n ia  oraz 
kom plet n aczyń  k u ch en n ych  i s to ło w y ch  dopełn iały  całoś,ci

K u c h n ia  w z o ro w a  składała się z kredensu z k o m p le ­
tem  n aczyń  i p odręczn ą śpiżarnią, stołu  do p racy z dogo- 
to w yw aczem , sto lik a  na kó łkach , pieca ku chenn ego, ga zo  
w ego , z le w u  p o rce lan o w ego , zm yw aln i kam io n k o w ej i b a ­
tam i do składania n aczyń  oraz sza fy  na p rzyrząd y g o s p o ­
darskie ja k  w sze lk ie  szczo tki, w yżym a czk i, żelazka, k o ­
cio ł i t. p. i sza fy  s łu żb o w e j z łó żk iem  w staw ian em , na 
w yp ad ek jeśli niem a s łu żb o w e go  p o ko ju

K u c h n ia  ra c jo n a ln a  rodzin y n iezam ożn ej ogran iczała  
się do rze czy  n iezbędn ych, a w ięc posiadała: stó ł do pra­

cy  z półką  na produkty, stół ze zm yw alnią, kredensik 
z porcelan ą i n aczyniam i oraz suszarkę i w iadro na o d ­
padki otw ierane autom atycznie.

M ałe środki —- duże ko rzyści! M aksym a ta w idniała  
na transp arentach  i p rzew ija ła  się w szędzie  w  p ra k ty c z . 
nem zastosow an iu .

N ie ty lk o  jedn ak o p otrzebach  gosp od arskich  pani d o ­
m u w  m ieście zatro szczo n o  się na P o k a z ie  G o sp o d ar­
stw a D o m o w eg o . D zia ł go sp o d arstw a d o m o w ego  na w si 
z uw zględn ien iem  niedostępności p om ocy e lektryczn ych  
i g a z o w y ch  zorga n izo w a ła  S e k cja  G osp. D om . p rzy  Stów- 
Z je d n o czo n y ch  Ziem ianek. N ie  brakło  działu h ig jen y 
o sobistej i ogó ln ej, śro d k ów  asep tyczn ych , pyłoch łon n ych  
słu żących  do prania chem icznego, w alki z robactw em  i in­
nych.

K ą c ik  dziecka zaw ierał ostatnie  zd o b ycze  techniczn e 
z tej dziedziny. U w zg lęd n io n o  rów n ież estetyk ę  w nętrza 
dom u. P iękn e m eble w ysta w iła  Z o fja  R a c z y ń s k a -A rc i-  
szew ska, h a fty  i poduszki na d yw an y ręczne —  M aryla-Sm a- 
kow ska, kilim y —  M arja  M ako w sk a, a szkła  i porce anę 
d o starczyli A leksander Ł ak o m sk i i Zaw iercie.

Jeśli chodzi o teo retyczn ą, n au k o w ą stron ę p rz y g o ­
tow an ia  ko b iety  do je j zadań pani dom u, to P o k a z  G o ­
sp od arstw a D o m o w eg o  i tu stanął na w yso ko ści. Z g r o ­
m adził bow iem  m odelow e b ib ljo teczk i dla pani dom u na 
w si i w  m ieście, podał p rzegląd  piśm iennictw a kobiecego, 
a red akcja  m iesięcznika „P a n i D o m u ” dala dow ód raz je ­
szcze, ja k  p ow ażn e i n iezastąp ion e stan o w isko  zajm u je  
w dziedzinie fa ch o w e g o  p iśm iennictw a gosp o d arskiego .

P o  tym  pobieżnym, zresztą p rzejrzen iu  dorobku P o ­
kazu G o sp o d arstw a D o m o w eg o  trudno ro ztrząsa ć  ,,czy 
w arto  było  o rg an izo w ać w ysta w ę ” ?

P o  stok ro ć w arto ! P o m ija ją c  stron ę fin an sow ą, k tó ra  
w obecn ych  w arun kach, trudno, aby była  zadaw alająca, 
sukces m oralny, jak i św ięci dziś Z w ią zek  P ań  D o m u  jest 
tak w ielki, że w yn agrad za  w ielkie  poniesione trudy i k ło ­
poty.

A prześw iadczenie w ew n ętrzn e, iak się jest p o ży tecz­
nym  dla szero k iego  ogó łu  sp ołeczeń stw a kobiecego, b ę­
dzie n iezaw odnym  bodźcem  do dalszych  w ysiłk ó w  Z w ią z­
ku Pań  D o m u  w  dziedzinie ro zb u d o w y n auki dom ozn aw - 
stw a pośród polsk ich  gospodyń.

M a rja  A n k iew iczo w a .

UBKANIE PRZY PRACY BIUROWEJ
G d yb y mnie kto  zap ytał —  co n ajp iln iej w  zakresie 

ubrania k o b ieceg o  n ależy  zm ienić, o d p o w ie d zia ła b y m : 
U b ran ie  do pracy.

T o  też z radością  w yczy ta ła m  w iadom ość, że daw no 
p ro p ag o w a n y  p rzezem n ie system  ubrania k o b ieceg o  do 
zajęć z a w o d o w y ch  zn alazł się na szp altach  ,,D zien n ika 
U rzę d o w e g o  M in isterjum  S p ra w ied liw o ści” (N r. 10 z dn- 
1 czerw ca  r. b-). O k ó ln ik  p. m inistra sp raw iedliw ości M i­
ch a ło w sk ie go  ogłasza, że  w ym agan e jest, aby urzędn iczki, 
p racu jące  w  tern m in isterjum  i w szystk ich  in stytu cjach  
w ym iaru  sp raw ied liw o ści, to jest w  sądach, p ro ku ratu rach  
i w ięzien iach  n osiły  p łaszcze  b iu row e, w ed łu g opisu  i w z o ­
ru za w a rteg o  w  tym  okólniku.

P ła szcz e  te m ają  b yć  z lekkiego  czarn ego  m aterjału  
z w y ło żo n y m  ko łn ierzem  i paskiem  z teg o ż  m aterjału . 
D łu g o ść  25 cen tym etró w  od ziem i.

O b ow iązek  stoso w an ia  się do p o w y ższeg o  ro zp o rzą ­
dzenia w ejd zie  w  życ ie  z dn. 1 lipca r. b.

N areszcie!

B o  na całym  św iecie, w  żadnym  biurze, banku, k a ­
sie, na poczcie, w  żadn ej redakcji, nie w id zi się tak iego  
lekkom yśln ego b raku  o szczęd n ości ubrania, ja k  w łaśn ie  
u nas, a jedn ocześn ie  tak  n iesto so w n ego  ubrania, jak ie  w i­
dzim y w  każdym  b iu rze : m agistratu , m inisterstw a, kasy. 
po,czty i t. d.

T em at ten b ył p o ruszan y n iejed nokrotn ie, na łam aci: 
pism. „ Ś w ia t” , w  sw oim  czasie, d aw ał a rtyku ły  któ re  
w y w o ła ły  polem ikę na jednem  z zebrań ko b iecych  B y ły  
naw et g ło sy  urzędn iczek, któ re  czu ły  się dotkn ięte  tern, że 
chce im ktoś doradzać zm ianę stro ju , kiedy one ,m aj 1 
praw o, za sw ą pracę, nosić to, co  im się p o d o b a” .

Aż m oże o kóln ik  M in isterstw a S p raw ied liw ości z n a j­
dzie n aśla d o w có w  w  innych in stytu cjach  i ko b iety  przy 
pracy, przestaną nosić suknie, zupełnie do niej nie o 'p o ­
w iędnie.
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N a razie, o czyw iście , n iesp od ziew an y w yd atek  z a ­
ch w ie je  budżetem , któ ry  z m iesiąca na m iesiąc się k u r­
czy. A le , ja k że  so w icie  w yp łaci się to, w  o szczęd n o ści ca ­
ło ro czn e j i co  p raw da p rzy czy n i do zh arm o n izo w an ia  te­
go , co dotąd b y w a ło  m ało estetyczn e.

M undur, ed  czasu ja k  za,czął b yć  naszym  polskim , 
n abrał praw  o b yw a telstw a  —  nie razi a odznacza. D la cze- 
g o b y  nie m iały p rzy ją ć  z zad ow olen iem  k o b iety  tego  m un­
duru, k tó ry  ze w szech m iar stanie się n iezaw o.ln ie  p rak­
ty czn y  i nadal pożądan y. L . K .

w y s z y c i A  p o d h a l a ń s k i e
Wzdłuż południowej granicy Małopolski ciągną się 

urocze zbocza gór zwane Podhalem. Okolice te za­
mieszkuje lud góralski, dzielący się na kilka szczepów, 
a wśród nich dadzą się wyodrębnić Górale beskidowi, 
Podhalanie, Kliszczaki i Lachy sądeckie.

Podhalanie zamieszkują północno-wschodnie stoki 
Tatr w pobliżu Spiszą, Zakopanego i Nowego Targu.

W zakątku tym od bardzo dawnych czasów kwitnie 
zdobnictwo w rzeźbie, budownictwie, wyszyciach i haf­
tach.

Wzory zdobnicze oparte bywały przeważnie na mo­
tywach kwiatowych, rozrastających się zwykle z 
gwiazd, serc, lub renesansowych wazonów.

Do dziś zachowały się jeszcze p;ękne wyszycia na 
portkach, serdakach i coraz bardziej zanikających, bia­
łych cuchach Na tym szczątkowym stroju podhalań­
skim wyszywane bywały oryginalne „kwiotecki“ zwane

„rózickami“ oraz gwiazdy z kilku barwnych promieni. 
Gwiazda na fotografji znaczona jest na czterech pro­
mieniach literami: c z . czerwony, z. zielony, ż. żółty, 
n. niebieski. Te cztery barwy powtarzają się wokoło.

Obok gwiazdy leży gałązka z zielonemi listkami 
i „róziczkami“, w trzech odcieniach pomarańczowych. 
Środkowa, najciemniejsza pałeczka wyszyta jest ście­
giem płaskim, dwie dalsze ściegiem dzierganym. Drob­
ne listeczki na szczycie kwiatu są jasno zielone, 
Wdzięczne te zdobinki można stosować z powodzeniem 
do przybrania dziecięcych, letnich sukienek. Podaje­
my cztery minjatury takich sukienek dla dzieci od lat 
czterech do dwunastu. Wymiary sukienek stosowane 
muszą być do wzrostu dzieci, tu zaś podajemy tylko 
sposób wykrojenia formy z papieru i przystosowania 
jej do wymiarów rzeczywistych.

Do sukienki dla dziewczynki sześcioletniej w ro­
dzaju chełopki z szelkami można zastosować lekką, bia­
łą batystową bluzeczkę z krótkiemi bufiastemi rękawka­
mi. Sukienki takie z białego, lnianego płótna ozdobio­
ne kolorowym haftem w połączeniu z białym batystem 
są bardzo efektowne i miłe dla oka.

Płócienną sukienkę bardzo łatwo można wyprać, 
a nawet wygotować jak zwykłą bieliznę. Musimy jed­
nak użyć do haftu bawełnę D. M. C. i przed rozpoczę­
ciem roboty sparzyć ją w gotującym się occie. Po spa­
rzeniu w occie trzeba spłukać w zimnej wodzie, na­
stępnie wysuszyć i między dwoma płatami dobrze wy- 
maglować. Nić nabierze z powrotem blasku i miękkości.

Marja Stefkowa.

ECHA — Z UBIEGŁYCH DNI
U ro czy ste  w ręczen ie  n ag ró d  m iasta  W a rs z a w y , od­

było  się na posiedzeniu  rady m iejsk iej. T eg o ro czn y m i 
laureatam i b y li: X a w e r y  D u n ik o w sk i (n agro d a  a rty sty c z ­
na), J ó z e f W e y ss e n h o ff '(n a g ro d a  literack a), Em il M ły ­
narski (n agroda m u zyczn a), prof. E m il G o d lew ski (n ag ro ­
da n au k o w a ). U ro czy sto ść  m iała ch a ra k ter podniosły  
i serdeczn y.

W  6o-lecie zg o n u  M o n iu szk i, tw ó rcy  w ieczn ie  p ięk­
nej o p ery  „ H a lk a ” , o d były  się u ro czy sto śc i m u zyczn e, za­
in ic jo w an e  p rzez „M a z o w ie ck i Z w ią z e k  p olsk ich  sto w a ­
rzyszeń  śp ie w aczy ch  i m u zy czn y ch ” z p rof. A n to n im  P o ­
n iko w sk im  na czele  B o g a ty  p rogram  p rzyję ła  g o rąco  
p ubliczn o ść, o d d ając  hołd pam ięci w ie lk iego  artysty . D o ­
chód  zaś z przedstaw ień  i akadem ij, p rzezn a czo n o  jak o  
za p o czą tk o w an ie  fu n d u szu  na b udow ę pom nika M o n iu sz­
ki w  W a rsza w ie .

P o lsk ie  T o w . K r a jo z n a w c z e  i P o ls k i T o u rin g -K lu b ,
p o łą czy ły  się, co  n iezaw odn ie  będzie  z p o żytk iem  dla 
w szy stk ich  sp ragn ion ych  u łatw ien ia  w  p o zn aw a n iu  w ła ­
snego kraju , k tó re g o  piękn ości w o b ec n ieu reg u lo w a n ej 
k o m u n ik acji i b ra k u  in fo rm acyj, są d 'a  w ielu  z nas n ie­
dostępne. B o  ja k że  tu zap raszać  cu d zo zie m có w , k iedy

m y sam i m ało w iem y cz y  i gd zie  m ożem y się oprzeć 
jadąc, ch o ćb y  nie dalej ja k  w  G ó ry  Ś to -K rzy sk ie , na 
jez io ra  w  S u w a lszczyźn ie , w  cudne o kolice  W iln a  i t. d. 
i t. d. Św ietn e nasze T o w a rz y s tw a  złączo n e  dają pełną 
gw a ra n cję , sw ą  d o ty ch czaso w ą  pracą i energją, że zap ro ­
w adzą ład  w  tak dotąd zan iedban ej sp raw ie tu rystyczn ej, 
a d a jące j tyle  ro zk o szy  i radości życia.

A dam  hr. B ra n ick i z ło ż y ł na ręce P an a  P rezyd en ta  
R zeczy p o sp o lite j w spaniałe i cenne dary, ze sw ych  zb io ­
ró w  w  W ila n o w ie, dia p rzy szłe j b ib ljo tek i s ta n isła w o w ­
skiej. Sk ła d a ją  się na nie o b ra zy  w a rto ścio w e 15 000 
s zty ch ó w  i 50 000 to m ó w  b ib ljo tek i w ilan o w skiej.

Zrzeszenie  rzem ieśln ik ó w  ch rześcijan , to in stytu cja  
z k tó re j zaw sze  w ych o d zi szlach etn a i piękna in icjatyw a. 
T aką była  u ro czy sto ść  u czczen ia  pam ięci szew ca  K iliń ­
skiego, tego  p a tr jo ty  i bohatera, k tó ry  w  roku  1794, um iał 
z ag rzać  sw em  m ęstw em  brać rzem ieślniczą  i ro zb ić h u fce  
m oskiew skie, które , w szed łszy  do W a rsz a w y , m iały w y ­
kon ać rzeź na je j m ieszkań cach . S łuszn ie  stan rzem ieśl­
n iczy  chlubi się tem  w spom n ien iem  i m im o zasto ju , 
w  od ezw ie  sw ej zach ęca do pracy, w ytrw a n ia  z  w iarą 
w lep sze jutro .
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C zło n k o w ie  sto w a rzyszen ia  opieki nad ro d akam i z a ­
gran icą  odbyli drugi w aln y  zjazd  w  W a rszaw ie . O b ra ­
dom  p rzew o d n iczy ł b. kon sul polski w  B erlin ie, poseł Z ie ­
liński. P ra cu ją  trzy  sek cje: o św iatow a, p rop agan dow a
. opieki w o g ó le . D zia ła ln o ść  się ro zw ija , o b ejm u je  p ro ­
w incję. D ziec io m  w ysy ła  się: gry , m apy, o brazk i ścien ­
ne, p o trzeb y  n au k o w e. P ro w a d zi się akcję  w śró d  ż o ł­
nierzy L e g ji cu d zo ziem skiej oraz nad sam otnem i k o b ie­
tami, zatru dnion em i na ferm ach w e F ran cji. W y g ła sza  
się o d czy ty  w śród  w ych o d źcó w . K s. kr. Janicki m ów ił 
na tem at: „Z ad a n ia  religijn e w  działalności opieki p ol­
sk ie j”, a ks. red. pism a „P o la n d  A m erica”, z N o w eg o  
Jorku , dał w zo ry  cen n ych  w skazań  działania. „D zie ń  
O pieki” m a się o d b yć 2 p aździern ika  r. b. dla p rzysp o ­
rzenia fu n d u szó w .

D zie c i p olskie  z  N iem iec p rzy je żd ża ją  na m iesiące 
letnie do P o lsk i w  liczb ie  6.500. Z tych 3.500 z N iem iec 
i 3.000 ze Ś ląsk a; p ierw sze  tran sp o rty  dzieci przybędą na 
ko lo n je  letnie w  czerw cu , następne w  łipcu.

U ro czy ste  o tw a rcie  „In sty tu tu  R a d o w ego  w  W a r s z a . 
w ie ”, na k tó re g o  m urąch  w idnieje napis: „M a r ji S k ło d o w - 
sk ie j-C u rie  w  h o łd zie” odbyło  się w  o becn ości p rzyb yłe j 
z P a ry ż a  w ie lk ie j n aszej u czon ej. O tw a rcie  zaszczycił 
sw ą o b ecn ością  P a n  P rezyd en t R zeczyp o sp o lite j, p. Szpo- 
tański, zastęp ca  p rezyd en ta  Z. S łon im skiego, w ielu  p rzed­
staw icieli w o jsk a  o raz in stytp cyj n au k o w ych . G m ach 
św ięcił J. E . K s . B isk u p  S zlag o w sk i. O tw arto  u k oń czo n y 
ju ż  p aw ilon  leczn iczy  w ra z  z aparatam i R oen tgen a. C ze-

C  O  R O B I Ą

R a d a  N a ro d o w a  P o le k , k tó re j p rzew o d n iczy ła  p. J ó ­
zefa Szeb eko , z ło ży ła  sp raw o zd an ie  za rok  ubiegły. A k c ja  
ich o b ejm u je  zaró w n o  teren k ra jo w y, ja k  u trzy m y w a ­
nie m o żliw ie  ścisłej łączn oąci z terenem  zagranicznym . 
Sp raw  jest w iele: k w e stja  pracy, zaw o d o w e j kobiet, praw  
cyw iln ych  i p o lityczn ych , w alki z handlem  żyw y m  to w a ­
rem  i z p o rn o g ra fją , opieka nad m atką i dzieckiem , cały 
zakres zagadn ień  e m igra cy jn y ch , ak,cja na rzecz pokoju, 
o p artego  na p o szan o w an iu  ró w n ych  praw  w szystk ich  na­
rodów , —  oto zagadn ien ia, w yb ija ją ce  się na plan p ierw ­
szy  w  r. ub.

S e k cja  p racy z a w o d o w e j . kobiet, na k tó re j czele 
w  R a d zie  N a ro d o w e j p olskiej stoi p. W a n d a  Ł adzin a, 
o trzym ała  w  okresie  sp ra w o zd aw czym  sp ecjaln e p odzię­
ko w an ie  R a d y  m ięd zyn aro d o w ej za prace ankietow e. 
Sek,cja o p ra co w a ła  o dp ow iedź na 2 an kiety  R ad y  m ię­
d zy n a ro d o w ej : jedn ą w  sp raw ie płac m inim alnych z w y ­
kazan iem  na s zc ze g ó ło w y ch  tablicach  p ro cen to w ego  s to ­
sunku płac ko biet i m ło d o cian ych  do płac m ężęzyzn  w e 
w szy stk ich  działach  przem ysłu, drugą zaś w  spraw ie in­
sp ekto rek pracy. N a  ogóln em  zebran iu  R a d y  n aro d o w ej 
P o le k  zatw ie rd zo n o  w n io sek  sek cji o w ystąpien ie  rady 
w  sp raw ie  zw iększen ia  ilości in sp ektorek pracy i z ró w ­
nania ich  z inspektoram i-m ęż,czyznam i w  p raw ach  słu ż­
b o w y ch  w o b e c  jed n a k o w y ch  w ym agań , staw ian ych  co do 
w yk szta łcen ia . (In sp ek to rk i ro zp o czy n ają  pracę od io -g o  
stopnia i d o ch o d zą  ty lk o  do 7-go, gd y in sp ekto rzy  o trz y ­
m ują 8 lub 7 stopień  słu żb o w y  i dochodzą do 5-go).

S p ra w o zd a n ie  sek cji em igracyjn e j z ło ży ła  p rzew o d n i­
cząca  R a d y  N a ro d o w e j P o lek , p. J- Szebeko, u w zg lęd n ia ­
ją c  w  niem  szczegó ln ie  spraw ę opieki nad em igran tkam i 
i sezon ow em i ro bo tn icam i rolnem i (jadącem i „n a S a k sy ” ),

ka na w yk o ń czen ie  paw ilon  n au kow y, co  zn ó w  zależne 
będzie od o fiarn ości ogółu, k tó ra  nie zaw ied zie  ja k  u nas 
zaw sze. T u  zazn a czyć należy, że w ielu  fa ch o w có w  p rzy 
budow ie, w ielu p czo n ych  na zebraniach, d aw ało  sw ó j czas 
i św iatłe  rady. A le, że stw orzeniem  tej im p on u jącej ca ­
łości k iero w ała  niestrudzona w  pracy, niedosiężna w  za ­
pale i w ytrw a n iu  dop row adzen ia  do skutku  w ielkiego  
dzieła, p. dr. B ron isław a D łuska.

Ś w ia to w y  Z ja zd  H arcerek  odbędzie się w r. b. w  P o l­
sce. P rzy ja d ą  delegatki z A nglji, F ran cji, Irlan dji, S tan ó w  
Z jednoczonych , K an ad y, N o rw eg ji, B e lg ji, J u go sław ji. 
F in lan dji, E sto n ji, D a n ji, E g ip tu  i P o łu d n io w ej A fryki- 
M im o o góln ie  ciężk ich  w aru n kó w , 39 kan dydatek  ju ż z a ­
p ow ied ziało  sw e u czestn ictw o . Z ja zd  odbędzie się w  h ar­
cerskiej szkole  in stru kto rsk ie j na B uczu , Śląsku C ie szy ń ­
skim.

„ W  k ra ju  B ia łeg o  O rła” . P o d  tym  tytu łem  u kazał się 
a rtyku ł p. Ehi M egy ery  o P o lsce , w  czasop iśm ie to w a ­
rzystw a w ęgiersk iego  g e o g ra fó w : „ G lo b u s ” . A u to rk i
z entuzjazm em  op isu je  piękno n aszego kraju , d a jąc ilu ­
stracje  z W a rszaw y , G ó rn ego  Śląska, W ie liczk i, C zęsto ­
chow y, K ra k o w a , Z akopan ego, D u n a jca  —  u zup ełn iając 
trafnem i spostrzeżeniam i całość, pełną sym patji dla w szy ­
stkiego co w P o lsce  w idziała.

Z ja zd  delegatek p rzysp osobien ia  ko b iet do o bro n y 
kraju  odbył się w  sali R a d y  M iejsk ie j, w  pełnym  pow agi 
n astroju. D elegatk i p rzyb yły  z ca łego  kraju .

K O B I E T Y ?

nad którem i m im o w szelk ich  w ysiłk ó w  opieka w ciąż je ­
szcze  szw ankuje.

O becne stadjum  ak;cji w dziedzinie w alki z handlem  
żyw y m  tow arem  zrefero w ała  p. M arja  H o ld e r-E g g e ro w a , 
in fo rm u jąc w ycze rp u jąco  o m ięd zyn aro d o w ych  zarządzę-, 
niach w  tym  zakresie i przebiegu  narad gen ew skich .

S e k cja  k in em ato graficzn a przedstaw iła  sp raw ozdan ie 
z narad w  R zym ie. R e fero w a ła  p. L en a  L ip k ow ska.

P rzew od n icząca  sek,cjł o św iatow ej, p. Z. Iw aszkie- 
w iczo w a, dała zarys p rzep ro w ad zo n ych  w  r. ub. stu d jó w  
nad poszczególnem u zagadnieniam i o św ia to w o -w y c h o w a w - 
czem i, in fo rm u jąc o c iekaw ych  system ach i o rg an izą cja ch  
ośw iaty  p o zaszkoln ej zagranicą.

S e k cja  p o ko ju  przedstaw iła  obszern e sp raw ozdan ie, 
ob ejm u jące  też m. in. udział je j  w  sto łeczn ym  kom itecie 
stow . w sp ó łp ra cu jących  na p o 'u  utrzym an ia  p o k o ju  m ię­
dzyn aro d o w ego  p rzez p oszan ow an ie tra k ta tó w  m iędzyn a­
rodow ych. P o zatem  R ada p rzy ję ła  n o w y program  akcji, 
ciekaw ie k o n stru u jący  o rg an iza cję  w ym ian y  in fo rm acyj, 
m ających  na celu b liższe  w zajem n e p ozn an ie się n arod ów  
w  zakresie ku ltu ry, sztuki, k ra jo zn a w stw a, fo lk lo ru , histo- 
rji. R e fero w a ła  p. Ir. P an n en kow a.

R ad a  N aro d o w a P o lek , dzięki p o d ejm o w an ej tej n o ­
w ej akcji, zw iększy  zn ó w  sw o ją  d zia ła ln o ść i wzmo.cni 
jeszcze  tę pow agę, jak ą  zdobyła  sobie na terenie m iędzy­
n aro d o w ym  poprzednio p rzep row ad zon em i w ystąpieniam i

P o lsk a  F ed era cja  kobiet z w yk szta łcen iem  un iw ersy- 
teckiem , op ierając się na u ch w ale  w aln ego  zebrania, w y ­
łoniła  kom isję z pp. T . M ączk o w skie j, E . G ro ch o lsk ie j 
i M. Siem ieńskiej dla o rg an iza cy jn ego  o p raco w an ia  akcji 
grem ia ln ego  protestu  przeciw  red u kcjom  ko biet p ra c u ­
jących .
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S p ra w a  je st tem bard zie j paląca, ż e  zaczyn a  za ch o ­
dzić absu rdalny o b jaw  w  stosu n k ach  sp o łe czn y ch : ko b iety  
są usu w an e z zaw o d ó w , w y m a g a ją cy c h  p racy  u m ysło w ej, 
a m a so w o  p rzeciążan e pracą  fizyczn ą . K o b ie ty  fizy czn ie  
p ra cu ją ce  u trzy m a ją  sw o je  zajęcia, będąc pracow n icam i 
tańszem i, niż m ężczyźn i, a przytem  ła tw ie j dającem i się 
w y zy sk iw a ć  n iesum iennym  p racodaw com .

W  dysku sji nad tą sp raw ą podniesion o w  klu bie  m. in. 
k w estję  rzad kiego  u ciekania  się kobiet, zred u ko w an ych  
w  sp osób n iep ra w id ło w y (w  term inie n iezastrzeżo n ym , bez 
w yn a gro d zen ia  za w ysłu g ę  lat i t. p ) do w ład z sąd ow ych , 
ja k  to szero k o  p ra k ty k o w a n e  jest w  N iem czech .

Z in n ych  sp raw  p o szczeg ó ln ych  podniesion o k o n iecz­
n ość w p ro w a d ze n ia  w ży c ie  zasady, że  o red u k cji w inien 
d ecy d o w a ć  w yłą czn ie  czyn n ik  w arto ści p racy  danej je d ­
nostki, a nie k w e stja  płci.

D a le j p o ru szo n o  spraw ę sto su n k ó w  w  szk o ln ictw ie  
w z w ią zk u  ze słynną ,,u staw ą ce lib a to w ą ” z 29 m arca 
1926 1 w  sp raw ie ro zw ią zyw a n ia  um ów  z n au czycie lkam i

ŚLIC Z N A  Z A B A W A  LIGI M OR SK IEJ I

J eszcze  n igdy park Ł a z ien k o w sk i nie był tak  p rze­
p ełn iony p ubliczn ością, k tó ra  na ch w ilę  zb yła  się w sze l­
kiej tro sk i i chętnie u czestn iczy ła  w e  w szystk iem , co  dla 
niej p rzy g o to w a li o rg an iza to rzy .

P a rę  tysięcy  osób zapełn iło  stadjon, na któ rym  en tu ­
zja styczn ie  o k laskiw an o  m łodych  o fice ró w  i-g o  pułku 
szw o le że ró w  i a rty lerji zro śn iętych , zd a  się, z kon iem  
i b io rą cy ch  bez trudu w szystk ie  p rzeszkody.

B ile ty  lo teryjn e  ro zch o d ziły  się szyb k o, bo piękne 
panie, p rzy  sto lik ach , o b iecy w ały  p ew ne w ygran e.

D a n cin g  p rzed pałacem  m iał tak że  w ielu  a m ato ró w

O rk ie stry  g rały . B u fe ty  b yły  oblężone.

Ale, ponad w szystk iem  g ó ro w a ła  zab a w a  dla dzieci.

D u ż y  plac, k o lo  p o m arań czam i, zgro m a d ził setki 
i setki n aszej dziatw y. M u zyk a  p rzy g ry w ała . Sp raw n i 
p rzew o d n icy  ze szk o ły  p rzy g o to w a n ia  fizy czn e g o , objęli 
ła sk aw ie  ster zab a w y. C h o rą g iew k i d o staw ały  d zieci w  po-

z ch w ilą  zaw arcia  p rzez nie m ałżeń stw a —  oraz w  z w ią z ­
ku z ró w n ie  słynn ym  okóln ikiem  m inisterjum  o św iaty  
z 22 lu tego  r. b. w  spraw ie danych  o urzęd n iczk ach  m ę­
żatkach . Z acytow an o  fakt, że  na p ro w in cję  idą p rzew a ż­
nie siły  kobie,ce, gd yż m ężczyźn i nie chcą ,,za grzeb yw a ć 
się” n aw et w  jak iem ś K u tn ie  czy  Ł o w iczu , nie m ów iąc 
ju ż  o K re sa ch  W sch od n ich . W  In stytu cie  p ed a go g icz­
nym  (k oed u k acyjn ym ) stu d ju je  36 ko biet i 1 m ężczyzn a.

W  w yn iku  dyskusji u ch w a lo n o  p rzy ją ć  zred ag o w a n y 
przez K o m itet red a k cyjn y  m em orjał i po podpisaniu go 
p rzez zrzeszen ia  kobiece z ło ży ć  w ładzom  p ań stw ow ym .

Narodowa młodzież żeńska w e L w o w ie  w yd aje  d w u ­
ty go d n ik  pod tytu łem  ,,R uch  K o b ie c y ” . N r. 2 pism a —  za­
m ieszcza m iędzy innem i a rty k u ł o ko biecie  w  zaw o d zie  
lekarskim , sp raw ozdan ie  ze  zjazd u  lw o w sk iego  oddziału  
p o lsk iego  stow a rzyszen ia  ko biet z w yższem  w yk szta łce ­
niem , przegląd m ięd zyn aro d o w y i kro n ik ę  b ieżącą. M ło ­
dym  ko leżan k o m  w  pracy, red akcja  n asza zasyła życzen ie . 
S zczę ść  B o że! R.

K O LO N JA L N E J U D A ŁA  SIĘ ŚW IETN IE !

darunku. C zap eczk i m aryn arskie  ku p o w ały. P o ch ó d  do 
staw ó w , na k tó ry ch  k o ły sa ły  się łodzie, m knęły k a jak i —  
udał się w yśm ienicie. O siołki do ja zd y  b y ły  w  oblężeniu  
Sam o ch o d y m ałe, rozryw an e. Śm iechu i u ciechy co nie 
m iara.

A w  u ro czym  teatrze —  na w ysp ie  czaro w a ł w d zię­
kiem , w erw ą  i sztuką tan eczn ą —  nasz w arsza w sk i balet 
W  ca łe j o rg an iza c ji d op om agali dzielni nasi h arcerze  
P ra co w a li p rzy  kasach  p ra co w n icy  tra m w ajó w , S e k cja  k o ­
bieca p rzy  L. M. i K ., także n ie ża ło w ała  tru dów . A  w sz y ­
stkiem u razem  b ło go sław ił P a n  B ó g , bo pogoda była  
śliczna. A  n aza ju trz?  N a za ju trz  stw ierd ził zarząd Ł a z ie ­
nek, że p u bliczn o ść nasza ju ż  um ie sza n o w a ć dobro  o g ó l­
ne. A n i jeden traw n ik  nie b y ł zdeptany, ani ga łą zk a  zła­
m ana, ani k w iat ścięty.

A  p rzecież b y ło  d w ad zieścia  kilka tysięcy  osób- Z ło ­
ży ły  one chętnie dla L ig i M o rsk iej i K o lo n ja ln e j grosze, 
z k tó ry ch  na czy sto  zostało  10.000 złotych .

ODPOWIEDZI  R E D A K C J I
D rogiej M łodzieży z W ejherowa. D ziękuję w  swojem  i p. 

Dr. M akow skiej imieniu za lis ty  nad w szelki w yraz nam  m iłe; 
M iałyśm y dużo zajęć przy organizow aniu zabaw y w  parku 
Łazienkow skim  n a dochód L ig i M orskiej i K olonjalnej, k ió ra  się 
św ietnie z pomocą Bożą, bo p rzy  pięknej pogodzie —  udała. 
D latego, dotąd nie w ysłałyśm y listów. A  opis w ycieczki damy 
w  następnym  numerze. „R odziny”, do którego może i od W as 
kochane panienki ju ż  dostanę określone przez W as w rażenia.

W szystkim  serdeczne pozdrowienia zasyłam y.

P . Jadwidze G ud. . .  w Puław ach. N iestety, zaw sze cenny 
dla nas a rtyku ł Sz. pani o zdobieniu balkonów przyszedł za 
późno, bo ju ż  w tedy, kiedy num er się łam ał. M iesięcznik zw ła­
szcza p rz y  w ielu innych w ydaw nictw ach i p rzy  uwzględnieniu 
w cześniejszego w ysyłan ia  go naszym  Czytelnikom  zam iejskim , 
a naw et —  zaoceanowym, m usi być w cześnie składany. Stąd 
i na treść  mu im y pilnie baczyć, aby, z w ieszcza w  dziedzinie 
porad sezonowych, nie być —  po czasie. Prosim y zatem  o na­
stępne a rty k u ły  zaraz z radam i —  na sierpień, wrzesień.

Zw łaszcza dw a pierwsze m iesiące wymienione, radzibyśm y mieć 
w  czerwcu. Potem  są w ypoczynki letnie, teka redakcyjna m u­
si mieć zapasy.

P. Wandzie Kołodz. . .  w Lubłinie. Różnych typów  zapo­
w iadane są w ycieczki m orskie: 4-o dniowe, W isłą  do Tczew a, 
przez Płock, W łocławek, Toruń, Grudziądz, luksusow ym  paro­
statkiem , z całodaiennem utrzym aniem  w  drodze, Gdyni i Helu. 
W yjazd y  z W arszaw y w  każdy czw artek wieczorem, powrót, 
w  poniedziałek pociągiem  pospiesznym. Cena 89 zł.

Inne 3-y dniowe koleją i morzem. A  także 8-0 dniowe za 
bajecznie niską cenę zł. 70.

W szelkie inform acje daje  Główny Z arząd L ig i M orskiej 
i K olonjalnej, W arszaw a N ow y-Św iat 35. Tam  więc kierujem y 
Szan. P an ią, jeś li nasza odpowiedź nie będzie dostatecznem 
objaśnieniem.

P . Z o fji  Grodz. ■ . w Złoczowie. W iele projektów  łaskaw a 
pani, ginie bez ich w ykonania w  danej chw ili istotnie ciężkiej 
dla całego św iata. A le, n ajw ięcej zachęcam y panią do pozna-
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nia cudnej Puszczy B iałow ieskiej, nie u w ażając, aby w ydany 
na to pieniądz b ył „lekkom yślnością” ja k  to pani nazywa. 
Przeciw nie, uw ażam y, że na ten cel w ydan y grosz, sowicie się 
w ypłaci nabraniem  zdrow ia, odświeżeniem um ysłu nowemi a  sil­
nemu w rażeniam i, w  tern w spaniałem  K rólestw ie Bożem, w  któ. 
rem m yśl zw raca  się w zw yż, razem  z paruset czy  kilkuset la t 
liczącem i drzewam i —  bieży do N ieba i w raca ku ziemi lepsza 
o ca ły  podziw dla dzieła Stw órcy. W ięc, choć grosz skrzętnie 
z w łasnej p racy  zbierany, to nie pójdzie w  tym  razie na m ar­
ne, o czem  się pani przekona po wycieczce do puszczy, prosim y
0 podzielenie z nami swych wrażeń.

P . Miłosławie K c r z . . .  w Łucku. „C zw órki O św iatow e” , 
p. Józefa  Stem lera —  dadzą pani doskonałe w skazania w  spo­
sobie zw alczan ia analfabetyzm u. K sięgarn ia  Polska Tow. Pol­
skiej M acierzy Szkolnej, W arecka 15. W arszaw a —  w yśle pani 
ca ły  szereg potrzebnych m aterjałów .

P . M arychnie Z e w . . .  w Toruniu. K ażda sztuka daje  w ie­
le rozkoszy. W ięc choć pani tw ierdzi, że niema zdolności do 
m uzyki, niech ani n ie om ija sposobności je j  nauki, pozna p a­
ni technikę, w ejdzie pani bliżej w  piękną twórczość m istrzów, 
choćby pani sam a dalej nie u p raw iała  g r y  —  to skierowanie
1 w yrobienie w iedzy muzycznej —  da pani potem w  życiu 
całe szeregi n ajczystszych  w zruszeń, jak ie  daje  p rzy  zbliżeniu 

się do niej każda sztuka.

P . Zosi N ie p o h .. .  w Zagrzebiu. M usimy n ajp ierw  dostać 
rękopis, bo dopiero w tedy możemy albo zachęcać do pracy 
w  tym  kierunku, albo poradzić coś innego. Z a  zaufanie  dzięku­
jem y. K ażdy list naszych abonentek je s t nam  m iły i zawsze 
chcemy ich mieć ja k  najw ięcej.

P . M. K . . . .  w Suchorzeuńe. Bardzo wdzięczni jesteśm y 
za m iły lis t Sz. pani. Do w skazań Jej zastosujem y się, prosząc 
o dalszą, bardzo nam cenną życzliwość.

P . Irenie Z a lu s .. .  w Chojnicach. Bez rad ja , zw łaszcza na 
wsi, to  ju ż  dziś, istotnie trudno się obejść. J est to jednak w y ­
nalazek, który ta k  uprzystępnia wielostronne wiadomości
0 całym  ruchu na świecie i um ysłowym  i  praktycznym , że zw a ­
żyw szy tempo, jakim  w szystko postępuje i ro zw ija  się, nie 
można sobie odmówić in stalacji m ałego aparatu , który p rzy­
niesie nieobliczoną ilość m aterja łu  myślowego. Jednorazowy 
w iększy w ydatek w ypłaci się całemi godzinam i przyjem ności
1 pożytecznych wiadomości z całego świata.

P . M arji Z a lesz . . .  w Dublanach. I m ałe i starsze dziecko 
znajdzie zawsze wiele interesujcego m aterja łu  w  pisemku 
„M ały  Apostoł” , a  śliczne powiastki i opow iadania zajm ą na­
w et młodzież starszą  O bfity  w  treść N r. czerwcow y, jest do 
nabycia za  20 groszy. Prenum erata kosztu je tylko  2 złote 
rocznie. A dres redakcji. Krak.-Przedm ieście 71. W arszaw a.
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WISŁĄ DO MORZA.
Jak ja  się cieszę, że  jed ziem y nad m orze, nad nasze, 

p olsk ie  m orze —  m ów iła  W a n d zia , p a k u ją c  sw e „sk a rb y ” 
do m ałej w alizeczk i. A c h ! T a k  —  w y k rz y k n ą ł K r z y ś  —  
i zo b a czy m y  p ra w d ziw e  o k ręty  i p o .sk ich . m aryn arzy. 
Ale p rzecież  w tej w io sce  rybackiej, do k tó re j jedziem y, 
niem a o k rętó w  —  zasępiła  się W an d zia . A ch , ja k  ty  nic 
nie p am iętasz —  n iecierp liw ił się K r z y ś , prze,cież m ó w i­
ła  m am usia, że  p o jed ziem y zw ied zić G dynię, n asz polski 
port. Jak  ja  się cieszę! —  klasnęła w  rączki W a n d zia , 
takbym  ch ciała  płynąć na p ra w d ziw ym  o kręcie! W  tej 
ch w ili w szedł tatuś, uśm iechn ął się, u s ły sza w szy  ro zm o w ę 
dzieci i p o w ied zia ł: P ręd ze j niż m yślisz, có re czk o , sp eł­
ni się tw e pragnienie, w p raw d zie  nie okrętem , ale zam iast 
k o le ją  —  p o jed ziem y p raw d ziw ym  statkiem . Z an iesie  
nas szara  W ise łk a  do T o ru n ia , o b ejrzy m y  to piękne m ia­
sto, p rzen o cu jem y u cioci M aryni, a potem  ju ż  ty lko  
parę go d zin  p ociągiem  do m orza. T atu siu ! D z ię k u je ­
m y! —• w yk rzy k n ęli K rz y ś  i W an d zia .

P ó ź n y  ju ż  b y ł w ieczó r, gd y  ro d zice  z dziećm i p rzy ­
byli na p rzystań  w iślaną. D ziec io m  spać się chciało, w ięc 
nie b a rd zo  się ro zgląd ali w o k o ło . W e s z li na pokład, p o ­
tem  m am usia sp ro w ad żiła  ich po w ąsk ich  sch o d k ach  na 
d ó ł statku , do śm iesżnego  p okoiku, p o d o b n ego  do sleepin ­
g u  w  p o cią g u ; m am usia p o w iedzia ła, że  się * to n azy w a  
kaju ta. R o zeb ra li się, p acio rek  zm ó w ili i led w o p rzy ło ­
żyli g łó w k i do p o d u szek sen skleił im  p ow ieki. S p ali tak 
m ocn o, że gd y  się obudzili, to  sam i n ie w iedzieli, gd zie  
się zn ajd u ją. C zu li lekkie kołysan ie, p rzez śm ieszne 
o k rąg łe  okienko zag lą d a ły  w eso łe  prom ienie słonka i w i­
dać b yło  w odę. R o zg lą d ali się zb iera ją c  m yśli, w tem  
o d ezw ał się w e so ły  głos tatu sia : A  w y  m ałe śpiochy,
w sta w a jc ie ! ju ż  d o jeżd żam y do P ło ck a ! —  P ra w d a , 
w sza k  są na statku ! W y sk o cz y li szyb k o  z łó że czek , ubrali 
się, z jed li śniadanie i w yb ieg li na pokład w łaśn ie  w  chw ili, 
gd y  statek  p rzy b ija ł do p rzystan i w P ło ck u . M am y nie­
całe dw ie go d zin y  cza su  — - p o w ied zia ł tatuś —  w ięc sko ­
rzysta m y z tego, b y  ch oć zo b a czy ć  kated rę  w  P ło ck u , je ­
den z n a jsta rszy ch  k o ścio łó w  w  P o lsce , w zn iesio n y  p ra w ­
d op od obn ie  za K a zim ie rza  O dnow iciela. —  G dy w ysiadali, 
W a n d zia  troch ę się bała, żeb y  ten m ostek, łą czą cy  b rze g  
ze statkiem  się nie obsunął, ale w styd ziła  się p rzyzn ać, 
że taki z niej (ch ó rzyk , w ięc tylko  m ocn o, m ocn o trz y ­
m ała m am usię za rękę. P o  drodze o p o w ia d ał im  tatuś, 
jak ie  to  stare  m iasto  ten P ło ck , jak ie  b y ło  ludne, b o g a ­
te, ja k  k ró lo w ie  p o lscy  chętnie  w  niem  p rzeb yw ali i na­
daniam i g o  obdarzali, ja k  dopiero po n ajeźd zie  szw e d z­
kim  i straszn ej zarazie, k tó ra  n aw ied ziła  m iasto  —  p o­
dupadło. K a te d ra  budow an a w  kształcie  k rzy ż a  z p ięk­
nym  starym  o brazem  w  o łtarzu  i kaplicą, gd zie  leżą  k ró ­
lo w ie  p o lscy : W ła d y s ła w  H erm an i B o le s ła w  K r z y w o ­

usty, —  zach w y ciła  dzieci, a n a jb ard ziej podobała się im 
starożytn a  baszta, p ozostała  z daw n ego  zam ku a służąca 
obecn ie  za d zw on n icę. Z a ję ło  im to tyle czasu, że ju ż 
na dalsze zw ied zan ie  nie starczyło ... Ślicznie  b y ło  na 
statku , s ło n eczk o  św ieciło  w eso ło , po szafiro w em  niebie 
go n iły  się o b ło czk i, statek p ru ł łago d n ie  w od y W isły , m a­
łe fa le  u ciekały  z pluskiem  przed je g o  dziobem , p o ły ­
skując w  słońcu. D ziec i stały  zap atrzo n e w um yk ające  
brzegi, w y k rz y k u ją c  radośnie, by  zw ró c ić  uw agę ro d zi­
có w  na coś zacie k a w ia jące g o  je. A  potem  w zię ły  się za 
rączki i śp iew ały  o tej W iśle , co płynie po p olskiej k ra i­
nie” ... T ak  im prędko czas zbiegł, że ani sp ostrzegły , gd y 
ju ż  p rzyb ija li do przystani w  T o ru n iu , gd zie  o czekiw ała  
ich c io cia  M aryn ia. P o  serd eczn ych  pow itan iach, p o je ­
chali w szy scy  do cioci na obiad. N ie  m ogły dzieci do­
czek ać koń ca obiadu, by  iść zw ied zać m iasto. N a reszcie  
w yru szyli w szyscy . N a jp ie rw  poszli do staro żytn ego  k o ­
ścioła N . P. M arji, gdzie leży  siostra k ró la  Z ygm unta III, 
A n n a  W a z ó w n a  —  b o tan iczk a  polska, potem  do piękn e­
go  starego  ratusza, gdzie w iszą  p o rtrety  k ró ló w  polskich  
i S tefa n a  C zarn eck iego . P o te m  w idzieli w sp an iały  pom ­
nik K o p ern ik a , a potem  dom ek, w  któ rym  ten w ielki 
u czo n y  się urodził. I jeszcze  k o śció ł św. J akóba i p iękny 
park, aż w k o ń cu  zaczęło  się im w  g łó w k a ch  kręcić. 
Z a u w aży ła  to  cio cia  M aryn ia  i p o w ied zia ła: — - p o k rzep i­
liśm y um ysł, p o krzep m y i c ia ło  —  i zap rosiła  dzieci do 
cukierni na lody. W a n d zia  i K r z y ś  ta k  byli odurzeni 
m ocą w rażeń , że  na drugi dzień nie m ogli sobie p rzy ­
pom nieć ja k  się znaleźli w  łó że czk a ch  poprzedn iego  w ie ­
czoru. D a lszą  część drogi p rzebyli k o le ją  i w reszcie  zn a­
leźli się nad m orzem .

Stanęli nad brzegiem . C u dne było  to m orze. D a le ­
ki bezm iar w ód m ienił się zielenią w  b lask ach  słońca, m a­
łe fa le  p o d p ływ ały  z pluskiem  do b rzegu  i kładły się pianą 
białą na p iasku złocistym  szep cąc ci,cho: —  w ita jcie  dzie­
ci na polskiem  w yb rzeżu . —  C zasem  ryb a  plusnęła w  g łę ­
bi, czasem  pod niebem  b łękitnem  zabłysła  białem  sk rzy ­
dłem m ew a. S ta ły  dzieci bez tchu  w  piersi, patrząc i na­
p atrzeć się nie m o gąc —  m orzu. W  tern w  dali zam a­
ja c z y ł punkt jak iś  i p rzyb liżać się ją ł z w arkotem . M o ­
to ró w k a  —  pow iedziała  m am usia. T a k , to b y ła  m o to ­
ró w ka. P o  ch w ili przybiła  do b rzegu, a z niej w y sk o ­
czy ło  na piasek n ad brzeżn y d w ó ch  m aryn arzy. P o lscy  
m aryn arze  —  za w o ła ł K rzy ś. W u je k  Jan ek! —  w y k rz y k ­
nęła W a n d zia . T a k  to b y ł w u jek  Janek, brat mamusi-, 
k tó ry  słu żył w  m aryn arce i p rzy jech a ł p ow itać p rzy b y ­
szów . O d jeżd ża jąc , obiecał dzieciom , że  p rzy jed zie  nie­
długo i zab ierze je  na okręt.

A co dzieci w id zia ły  na polskim  okręcie  opow iem  in­
nym  razem . H. Rostafińska-Choynowska.

S E N T A C H A
Jadzie, jedzie na koniku  
M ały Stach. —
D ziw ują się, Jola, Jadzia: 
A ch, ach, ach.

Ja ki Stasio ma rycerski, 
Pew ny ruch.
Jak popędza śmiało konia; 
Zuch, zuch, zuch.

A  jaskółka, co się w słonku 
Uioija nad niem i:
E j. Ostrożnie Stachu  —  ćwierka —  
Znajdziesz się na ziemi. H, R. Ch.

Wydawcy: Stow. Mis. Kslely Pallotynów. Redaktor: Jdzaf Czarnecki
R edaktorka działu  kobiecego: Lucyna K M aiW tika.
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Roz r u i d  Ki Umu-sioipe
p o d  K ie ro w n ic tw e m  W a rsz .  K lu b u  S z a r a d z i s t ó w .

T R Z E C I K O N K U R S  K W A R T A L N Y .
Po ukończeniu w  czerwcow ym  nume­

rze II K onkursu kw artalnego, przystępu­
jem y obecnie do następnego, pod nie- 
zmienionemi w arunkam i.

T erm in nadsyłan ia rozw iązań z  każ­
dego num eru trzytygodniowy, licząc od 
d aty  otrzym ania tegoż.

1. S Z A R A D A  (5 p kt). 
Żylibyśm y w  sw ojej

o jczyźnie bez troski,
Bo czy mało m am y

bogactw a przyrody:
Ł an y, la sy , wody,

gó ry , —  toć dar Boski!
Lecz b rak  nam niestety,

bratniej z sobą zgo d y. . .
N a tu ra  szlachetna,

szczera i  pięć-szósta  
N ie  każdego zdobi

na tym  tu p adole. . .
Ci, k tórzy  j ą  m ają  —

siedem-ośm  ich usta,
Bo i cóż poradzą

na zło w  błędnem kole? 
Pierw sze-trzecie-szóste

nas do sw ej O jczyzny 
M iłość wiielką, szczerą, —  

ale  brak Jej synów 
Szlachetnego serca,

b rak  ducha tężyzny, —
A  ju ż  ńadewszystko

b rak  cnych, dobrych czynów.
O sto siódm ych  dzielą

nas zdania, nadzieje, —
A  tym czasem  działa

w yw rotow ców  ręka!
W  uszach nam  dw a=ósm e

słow a: „źle się d zie je!”
A  tym czasem  w ró g nasz,

groźną bronią s z c z ę k a .. .
R az  p ra cy  są ludzie,

którzy  się nie rządzą 
Sum ieniem, etyką, —

tego się nie w s ty d z ą .. .
A  choć dobrze w iedzą,

że zło czyniąc —  błądzą, —  
U d ają , że Skutków

złych w cale nie w id zą . . .
Od dwa i trzeciego

m łotów, co „budują” ,
Gmach O jczyzny naszej —  

aż nam  puchną uszy,
J a k  od strasznych czwartych, 

którym i m ordują 
Ludzi, —  ta k  się w szystko

w  bezładzie tym  kruszy. 
P raw d a —  że w  przyrodę 

bogaci jesteśm y, —
Szkoda —  że nie m am y

w ięcej bogactw  duszy. . .

W ięc błagalnie oczy
swe do Niebios wznieśm y 

O tę bratnią zgodę, —
niech nam  serca w zruszy.

L . C iesielski czl. KI. Sz.

2 . Ł A M IG Ł Ó W K A  (2 pkt.)

Znaleźć cztery  litery  alfabetu  i w pi­
sać je  w  kratk i podanej f ig u ry , powta­
rza ją c  je  odpowiednią ilość razy, ta k  aby 
utw orzyły się w yrazy  o następującem  
znaczeniu:

Poziomo: 1. przyrząd do ośw ietlania; 
3. roślina zw rotnikow a; 6. imię żeńskie 
(lub rzeka na K r y m ie ); 7 . plan gieogra- 
ficzn y ; 9 . imię żeńskie w sp ak; 10 rzeka 
(dopływ B ałtyk u ).

Pionow o: 2 . członek rodziny zdrobnia­
le; 3. ślad zabrudzenia; 4 . rodzaj lam py, 
5. ton m uzyczny; 8 rzeka.

(W yrazy  1, 3 , 4 , =  czteroliterowe,
5, 8, 10, =  dwuliterowe.)

A . Mieczkowski.

3. Z A G A D K I ( p o lp k c .) .
a) Choć jedno mam tylko oko —

Lecz nie widzę, ani płaczę,
N a  górze rosnę wysoko,
A  na w spak to samo znaczę.

b) M alarz pędzlem po nim suwa,
Lub nad nam i w  górze czuwa.

c) C zy  ta k  czy  w spak, — - jedno znaczy, 
B o . . .  „nie wolno” je s t  inaczej!

M. W aksm undska czl. KI. Sz.

4 . D O D A W A N K A  (3 pkt.).
A  (— B) +  C (— D) +  E  ( _ F ) +  

G (— H) +  I (— J) =  rozwiązanie. 
O bjaśnienie w yrazów :
A  =  Tem m ianem sław ny się pieści,
B  =  T o „ru r a ” —  szpik w  niej się mieści, 
C' =  Pieszczotę ta k  nazywam y,
D =  Z aś nabiał na w spak czytam y,
E  =  Ozdoba głow y Chińczyka,
F  =  K a reta  —  lub niby bryka,
G =  N a w ojnie ułana w spiera,
H =  K ażdy ją  su fit zaw iera,
I =  W  niej rzeczy w szak układam y,
J =  To imię niemieckiej damy.

Por. E . Kreyser czl. KI. Sz,

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  IV  K O N K .
K W A R T A L N E G O  1931.

Umieszczonych w numerach 10 , 11 i  12
„Rodziny P olskiej".

1. Ł A M IG Ł Ó W K A .
Dobra psu i mucha. (Znaczenie rebu- 

s ik ó w ): 1. ganek +  do =  dekagon; 2. 
c, e, e, +  br. —  ceber; 3. karcz +  ap —  
czaprak; 4 . drut +  su =  surdut; 5. 
Pol +  im  =  O lim p; 6. pal +  u =  lu p a ; 
7 . wole +  cha =  cholewa.)

2 . L O G O G R Y F .
M emento mori. (W yrazy: pomny,

nieba, dumny, pieśń, ponęt, tytu ł, zgonu, 
pomoc, chowa, porze, ścian.)

3 . Ł A M IG Ł Ó W K A .
S t. Żerom ski: W ierna rzeka. M iędzy­

morze. (W yrazy : włos, szum ; Iset, tan i; 
eon, łżę; żubr wsp., żołd; nice, E fez; 
a jer, ra d y ; runo, olim ; złom, m yto; Eros, 
ster; kaik, kocz; a lg i, Iw je.)

4 . S Z A R A D A .

Licho kusi ludzi do złego.
O gólna ilość punktów m ożliwych do 

zdobycia w yn o si: 19.
L ista  uczestników z podaniem ilości 

zdobytych punktów:
Adam ikówna A lin a , W arszaw a (9), 

„ A lila ”, W arszaw a (19), Bieńkowski 
Bohdan, Lublin  (19), B ilik  Jerzy, W a r­
szaw a (12), B licblau J u lja , Pu łtu sk  (5), 
Borek Klem entyna (7) , D enasiew icz K a ­
zim ierz, Drohobycz (19) , Ikanowicz Bo­
lesław, W ołkow ysk (5), Jastrzębska Zof- 
ja , W arszaw a (19), K ab ar Sz., Wilno 
(12), K aczyń ska M ila, Stebnik (16), 
K lim czak Roman, W arszaw a (19), 
K lim czakow a Janina, W arszaw a (19), 
K łodziński W ładysław  (7) , Kobza Jan, 
Susze (12) , Kozłow ski Czesław, W ar­
szaw a (19) , Kozłow ski N. Kazim ierz, 
W arszaw a (19), K w aśn icki R., W arsza­
w a (12), K w iekow a Jadw iga, Dobrzelin 
(19), L aban M aryla, W arszaw a (7), 
Leśniew ska H elena, Odrowąż (19), Ław - 
ruszonisówna St., W arszaw a (19), Łopat, 
to Jerzy, W arszaw a (19) , M ałkisz B., 
Zaw adów  (7), „M aryśk a  z Pohulanki” 
(19), M ikowska Stanisław a, W arszaw a 
(19), Inż. M odrzejew ski Józef, Lublin 
(19), M okrzycka H elena, Drohobycz (19), 
N ow icka L ilka, Płock (5), D row a Opie- 
lińska H elena, Środa (7), P ieracki Z y ­
gm unt, Wilno (12) , Poroch E ., Sielce (5).

(C. d. w  numerze następnym .)

S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A .

W . P . Stan. Bogatkowa, Toruń. Miło nam  pow itać w  no­
w ej prenum eratorce także zwolenniczkę naszego działu, —  oby 
tylko na s ta łe . . .  Rozw iązania dobre i  na czas otrzym ane.

W. P . A . M ieczkowski, W ilno. P o s z ło .. .  z drobnemi po. 
praw kam i —  dla ułatw ienia. Podobne zadania m uszą być jed ­
n ak koniecznie rysunkow o tuszem  wykonane.
D alsze zadania otrzym aliśm y również, —  na przyszłość pro­
sim y jedn ak rozw iązan ia i zadania nadsyłać na kartkach  od­
dzielnych.

W  .P. H anka Kozł. Warszawa, Z m iłą chęcią opóźnienie 
uw zględniam y, o raz cieszym y się z szybkiego w yzdrow ienia 
Sz. Pani.

M iłośnikom  „Rozryw ek Umysłowych”  polecam y gorąco 
działy rozryw kow e przez członków K lubu Szar. prowadzone, 
m ianowicie w  w arszaw skich : m iesięczniku „E ch a  Leśne , ty ­

godniku „R a ”, i  dw utygodniku „R ara  A v is ” , —  oraz w  poczyt­
nych dziennikach „Słow o Polskie” we Lw ow ie i „Głos Lubelski” 
w  Lublinie.

M. Sł.

wy.
Rozwiązania rysunkow e p. N. K. Kozłow skiego z W arsza-
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z e  Ś w i a t a  r a d i a
P O C H Ó D  R A D J O F O N J I Ś W IA T O W E J : 1926—

P o z y c ja  p o lsk a  w zro s ła  7-m iokrotnie.

W  g łó w n e j k w a te rze  R a d jo w e j L i­
gi N a ro d ó w  w  G en ew ie, o p ra co w a n o  
w  tym  ro k u  „ W ie lk ą  K a r tę ” : W p r a w ­
dzie p odobn e „K a rty " ’ w yd aje  _M ię d zy ­
n a ro d o w y  Z w iązek  R a d io fo n icz n y  co 
rok, ale karta  teg o ro czn a  ró żn i się od 
p oprzedn ich  ro zm iaram i i układem  
treści. Test to p ra co w ic ie  u ło żon e  
sp raw o zd an ie  za la ta : 1926— 1931 —  
ro z w o ju  ra d jo fo n ji św ia to w e j, p o d ają ­
ce g łó w n e  składnik i ro z w o jo w e , a 
w ię c : stan licz b o w y  ra d jo sta cy j na­
d a w czych , w zro st m o cy k ilo w ató w , 
dyn am ikę ra d jo słu ch a czy  i ab on en tó w , 
w reszcie  n iektóre, stw ierd zo n e  cy fry  
p rzem ysłu  ra d io tech n iczn ego  Jest to 
n iejak o  „S p is  L u d n o ści R a d jo w e j"  z 
podaniem  w a żn ie jszy ch  szcze g ó łó w , 
d a ją cy ch  p ełn y o b ra z  ro z w o ju  w  tej 
dziedzinie.

W y k re s  g en ew sk i m a Jeszcze jedn o 
zn aczen ie  w a g i s zc ze g ó ln e j: z ja w ia
sie m ian o w icie  na k ilk a  m iesięcy przed 
zw o łan iem  k o le jn e j M ięd zyn aro d o w ej 
K o n fe re n c ji R a d io te le g ra ficzn e j do 
M adrytu . D a je  w ięc  tem u U ja zd o w i 
m aterja ł w y ją tk o w o  o b fity , u system a­
ty zo w a n y , a ponadto  o b ra zu ją cy  sy tu ­
ację  z ro k u  1926. a w ięc  p o p rze d za ją ­
cego  Ś w ia to w ą  K o n fe re n c ję  R a d io fo ­
n iczn ą w  W a szy n g to n ie , o d bytą  w  r. 
T027.

P la n  gen ew sk i p o d aje  liczb y  ze b ra , 
ne w  55-ciu  k ra ja ch  ra d jo w y ch . _ N ie 
w ielu  jed n a k  p o św ięca  obszern iejsze  
u w a g i; czy n i to p rzew ażn ie  w  odn ie­
sieniu do k ra jó w , gd zie  ro z w ó j ra d jo ­
fo n ji ma k o n tu ry  w yraźn ie jsze , w y ­
ró żn ia  się zd o b ycza m i na p olu  tech n i­
ki, p o zio m u  a rty sty czn e g o  sw y ch  p ro ­
gram ó w , lub w yró żn ia  się tem pem  i 
rozm achem  ro zw o jo w y m .

W y b ie ra m y  z ty ch  u w a g  i cy fr  
n a jb a rd zie j nas o b ch o d zące  i n ajch a- 
rakte ry styczn ie jsze . A w ięc w  ro z ­
d ziale  tra k tu ją cy m  o P o lsce  „w ie lk a  
karta  genew ska*’ m ów i m. in .:

„P o ls c e  p rzy b yło  w  ro k u  1931 
zg ó rą  60.000 słu ch a czó w  ra d jo w y ch . 
Test to n a jw ięk szy  p rzy ro st ro czn y  w  
tym  k ra ju  od lat 5-ciu , a w ięc  od roku  
1927. L ic z b a  słu ch a czó w  ra d jo w y ch  
w  P o ls c e  w zro s ła  7 -m io k ro tn ie  w  s to ­
sun ku do tego. co  b y ło  w  ro k u  1926, 
g d y  za w ią zy w a n o  o r g a n iz a c ję 'p . n . : 
„P o ls k ie  R adio*’. P rz y ro st abon en tó w  
ra d jo w y c h  w  P o lsce , w  w aru n k ach  
ta m tejszych , jest o b jaw em  p o ciesza ją ­
cym . P ro c e n to w y  stosu n ek liczb y  
'b o n e n tó w  do liczb y  m ieszkań có w  

kraju , p rzed sta w ia ł się w  ko ń cu  roku 
T931 niem al ja k  1:100. T en  stosu n ek 
licz b o w y  a b o n en tó w  do ludn ości w  
P o lsce , odp o w iad a z  dużą d o kład n o ­
ścią stosu n k om  w  te j sam ej dziedzinie  
w  W o ln e m  P a ń stw ie  Irlandzkiem - 
P o d o b ie ń stw o  odn ieść m ożn a, ró w n ież  
i do s tro n y  tech n iczn ej: o k a zu je  się, 
-e  D u b lin , sto lica  Irlandji, będzie  m iał 
je sz cze  w  tym  ro k u  ra d io stac ję  n ad a w ­
czą p raw ie  te j sam ej m ocy, co  ra d jo - 
s ta c ja  w  R aszyn ie, D u b lin  g o tó w  b ę­
d zie  na K o n g re s  E u ch a ry sty cz n y , to 
zn a czy  latem  r. b. T rzeb a  jeszcze

p rzyzn ać, że po w ielk ie j ra d jo sta cji 
p o lsk ie j w  R a szyn ie , o czek u je  się w  
św iecie  ra d jo w y m  zn aczn ego  w zro stu  
liczb y  a b on en tó w , zah am o w an eg o  je ­

nie p rze jśc io w o , zao strzen iem  się 
-ryzysu go sp o d a rcze g o  w  kraju .

W y k re s  gen ew sk i o b licza  ludność 
P o lsk i na 32.930.000 dusz w  grudniu 

1931. L ic zb ę  ab on en tó w  ra d jo w y ch  
zam yka  w  tym  sam ym  czasie  cyfjrą 
310.214. W  gru d n iu  roku  1926 fig u ­
ru je  w  tej sam ej ru b ry cs  p o lsk iej w y ­
kresu  gen ew sk ieg o  p o zy cja  4 6 1 1 4 . Z 
zestaw ien ia  ty ch  p o zy cy j w yn ik a  istot­
nie p rzy ro st p ra w ie  —  7-m iok ro tn y.

Z estaw ien ie  gen ew sk ie  nie m oże, 
n iestety, p odać p ew n ej cy fry  rad josłu- 
c h a cz ó w  w  S ta n a ch  Z je d n o czo n y ch . 
D a n e  g e n ew sk ie  o p iera ją  się ra czej na 
cy fra ch  statystyk i am erykań skiego  
p rzem ysłu  ra d jo te c h n ic z n e g o ; p odają 
one stosu n ek  p ro ce n to w y  od b io rn i­
k ó w  ra d jo w y ch  w yp u szczo n y ch  na ry ­
nek, do o g ó łu  m ieszkań có w , praw ie 
jak 134:1000. W y n ik a ło b y  stąd, że  w  
k o ń cu  ro k u  1931, S ta n y  Z je d n o czo n e  
m iały p o kaźn y  p ro cen t ra d jo słu ch a czy, 
bo 13,39 na ka żd ą  setkę m ieszkań ców , 

fa jw y ż s z y  stosu n ek  p ro cen to w y w  
św iecie! Tednak po pew nej re k ty fik a cji 
s ta ty sty k i p rzem ysło w ej, G en ew a p o ­
daje, że  ludn ość S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n ych  w yn o siła  3 1 /X II. 1931 r. —  
122 918.398 osób, a p rzyp u szczaln a  
liczb a  ra d jo s łu ch a czó w  —  12.078.345, 
co  w yn o si n iecałe  9 ,9 % .

O k a zu je  się w ięc, że A m ery k a  stoi 
na 2 m iejscu . P ry m a t n ietylko  w  E u ­
ropie, ale w  ca łym  św iecie rad jo w ym  
d zierży  nadal p ań stw o duńskie.

* *♦

M iło sierd zie  łó d zk ich  ra d jo słu ch a czó w .

R a d jo  n iety lk o  p rzyn o si sw oim  
słu ch a czo m  w ielo stro n n ie  u ro zm a ico ­
ną ro zry w k ę , n ietylko  w yrab ia  ich 
m u zyk a ln o ść  i kszta łci um ysły. R a ­
djo  k szta łc i ró w n ie ż  serca.

N a  każd ym  k ro k u  sp o ty k a m y  c o ­
raz liczn ie jsze  tego  d o w od y. K a żd a  
„sk rz y n e czk a  p o czto w a ’ ’ zaw iera  w  
p ew n y ch  o k resa ch  lub n aw et w  fo r ­
m ie stałe j d z ia ł o fiar ra d jo słu ch a ­
cz ó w  na ró żn e  cele m iłosierdzia. 
S ły n ie  z tego  ro zg ło śn ia  lw o w sk a  
P. R a d ja , g d zie  ks. M. R ę k a s  zain i­
c jo w a ł ra d jo w ą  opiekę nad ubogim i 
chorym i- W ie le  do b rego  p rzyn iosła  
cierp iące j lu d zko ści k a to w ick a  
„sk rzyn k a"’ „ P a p y  S tep h a n a ” . N a 
sp eęjaln ą  u w a g ę  zasłu g u je  ró w n ież 
a k c ja  łó d zk ie j „sk rzy n k i p o czto w e j P- 
R adja"’ , k tó ra  d o p ro w ad ziła  ostatnio  
do p o w stan ia  sto w a rzyszen ia  pod na­
z w ą  „ Ł ó d z k a  R o d zin a  R a d jo w a ” .

J u ż w  p ierw szych  m iesiącach 
istn ienia ro zg ło śn i łó d zk ie j je j  „sk rz y ­
n eczk a ” w ystą p iła  z apelem  o składa­
nie o fia r na ra d jo  dla n aju b o ższy ch , 
na p o w o d zian  w ileń skich , na biedne 
d zieci i t. p. M n iej w ięce j ro k  tem u, 
zetk n ąw szy  się b liże j na grun cie  
m ie jsco w y m  z o grom n ą n iedolą  dzie-

1931-
ci o ciem niałych , zaczęła  „sk rz y n e cz ­
k a ” p ro p ag o w a ć w śró d  sw o ich  słu ch a ­
czó w  m yśl stw o rzen ia  trw ałych  p o d ­
staw  pod stałą  p om oc dla tych  d zie­
ci. A pel ten nie p rzeszedł bez echa. 
M im o kry zy su , k tó ry  m oże sp ecja l­
nie dał się Ł o d zi w e znaki, posyp ały  
się co raz liczn ie jsze  o fiary, p rzyczem  
n ajw ięce j zap ału  i p rzekon an ia  o k a ­
za ły  w  tym  kieru n ku w arstw y  ro b o t­
nicze. D o s z ło  do tego, że przy z a ­
kładach  p rzem y sło w y ch  i in nych  p o ­
w sta ły  sp ecja ln e  kom itety, za jm u ją ce  
się zbieran iem  ofiar. N ad syła li je  na­
w et n ajb ied n iejsi z b ied nych  —  b e zro ­

botni. M ło d zież  szk o ln a  w yrze k a ła  
się kina i tra m w ajó w , p rzezn a czają c  
w  ten sposób zd o byte  drobne o szczę ­
dności na p om oc dla sw ych  ociem ­
n iałych ró w ieśn ikó w . Z  czasem  a k­
c ja  ta p rzy b ra ła  tak  w ielk ie  ro zm ia­
ry, że łó d zk a  „S k rz y n k a  p o czto w a  P. 
R a d ja ” uzn ała  za w sk azan e rzu,cenie 
in ic ja ty w y  w  k ieru n ku utw o rzen ia  
sp ecjaln ej o rg an iza cji ra d jo słu ch a ­
czó w . O rg a n iza cja  ta pod n azw ą 
„ Ł ó d z k a  R o d zin a  R a d jo w a ” w  m yśl 
in ten cyj p ro jek to d a w cy  m ieć będzie 
na celu n iety lko  a kcję  d obroczyn n ą, 
lecz jed n o cześn ie  stać się ma serd ecz­
nym  łączn ikiem  m iędzy ogółem  ra d jo ­
słu ch a czó w , co zw ła szcza  w  czasach  
d z isie jszych  bezw ątp ien ia  posiada 
w ielkie  zn aczen ie  m oralne.

N ied aw n o  odbyło  się o rg a n iza cy j­
ne zebranie tego  stow arzyszen ia , g r o ­
m adząc z g ó rą  1000 jego  człon kó w - 
założyciełi. Z ebran ie  to cech o w ał 
n ajszcze rszy  en tu zjazm  do sam ej ak­
c ji o raz do jej ra d jo w y ch  in ic ja to ­
rów . G orącem i o klaskam i p ow itali 
zebran i list n aczeln ego  d yrekto ra  
P o lsk ie g o  R ad ja , dra. Z ygm unta 
C h am ca, k tó ry , ży c zą c  zebran iu  po­
m yślnych  obrad, p o d kreślił w  za k o ń ­
czeniu, że  sp ecja ln ą  radością  p rz e j­
m uje d y rek cję  i p ra co w n ik ó w  P o l­
sk iego  R a d ja  fakt, że  fa le  rad jo w e, 
w yp rom ien iow an e p rzez anteny R o z ­
głośn i Ł ó d zk ie j, o d egra ły  w  tym  w y ­
padku rolę cem entu, łą czą ceg o  p rzed ­
staw icieli ró żn ych  n aro d o w o śęi, w y ­
znań i z a w o d ó w  w  zb io ro w e j i w y ­
trw ałe j a kcji n iesienia p o m o cy cier­
p iącym  bliźnim . Serd eczn e  p rzy jęcie  
z g o to w a n o  ró w n ież popularn em u kie­
ro w n ik o w i ro zgło śn i, p. H en ryk o w i 
T o k a rc z y k o w i, p o w o łu ją c  jed n o cześ­
nie red a k to ra  „S k rz y n k i” na stan o ­
w isko  d o żyw o tn ie g o  h o n o ro w eg«  
człon ka  zarządu.

Z a ró w n o  p rzy  uch w alan iu  statutu  
jak i p o d czas w yb o ru  w ład z sto w a ­
rzyszenia, zebran i o k a za li n a jzu p eł­
n iejszą  jed n o m yśln o ść, co  b ezw ątp ie­
nia w ró ż y  jak n ajlep ie j o dalszym  
pięknym  ro z w o ju  „ Ł ó d z k ie j R o d zin y  
R a d jo w e j” .

W  ch w ili o becn ej rad io słu ch acze  
łó d zcy  o ta cz a ją  sw a opieką In tern at 
dla dzieci o ciem n iałych  p rzy  S zk o le  
S p ecja ln e j, m ając zam iar w  m iarę 
d alszego  ro z w o ju  a k cji p rzystąp ić do 
b u d o w y p ierw szego  w  Ł o d zi, a sió d ­
m ego w  całym  k ra ju  zakładu dla 
o ciem niałych .
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